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Partii Robotniczej

Narody ZSRR manifestują w obronie 

pokoju

Akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim w Związku Radzieckim trwa

Wojska koreańskiej armii ludowej

kontynuują ofensywę

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka zamieszcza codziennie 
wiadomości o przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

W Leningradzie na wiecu in­
teligencji pracującej radzieccy 
uczeni, pisarze, nauczyciele, le­
karze, artyści i inżynierowie za 
protestowali przeciwko interwen 
cji imperialistów amerykań­
skich w Korei, wypowiadając 
się za aktywną walką o pokój 
na całym świecie.

Uroczysta akademia, poświę­
cona akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, od­
była się we Władywostoku.

Wiece w obronie pokoju odby 
ły się również w zagłębiu naf­
towym Emby. Robotnicy, inży­

nierowie i technicy w przyję­
tej rezolucji zapewnili jednomy­
ślnie rząd radziecki, partię bol­
szewicką i Wielkiego Stalina, 
że swą ofiarną pracą przyczynią 
się do wzmocnienia potęgi uko­
chanej ojczyzny — ZSRR i po­
koju na całym świecie.

Z całego kraju napływają li­
czne meldunki o nowych osiąg­
nięciach produkcyjnych ra­
dzieckich mas pracujących, któ­
re na knowania imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, od­
powiadają zwiększeniem wy­
dajności p”acy i nowymi sukce­
sami, osiągniętymi w ramach 
..Wart Pokoju“, zaciągniętych z 
okazji akcji zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim.

(d)

Port Josu wyzwolony — Partyzanci rozwijają ożywioną działalność 

bojową na zapleczu wroga

NOWY JORK PAP. — Z ostatnich doniesień prasowych 
z Korei i Tokio wynika, że wojska północno-koreańskie po­
suwają się w kierunku Fusanu.

Tokijski korespondent „New York Times“ stwierdza, że co­
fające się oddziały amerykańskie porzucają wiele broni i 
sprzętu wojennego. „Żołnierze amerykańscy — pisze kore­
spondent — są ostrzeliwani z własnych dział, które przed 
kilku godzinami zdobyli północni Koreańczycy“.

w Tokio stwierdza, 
wojsk północno-ko- 
trwa na wszystkich 
frontu.
formacji pancernych

Fala strajków w USA

Wbrew „upomnieniom** rządu i reakcyjnych 

przywódców związkowych robotnicy 
amerykańscy wzmagają walkę o byt

NOWY -JORK (PAP). Nie ba­
cząc na wezwania rządu ame­
rykańskiego i upomnienia bon­
zów reakcyjnych pod adresem 
członków związków zawodo­
wych, aby unikać strajków w 
związku z wojną w Korei, straj­
ki wybuchają bez przerwy w 
różnych punktach kraju.

Jak donosi agencja Federated 
Press trwa strajk 12 tys. cieśli 
w 12 okręgach stanu Kalifornia.

24 lipca porzuciło pracę 4.500 
robotników dwóch stoczni, nale­
żących do kompanii Bigtod Shi­
pyards Comp.

Robotnicy domagają się pod­
wyższenia płac. Strajk rozpoczął 
się nie bacząc na wezwania po­
średnika rządu, Cowla, który 
starał się powstrzymać robotni­
ków od strajku, podkreślając 
doniosłe znaczenie budowy okrę 
tów dla sił zbrojnych kraju.

W Detroit zastrajkowało 10 
tys. robotników firmy samocho­
dowej Kaiser — Frazer Co na 
znak protestu przeciw zwolnie­
niu z pracy pewnego działacza 
związkowego. W mieście Elisa­
beth (New Jersey) rozpoczął się 
strajk 1.200 robotników kom­
panii Dodge Copper Products. 
Robotnicy żądają podwyżki płac, 
ubezpieczeń, płatnego urlopu 
itd.

Trwa w dalszym ciągu strajk 
robotników fabryki chemicznej 
w Pensylwanii obejmujący 3.000 
robotników domagających się

wa-nowej umowy na lepszych 
runkach

Poza tym strajkuje 7.500 ro­
botników przemysłu naftowego 
w stanie Texas, 1.100 szoferów 
ciężarówek w Nowym Yorku. 
W związku ze strajkiem szofe­
rów przerwało robotę 20.000 ro­
botników budowlanych i jak do 
nosi Agencja „Federated Press“ 
w dniu 26 lipca ogólna ich licz­
ba wynosiła 100.000 osób, (d)

*
NOWY JORK (PAP). — Koła 

reakcyjne USA starają się wy­
korzystać agresję imperialistów 
amerykańskich przeciwko naro­
dowi koreańskiemu jako pre­
tekst do prześladowań postępo­
wych elementów ruchu związko 
wego.

M. in. opracowany został plan 
przewidujący zwalnianie z pra­
cy wszystkich robotników, któ­
rych władze ochrony przybrzeż­
nej, lub FBI (wywiadu amery­
kańskiego) scharakteryzują, ja­
ko „nieprawomyślnych“.

Władze wojskowe poczęły już 
usuwać postępowych robotni­
ków z pracy w portach wybrze­
ża Pacyfiku, w których ładowa­
ne są transporty do Korei.

„Journal of Commerce“ prze­
widuje, że „jeżeli konflikt bę­
dzie się rozszerzał", powstanie 
prawdopodobnie jakiś rządowy 
organ o charakterze wojsko­
wym by „złamać wszystkie po­
dejrzane związki zawodowe“, (d)

LONDYN (PAP). — Kores­
pondent agencji Reutera dono­
si, że wojska północno - koreań 
skie zajęły w dniu 27 lipca wa­
żny port Josu, położony na po­
łudniowym -wybrzeżu Korei o 
30 km na południowy wschód 
od Sunczon.

Korespondent Reutera stwier 
dza także, że wojska amery­
kańskie nie są w stanie po­
wstrzymać marszu północno- 
koreańskich oddziałów pancer­
nych w kierunku Taegu i Fu- 
sanu.

Generał Mac Arthur, który 
przybył z Tokio samolotem na 
krótką inspekcję wojsk amery­
kańskich w Korei, oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż mi­
mo, że zapatruje się optymis­
tycznie na przebieg działań wo 
jennych w przyszłości, musi u- 
przedzić, że walka będzie cięż­
ka i że w najbliższym czasie 
należy się spodziewać nowych 
porażek, (f)

PEKIN (PAP). Ogłoszony 26 
bm. rano komunikat dowódz-

twa naczelnego armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej stwierdza, że 
jednostki armii ludowej, kon­
tynuując ofensywę, wyzwoliły 
szereg dalszych ośrodków po­
wiatowych i wiele mniejszych 
miejscowości. (a)

ogłoszony 
że nacisk 
reańskich 
odcinkach

Jedna z 
wojsk północno - koreańskich 
posuwająca się w kierunku po­
łudniowym od Jongdongu znaj­
duje się o 110 kilometrów na 
zachód od portu Fusan. (f)

których zgromadzono 379 tys. 
Koreańczyków. W obozach tych 
grasują epidemie. (f)

13 milionów egz. podręczników 

szkolnych zostanie wydane 

do 1 września br.

Naród mongolski 

jednomyślnie popiera 

propozycje J. Stalina 

w kwestii koreańskiej
MOSKWA (PAP). Jak dono­

si z Ułan Bator Agencja TASS, 
dziennik „Unen“ zamieścił ar­
tykuł przewodniczącego mon­
golskiego komitetu obrońców 
pokoju i rektora mongolskiego 
uniwersytetu państwowego 
Szprendyba pt. „Nowy wkład 
towarzysza J. Stalina w dzieło 
ufa walenia pokoju'; ■ ■ -

Wspominając o odpowiedzi 
Generalissimusa Stalina na pi­
smo premiera hinduskiego Ne­
hru autor pisze m. in.:

Naród mongolski, wraz z ca­
łą postępową ludzkością i ze 
wszystkimi obrońcami pokoju 
powitał odpowiedź Stalina z 
najwyższą radością i jedno­
myślnie popiera jego propo­
zycje, mające na celu pokojo­
we uregulowanie kwestii kore­
ańskiej.

Naród nasz, potępiając sta­
nowczo amerykańską agresję 
w Korei, domaga się niezwłocz 
nego wycofania stamtąd wszy­
stkich wojsk USA i pragnie 
wzmóc jeszcze bardziej walkę 
o pokój przeciwko zbrodniczej 
akcji imperialistów amerykań­
skich. (f)

Działania partyzantów
Korespondenci amerykańscy 

coraz częściej podkreślają sze­
roki rozmach ruchu partyzanc­
kiego w Korei Południowej.

Korespondent „New York 
Times“ donosi z Fusanu, że 
miejscowe oddziały partyzanc­
kie rozpoczęły akcję w okoli­
cach Mokpo jeszcze przed do­
tarciem formacji armii ludowej 
do tego portu.

Według doniesień waszyng­
tońskiego korespondenta agen­
cji United Press, przedstawiciel 
kół wojskowych oświadczył na 
konferencji prasowej, że party­
zanci działają na znacznej czę­
ści terytorium Korei Południo­
wej. Rejon działania partyzan­
tów ciągnie się od Fusanu na 
północ od linii frontu oraz o- 
beimuje Koczhan, okręg na po­
łudnie od Hedżu i na zachód i 
południowy wschód od Taegu.

(a)

Oddział wojsk USA 
okrążony pod Jongdong
W pobliżu Jongdongu wojska 

północno - koreańskie otoczyły 
oddział amerykański, który za­
opatrywany jest obecnie z po­
wietrza.

Na wschód od tego miasta, 
jednostki pierwszej amerykań­
skiej dywizji piechoty musia- 
ły się wycofać pod naciskiem 
wojsk północno - koreańskich. 
Oddziały 15 dywizji północno- 
koreańskiej 
wru 
du.

dokonują mane- 
oskrzydlajaoego od zacho- 

(f)

Apel 48 deputowanych 
„Zgromadzenia 

Narodowego“ Korei 
Południowej

PEKIN. (PAP). Jak donosi ra­
dio w Seulu, 48 byłych człon­
ków tzw. „Zgromadzenia Naro­
dowego“ Korei Południowej o- 
głosiło oświadczenie, w którym 
stwierdza, że marionetkowe 
„Zgromadzenie Narodowe“ oraz 
władza zdrajcy Li Syn-mana 
przestały w Korei Południowej 
istnieć.

Zwracając się do byłych człon 
ków „Zgromadzenia Narodowe­
go“, autorzy oświadczenia 
stwierdzają: Istnieje jedna tyl­
ko władza — władza Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej. Przechodźcie na 
stronę Ojczyzny, narodu i Repu 
blfki Ludowo - Demokratycz­
nej! (a)

Czołgi ludowe posuwają 
się w kierunku Fusanu 
WASZYNGTON (PAP). Ko­

munikat sztabu Mac Arthura

58 obozów 
koncentracyjnych 

zorganizowali Amerykanie 
na okupowanym terytorium 

Korei
NOWY JORK (PAP). Jak wy 

nika z doniesień prasy, dowódz 
two amerykańskich wojsk inter 
wencyjnych w Korei, przerażo­
ne rozmachem oporu zbrojnego, 
jaki stawia lud koreański, ucie­
ka się w walce z ogólnonarodo­
wym ruchem partyzanckim do 
barbarzyńskich metod.

Korespondent dziennika „New 
York Times“ w Korei donosi, że 
w chwili obecnej na terytorium 
zajętym jeszcze przez interwen­
tów amerykańskich istnieje 58 
obozów koncentracyjnych, w

Przedłużenie okresu 
służby wojskowej w USA 
WASZYNGTON (PAP). Kon­

gres amerykański uchwalił no­
we ustawy, których wykonanie 
ma umożliwić Stanom Zjedno­
czonym kontynuowanie agre­
sywnej wojny w Korei.

Izba Reprezentantów zaapro­
bowała projekt ustawy, przewi­
dujący przedłużenie na jeszcze 
jeden rok okresu służby woj­
skowej dla osób, które miały 
być zdemobilizowane w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy.

Zatwierdzono również projekt 
ustawy, znoszący obowiązującą 
w chwili obecnej górną 
stanu liczebnego armii 
kańskiej.

granicę 
amery- 
(f)

Opinia światowa nadal protestuje 

przeciw agresji USA w Korei

P^AßA (PĄP1 — szę wyniki W.,swoiej PQkpjow.ei
packi Komitet Obrońców Po- prácy. (f)wacki komitet

koju w dalszym ciągu otrzymu­
je tysiące listów i rezolucji, wy­
rażających oburzenie mas pra­
cujących Czechosłowacji z po­
wodu zbrodniczej agresji ame­
rykańskiej w Korei.

Polityczni emigranci jugosło­
wiańscy w Pradze, przodowni­
cy pracy stwierdzają: Jesteśmy 
przekonani, że naszą pracą po­
magamy walce narodu jugosło­
wiańskiego przeciwko klice Ti­
ta — Rankowicza i jednocześ­
nie wspieramy walczący o wol­
ność lud koreański.

Do dnia 1 września br. Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych dostarczą 13 milionów 
egzemplarzy książek szkolnych, 
tj. z górą trzykrotnie • więcej 
niż w tym samym okresie roku 
ub. Ponad 8.250 tys. egzempla­
rzy znajduje się już w magazy­
nach wojewódzkich „Domu 
Książki“, który zajmie się ich 
rozprowadzeniem.

Plan wydawniczy Państwo­
wych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych obejmuje prawie 1/3 
część produkcji wszystkich ksią 
żek w Polsce i stanowi wymów 
ny przykład troski władz o upo 
wszechnienie oświaty.

Dział pomocy szkolnych ty-

pu graficznego PZWS wydru­
kował 15 tablic z różnych przed 
miotów nauczania. Do końca br. 
wyda ich kilkadziesiąt. Dział 
kartografii PZWS wydał ^-ar­
kuszową fizyczną kolorową ma 
pę Europy oraz mapy konturowe 
i zeszyty pomocnicze do nau­
czania geografii. PZWS przy­
gotował także wiele druków 
dla administracji szkolnej, jak 
np. dzienniki lekcyjne itp.

W ciągu 1,5 miesiąca zakłady 
wydrukowały ok. 1 
egzemplarzy nowych progra­
mów nauczania, w

Zebranie 

sprawozdawcze 
uczestników wycieczki 
architektów polskich 

do ZSRR

Rolnicy gminy Ku nr ato wice 
koło Pragi postanowili w odpo­
wiedzi na zbrodniczą agresję 
amerykańską w Korei założyć 
rolniczą spółdzielnię produkcyj­
ną i tym samym osiągnąć lep-

Iran odmówił wysyłki 
wojsk do Korei

LAKE SUCCESS. — Rząd Ira 
nu za pośrednictwem swego de­
legata w Lake Success zawiado­
mił sekretarza generalnego ONZ 
Trygve Lie, że Iran nie 
mógł zadośćuczynić jego 
bie w sprawie wysyłki 
irańskich do Korei.

W Indiach
LONDYN (PAP). — Jak do­

nosi dziennik „Pakistan Times“, 
w Lahore odbył się masowy 
wiec zwołany przez tamtejszy 
Komitet Obrony Pokoju. Na 
wiecu obecnych było około 10 
tysięcy osób.

Działacze polityczni, pisarze, 
robotnicy, dziennikarze i chłopi, 
którzy na wiecu tym przema­
wiali, wzywali naród pakistań-

będzie 
proś - 
wojsk 

(a)

ski do,,walki ,o„ utrzymanie ,po- 
koju na całym świecie.

Deputowany do Zgromadzenia 
Ustawodawczego — Sardar Szau 
kat Hayad - Khan ostro skryty­
kował rząd pakistański za po­
parcie bez zgody narodu bez­
prawnej uchwały Rady Bezpie­
czeństwa w kwestii koreańskiej, 

(a)
Manifestacje 

antyamerykańskie 
w Australii

LONDYN (PAP). — Wycho­
dzący w Sydney dziennik „Tri 
bune“ donosi, że przed konsu­
latem amerykańskim w Perth 
(port Australii Zachodniej) od­
była się antyamerykańska de - 
monstracja. Uczestnicy demon - 
stracji nieśli transparenty z na­
pisami: „Korea dla Koreańczy­
ków!“, „Zakazać broni atomo­
wej!“. Konsul amerykański od­
mówił przyjęcia delegacji, wy - 
łonionej przez manifestantów.

(a)

miliona

zakresie 
wszystkich przedmiotów szkoły 
ogólnokształcącej. (d)

Dnia 27 bm odbyło się w gma 
chu Rady Państwa w obecności 
Prezydenta RP. oraz przedstawi­
cieli Rządu i członków Biura 
Politycznego KC PZPR zebra­
nie sprawozdawcze uczestników 
wycieczki architektów polskich 
do ZSRR. (f)

Racjonalizator uczy młodzież

Racjonalizator fabryki ogniw i baterii „Centra“ w Poznaniu Aleksander Rajminiak ulepszył 
i dostosował do produkcji pochewkarkę-automat do wyrobu pudełek do baterii płaskich. Na 
zdjęciu racjonalizator pokazuje praktykantom-uczniom gimnazjum nrzemysłowego „Centra" 

na czym polega jego usprawnienie foto film Polski

Pierwsza kobieta-operator 

ciężkiego sprzętu budowlanego

Halina Smolarek, konserwator sprzętu budowlanego SPB 
na budowie ośrodka szkoleniowego Min. Rolnictwa na 
Ursynowie w Warszawie jest pierwszą kobietą - operatorem 

ciężkiego sprzętu budowlanego. Foto ar

Nowy ambasador W. Brytanii 

wręczył Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut przy­
jął dnia 27 bm. na audiencji 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Wielkiej Brytanii 
Sir Charles H. Bateman'a

" 'który aóźyF Pfćźy%eńtó^-\A.P:
listy uwierzytelniające.

Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: Pod 
sekretarz Stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych Dr 
Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta

R.P. Marian Rybicki, Dyrektor 
Gabinetu Prezydenta R.P. Wan 
da Górska i Dyrektor 
łu Dyplomatycznego 
Henryk Birecki.

Ambasadorowi Sir

Protokó-
M.S.Z.

„ „ Chati es
H. Bateman'owi towarzyszyli 
członkowie Ambasady Brytyj­
skiej w Warszawie.

Następnie Ambasador Sir 
Charles Bateman został przy­
jęty przez Prezydenta R.P. na 
audiencji prywatnej. (f)

Plan Schumana prowadzi do utraty 

niepodległości Francji 

Ostra krytyka polityki rządu 
w parlamencie francuskim

Strajk powszechny w" głównych ośrodkach 

przemysłowych Walonii

Ponad 500 tys. robotników belgijskich porzuciło pracę na znak 

protestu przeciw powrotowi Leopolda III
BRUKSELA (PAP). W głów­

nych ośrodkach Walonii trwa 
strajk powszechny klasy robot­
niczej i wszystkich warstw lud­
ności. Ponad pół miliona robot­
ników porzuciło pracę, manife­
stując w ten sposób przeciwko 
powrotowi Leopolda III na tron 
belgijski.

Strajk objął wszystkie gałęzie 
życia przemysłowego, urzędy 
państwowe i samorządowe, elek 
trownie, gazownie i wodociągi, 
tramwaje i autobusy, oraz w 
znacznej części koleje i pocztę. 
Rzemieślnicy zamknęli swe war 
sztaty, lekarze — swe gabinety, 
prawnicy — kancelarie i kupcy 
— sklepy. W Liege, Charleroi i 
w innych miastach walońskich 
szoferzy taksówek również przy 
stąpili do strajku.

Unieruchomione są najwięk­
sze stalownie i huty, zakłady u-

rządzeń elektrycznych ACEC, 
wszystkie kopalnie zagłębia wa­
lońskiego, fabryki broni i samo 
lotów, cynkownie, zakłady sa­
mochodowe. przedsiębiorstwa 
przemysłu włókienniczego, spo­
żywczego, chemicznego,* szklane 
go i tytoniowego.

W miastach dotkniętych straj 
Idem piekarnie i sklepy spożyw 
cze otwierane są tylko na dwie 
godziny, by mieszkańcy mogli 
zaopatrzyć się w nieodzowne do 
życia artykuły.

W kołach związkowych o- 
świadczono, że strajk general­
ny w Walonii jest nieograniczo­
ny w czasie i że robotnicy posta 
nowili nie pozostawiać w fabry 
kach żadnej obsługi.

Wskutek strajku w elektrow­
niach, gazowniach i zakładach 
wodociągowych przerwany zo­
stał normalny dopływ prądu e-

Występy polskiego zespołu 

młodzieżowego w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej

BERLIN (PAP). Młodzieżowy 
zespół artystyczny z Łodzi, ba­
wiący w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej z okazji Tygod­
nia przyjaźni niemiecko - pol­
skiej, zawitał we wtorek do 
Hettstedt, gdzie spotkał się z ser 
decznym przyjęciem ze strony 
robotników, młodzieży i przed­
stawicieli Towarzystwa rozwi-

jania pokojowych i dobrosąsiedz 
kich stosunków z Polską.

Zespół polski, ż towarzysze­
niem jednego z miejscowych 
chórów urządził na miejscowym 
rynku pokazy tańców ludowych 
polskich, niemieckich i radziec­
kich. Następnie zespół młodzie­
żowy z Łodzi uda się do Bitter- 
feldu, Lipska, Drezna i Chem­
nitz. (fj

lektrycznego, gazu świetlnego i 
wody.

We wszystkich ośrodkach 
strajkowych' powoływane są 
jednościowe komitety walki do 
których wchodzą przedstawi­
ciele komunistycznych, socjali­
stycznych i liberalnych zwią­
zków zawodowych. Robotnicy 
zrzeszeni w chrześcijańskich 
związkach zawodowych, pozo­
stających pod kontrolą prokró- 
lewskiej partii katolickiej, 
uczestniczą również masowo w 
strajku — wbrew zakazowi 
swych przywódców.

Organ belgijskiej partii ko­
munistycznej „Drapeau Rouge“ 
nawołuje do dalszego wzmoże­
nia walki przeciwko Leopoldo­
wi III, do rozszerzenia jej na 
wszystkie sfery belgijskiego spo 
łeczeństwa.

Dziennik „Le Peuple“ zapo­
wiada zwołanie Stanów Gene­
ralnych Walonii i powołanie do 
życia Rady tymczasowej Walo­
nii demokratycznej, której za­
daniem będzie walka wszelkimi 
środkami, przewidzianymi lub 
nieprzewidzianymi przez kon­
stytucję, by zmusić rząd kró- 
lewsko-kleryka!ny dc uznania 
woli ludności Walonii i Bru­
kseli.

W myśl apelu Generalnej 
Konfederacji -racy strajk ge­
neralny w Brukseli rozpocznie 
się w piątek, 28 bm.

Gabinet belgijski zebrał się 
w czwartek na posiedzenie nad­
zwyczajne, w celu omówienia 
sytuacji strajkowej. (d)

GENEWA (PAP). Jak dono­
szą z Paryża na marginesie de­
baty budżetowej odbyła się w 
Zgromadzeniu Narodowym dy­
skusja nad tzw. planem Schu­
mana, przewidującym utworze­
nie francusko-niemieckiego-kom 
binatu węgla i stali.

Robert Schuman, zabierając 
głos w dyskusji, usiłował plan 
ten uzasadnić powoływaniem 
się na „wspólne interesy euro­
pejskie“ i konieczność utworze­
nia „silnej Europy“.

Deputowani ugrupowań pra­
wicowych w Zgromadzeniu, 
zmuszeni liczyć się z energicz­
nym protestem mas ludowych 
przeciwko planowi Schumana, 
w sposób wielce niezdecydowa 
ny popierali ten plan.

Deputowany z Algeru — Au- 
meran (PRL) stwierdził, że plan 
Schumana nieuchronnie dopro­
wadzi do podporządkowania hu 
tnictwa francuskiego kontroli 
niemieckiej. Zaakceptowanie te 
go planu — oświadczył on — 
równoznaczne jest ze skokiem 
w nieznane.

Plan Schumana może mieć 
dla Francji trojakie następstwa: 
oddanie w ręce cudzoziemców 
obrony Francji i utrata przez 
Francję niepodległości: likwida 
cja uprawnień parlamentu w 
sprawach ustawodawstwa po­
datkowego i społecznego; za­
mknięcie wielu przedsiębiorstw 
francuskich, (a)

Deputowany Gilbert de Cham 
brun, zwracając się do ministra 
spraw zagranicznych Schumana, 
oświadczył:

„Plan ten nosi Pańskie imię, 
ale nie pochodzi on od Pana. Je 
go autorami są dwie grupy — 
grupa niemiecka, reprezentują­
ca interesy wielkich przemy­
słowców i finansistów Zagłębia 
Ruhry oraz grupa amerykań­
ska, reprezentująca jeden z naj 
większych banków amerykań­
skich.

Wszystko odbywa się w ten 
sposób — ciągnął dalej mówca 
— jak gdybyście chcieli zastą­
pić sojusz francusko - radziec­
ki sojuszem francusko - nie­
mieckim.

Ale kto będzie silniejszy w 
tym kartelu francusko - nie­
mieckim? Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że dla intere­
sów USA Adenauer jest znacz­
nie pewniejszy niż naród fran-

cu ski i dlatego Adenauer będzie 
miał pierwszeństwo. Sposób, w 
jaki zorganizowaliście to^przed­
sięwzięcie dowodzi, że boicie się 
opinii publicznej.

Jeśli większość Zgromadzenia 
Narodowego — oświadczył w za 
kończeniu de Chambrun — wy­
razi wam dzisiaj zaufanie, to 
wiedzcie, że istnieje naród fran 
cuski, jest historia, które wy­
powiedzą ostatnie słowo“, (f)

Deputowani komunistyczni 
zdemaskowali plan Schumana, 
jako plan zdrady narodowej.

Alfred Biscarlet stwierdził, że 
w wypadku zrealizowania pla­
nu Schumana sytuacja mas pra 
cujących Francji jeszcze bar­
dziej się pogorszy, wzrośnie bez 
robocie, 
wa mas 
mana, 
zmierza 
ekonomiki Francji kontroli nie- 
miecko-amerykańskiej i uczy­
ni z niej dodatek do zacho­
dnio - niemieckiego przemysłu 
wojennego. Mówca stwierdził, 
że naturalną reakcją na ten 
plan jest zdecydowana walka 
narodu francuskiego o zacho­
wanie niepodległości.

Deputowany Croizat oświad­
czył, że plan Schumana spowo­
duje odprzemysłowienie Francji. 
W przemyśle hutniczym musia- 
łyby ulec zamknięciu 153 fa­
bryki na 177 istniejących. Plan 
Schumana — zaznaczył mówca 
— przewiduje deportację robo­
tników francuskich do innych 
krajów, w myśl metod Hitlera.

Deputowana komunistyczna 
Sportisse zaznaczyła, że plan 
Schumana realizuje marzenia 
Hitlera o Euro-Afryce. (a)

spadnie stopa życio- 
ludowych. Plan Schu- 
oświadczył Biscarlet, 
do podporządkowania

Chińska armia ludowa 

wyzwoliła 31 wysp

u ujścia rzeki Perłowej

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że w ciągu o 
statnich tygodni oddziały armii 
ludowej wyzwoliły 31 wysp u uj 
ścia rzeki Perłowej w prowincji 
Kwantung. W toku walk zato­
piono 9 statków kuomintangow 
skich. Ponad 500 żołnierzy kuo- 
mintangowskich poległo lub zo­
stało wziętych do niewoli, (f)
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Spółka zdrajców i sprzedawczyków 

z pracownikami zachodnich ambasad

Ludzie pracy, nauki i sztnki piętnują 

zbrodnie imperialistów USA w Korei

w robocie szpiegowsko-dywersyjnej 

Zeznania świadków w drugim dniu procesu szpiega angielskiego

Świadkowie, zeznający w drugim dniu procesu agenta bry 
tyjskiego wywiadu — Władysława Śliwińskiego, potwierdzili 
w całej rozciągłości zarzuty aktu oskarżenia. Jako świadek 
zeznawał także b. attache lotniczy Ambasady Brytyjskiej w 
Warszawie płk Turner, który opisał przebieg swoich spotkań 
ze Śliwińskim.

Na wstępie drugiego dnia 
rozprawy kontynuował swe ze­
znania oskarżony Śliwiński.

Oskarżony stwierdził, iż z roz 
mów z „Lipińskim“ dowiedział 
się, że wywiad brytyjski ma bar 
dzo poważne trudności w zbie­
raniu informacji w Polsce, gdzie 
— jak mówi — „od chwili kom 
promitacji dawnego ambasado­
ra brytyjskiego w Warszawie, 
Cavendish-Benticka, cała dzia­
łalność brytyjskiego wywiadu 
jest położona“.

Śliwiński wyjaśnił dalej, że 
zażądał od londyńskiej centrali 
specjalistów do obsługi radiosta 
cji nadawczej w Polsce.

Szpiegowski odrobek 
agenta Osińskiego

Sąd przystąpił do przesłuchi­
wania świadków. 31-letni stu­
dent Politechniki Warszawskiej, 
Tadeusz Osiński, podał szczegó­
ły swej współpracy wywiadow­
czej z oskarżonym. Dowiedziaw­
szy się, że Osiński jest w cięż­
kich warunkach materialnych, 
Śliwiński pożyczył mu sto ty­
sięcy złotych, które świadek 
miał odpracować w zakładanej 
przez oskarżonego fabryczce. 
Później jednak, Śliwiński powie­
dział świadkowi, że uruchomie­
nie tej fabryczki natrafia na 
przeszkody i że Osiński „ina­
czej będzie te pieniądze odra­
biał“. Wytłumaczył mu następ­
nie, że to „odrabianie“ miało po 
legać na zbieraniu wiadomości z 
dziedziny lotnictwa, wojska, 
transportu itp., i że w zależno­
ści od wartości dostarczanych 
materiałów, dług świadka bę­
dzie stopniowo, informacjami ty 
mi spłacany. Świadek zgodził 
się na to, i wyruszył w podróż 
trasą ustaloną przez Śliwińskie­
go. Ż podróży tej przywiózł sze 
reg informacji szpiegowskich.

Świadek zwerbował dla oskar 
żonego kilku agentów. Jednym 
z nich był niejaki Kuchnio, do­
wódca bandy, grasującej do ro­
ku 1947 na terenie powiatów Pu­
ławy, Łuków i Garwolin. Kuch­
nio dostarczał informacji z Ziem 
Zachodnich, a później pełnił 

• funkcję osobistej ochrony oskar 
{. żonego. Był stale uzbrojony i 

miał strzelać w wypadku gdy­
by Śliwiński znalazł się w nie­
bezpieczeństwie.

Inny agent Osińskiego 1— pra­
cownik PKP, niejaki Wardak był 
zwerbowany w celu dostarcza­
nia wiadomości o kopalniach na 
Ziemiach Zachodnich.

Osiński miał u siebie skryt­
kę, gdzie przechowywał otrzy­
mane od Śliwińskiego dolary 
oraz instrukcję, zawierającą wy

tyczne postępowania na wypa­
dek aresztowania oskarżonego.

Świadek zeznaj e następnie, że 
oddał Śliwińskiemu do dyspo­
zycji posiadaną przez siebie 
broń — pistolet, amunicję i gra­
nat ręczny.

Informacje, przekazane przez 
świadka oskarżonemu, dotyczy­
ły m. in. typów samolotów u- 
żywanych do szkolenia przez 
jedną ze szkół podchorążych lot 
nictwa, szosy prowadzącej na 
lotnisko w pewnym mieście, pro 
dukcji ważnych zakładów prze­
mysłowych w okręgu warszaw­
skim, ruchu transportów kole­
jowych, idących przez jeden z 
warszawskich dworców, pro­
dukcji lokomotyw dla pociągów 
pośpiesznych oraz budowy mo­
stów na Wiśle.

Instrukcja piśmienna, otrzy­
mana ->rzez świadka w kwiet­
niu 1948 roku, nakazywała prze­
prowadzanie rozmów w celu 
zdobycia informacji od ludzi, po 
wracających ze Związku Ra­
dzieckiego, a dalej — obserwo­
wanie pewnych kopalń na Dol­
nym Śląsku, dyslokacji wojsk i 
ruchu pociągów.

Za swą działalność szpiegow­
ską świadek dostawał od Sliwiń 
skiego systematycznie wysokie 
sumy pieniężne.

Mówiąc o swej przeszłości 
świadek nadmienił, że był człon 
kiem osławionej bandy „Orli­
ka“, w szeregach której doko­
nał kilku napadów na posterun­
ki MO i na gorzelnię.

Z kolei złożył zeznania inny 
agent Śliwińskiego — świadek 
Bolesław Jedliczko. Opowiada 
on, jak Śliwiński kazał mu od­
być podróż na Ziemie Odzyska­
ne w celu zwerbowania dal­
szych agentów.

Jednocześnie z polecenia os­
karżonego świadek obserwował 
szereg lotnisk. Po powrocie zło­
żył Śliwińskiemu odpowiednie 
meldunki.

Świadek przyznał również, że 
oskarżony polecił mu nawiązać 
kontakt z inżynierem Jabłoń­
skim, który dostarczył później 
Śliwińskiemu szeregu informa­
cji o stanie urządzeń elektryfi­
kacyjnych w Polsce. W między­
czasie świadek zorganizował z 
polecenia Śliwińskiego komórkę 
fotograficzną, gdzie robiono 
zdjęcia szpiegowskich raportów. 
Na wypadek aresztowania Śli­
wiński przekazał świadkowi 
trzy adresy w Anglii, gdzie miał 
posłać odpowiednie zawiadomię 
nia.

W raportach, dostarczanych 
przez świadka Śliwińskiemu za­
warte były również wiadomości

szpiegowskie o transportach ko 
lejowych, rozlokowaniu lot­
nisk i inne.

Materiały dla urzędnika 
Ambasady Francuskiej 

Renaux
Świadkowie Mieczysław Kauts 

chew i Zoja Kautschew zeznali, 
że kuzyn ich, urzędnik Ambasa­
dy Francuskiej w Warszawie 
Fernand Renaux oświadczył pe 
wnego razu, że do ich mieszka­
nia zgłosi się osobnik z paczką 
albo listem dla Renaux. Po u- 
pływie kilku tygodni przyszedł 
do mieszkania Kautschewów o- 
skarżony Śliwiński i wręczył im 
dla Renaux list. Kautschew list 
ten otworzył i zuaważył, że we 
wnątrz znajduje się kilka klisz 
fotograficznych oraz antyra­
dziecka ulotka, napisana przez 
profesora Michalskiego.

W dalszym ciągu rozprawy 
Sąd ujawnił szereg dowodów 
rzeczowych, a między innymi 
kalki sympatyczne, klisze foto­
graficzne z niedającym się od­
czytać tekstem raportów szpie­
gowskich, notatki z adresami o- 
raz listy.

W jednym z raportów oskar­
żony donosi centrali szpiegow­
skiej w Londynie, że „rozwija 
się obecnie na Ziemiach Zachód 
nich“, ale posiada duże trudno­
ści w pracy, ponieważ nie uda- 
je mu się pozyskać jako agen­
tów ludzi na wyższych stano­
wiskach. Oskarżony donosi w 
raporcie swym, że w wypadku 
ewentualnego wybuchu wojny, 
jego organizacja wywiadowcza 
będzie musíala oprzeć się na 
ludziach starych lub ułomnych, 
którzy nie zostaną zmobilizowa­
ni do wojska. Raport zawiera 
również prośbę aby porozumia­
no się z „gospodarzami“ w spra 
wie pieniędzy dla Śliwińskie­
go.

Przewodniczący: Kto to są 
„gospodarze“?

Oskarżony: „Gospodarze“ al­
bo „przyjaciele“ to była forma 
określenia Anglików.

Przewodniczący: W raporcie 
mówi oskarżony, że nie chce 
przerywać pracy w najbardziej 
czułym momencie. Co oskarżony 
rozumie przez „najbardziej 
czuły moment“?

Oskarżony: Czułym momen­
tem nazywałem okres przed roz 
poczęciem wojny agresywnej 
przez Anglosasów. Bortnowski 
przygotowywał mnie, że taki 
moment wkrótce nastąpi.

W innej części Raportu Sliwiń 
ski donosi, że „często spotyka 
się z podobnymi firmami“ na 
terenie Polski (firmą nazywa os 
karżony organizację wywiadów 
czą). Śliwiński podkreśla, że 
niemal każdy Amerykanin, prze 
bywający na terenie Polski, zaj 
muje się wywiadem. Askarżony 
określa tam Amerykanów ja­
ko „nieostrożnych“ i „rozrzuca­
jących pieniądze na cele wywia 
dowcze“.

W dalszym ciągu rozprawy 
złożyła zeznania świadek Ewa

Ludkiewicz, u której oskarżony 
zamieszkał bezpośrednio po po­
wrocie z Anglii. Świadek przy­
znała, że Śliwiński dał jej pole­
cenie nawiązania kontaktu z 
pewnym inżynierem w Łodzi. 
Chciał on również wciągnąć ją 
do stałej pracy szpiegowskiej, 
na co jednak świadek się nie 
zgodziła.

Świadek Jerzy Ludkiewicz ze 
znał, że przez długi czas przy­
chodziły na jego adres listy z 
Anglii dla Śliwińskiego, a raz 
przy lesiono pieniądze dla „Pa­
włowskiego“. (Był to pseudonim 
oskarżonego Śliwińskiego). Prze 
syłka pieniężna zawierała więk 
szą sumę dolarów. Innym ra­
zem przyniesiono czterysta dola 
rów również dla „Pawłowskie­
go“.

Świadek zeznał następnie, że 
na polecenie Śliwińskiego napi­
sał tendencyjnie fałszywy arty­
kuł o sytuacji gospodarczej w 
Polsce, za który oskarżony wy­
płacił mu trzv tysiące złotych. 
Artykuł ten Śliwiński przesłał 
do Anglii.

Zeznania b. attache 
lotniczego Ambasady 

Brytyjskiej płk. Turnera
Na wniosek prokuratora, prze­

słuchany został w charakterze 
świadka były attache lotniczy, 
Ambasady Brytyjskiej w War­
szawie płk. Claude Turner. Swia 
dek stwierdza, że spotykał Śli­
wińskiego podczas swego pobytu 
w Polsce. Podczas wizyt Sliwiń 
skiego u świadka prowadzili oni 
dłuższe rozmowy.

Prokurator: Jaki był przebieg 
rozmów świadka z oskarżonym 
Śliwińskim?

Świadek Turner: Poza towa - 
rzyską rozmową omawiałem z 
nim również polskie lotnictwo.

Prokurator: Czy była mowa je 
szcze o czymś?

Świadek Turner: Podczas jed­
nej z tych wizyt oskarżony pro­
sił abym zabrał do Anglii pacz­
kę oraz wysłał krótką notatkę.

Prokurator: Czy wskazał treść 
tej notatki i adres, pod który 
miała być skierowana?

Świadek Turner: Adres oraz 
treść zapisał w moim notatniku. 
Notatka skierowana była do nie 
jakiego Piotra Jankowskiego w 
Londynie, a treść jej brzmiała 
mniej więcej: „Jeszcze wszystko 
w porządku — napisać jak naj­
prędzej“.

Prokurator: Czy świadek zgo­
dził się na przekazanie tej pacz­
ki i notatki do Londynu?

Świadek Turner: Tak/ J
Prokurator: Czy świadek do­

trzymał swego przyrzeczenia?
Świadek: Notatkę wysłałem do 

Londynu, ale paczki on mnie ża­
dnej nie przyniósł.

Prokurator: W jaki sposób 
świadek przekazał tę notatkę 
do Londynu?

Świadek: Napisałem sam tę no 
tatkę, włożyłem do koperty i 
wysłałem pod wskazany adres 
brytyjską pocztą dyplomatyczną.

W tym miejscu prokurator za­
pytuje oskarżonego: Kto to jest

.Śliwińskiego

ten Piotr Jankowski, adresat no 
tatki?

Oskarżony: To jest mój szef. 
Był to jeden z pseudonimów 
Bortnowskiego.

Prokurator: A co miało ozna­
czać „jeszcze wszystko w porząd 
ku“?

Oskarżony: Oznaczało to, że 
wciąż jeszcze pracuję.

Bandyci i sługusy gestapo 
podporą siatek 
szpiegowskich

Z kolei Sąd przesłuchał świad 
ka Antoniego Olechnowicza, któ 
ry — jak się wyraził osk. Śli­
wiński — był kierownikiem 
bliźniaczej siatki wywiadow­
czej. Olechnowicz zeznał, że z 
polecenia przebywającego w 
Londynie gen. Kopańskiego zor 
ganizował w 1948 r. komórkę 
wywiadowczą, która zajmowa­
ła się zbieraniem wiadomości 
wojskowych, politycznych i go­
spodarczych. Informacje te Ole 
chnowicz przekazywał za po­
średnictwem kuriera Bukowskie 
go i Anny Ostrowskiej do Lon­
dynu.

Świadek stwierdza, że w 
skład jego siatki wywiadow­
czej wchodzili członkowie gru­
py „Cecylia“ (była to, jak wia­
domo, współpracująca w okre­
sie okupacji z wywiadem ąie- 
mieckim i gestapo akowska 
grupa z okręgu wileńskiego), 
agentami wywiadu Olechnowi­
cza byli również członkowie 
bandy „Łupaszki“.

Na zakończenie odczytano ze 
znania świadka Jabłońskiego, 
który zwerbowany został do 
wywiadu angielskiego przez ka 
pitaña Urbanowicza, pracujące­
go wówczas w UNRRA na te­
renie Niemiec. Po przyjeździe 
do Polski świadek kontaktował 
się z „Pawłowskim“. Współpra­
cując z osk. przez dłuższy okres 
czasu, Jabłoński dostarczył mu 
szeregu informacji szpiegow­
skich

Z odczytanych zeznań świad­
ka Bukowskiego wynika, że 
był on kurierem przewożącym 
raporty szpiegowskie z Polski 
do Paryża, gdzie znajdował się 
w tym czasie kpt. Urbanowicz. 
Bukowski kontaktował się rów­
nież z „Leonem“ (jeden z pseu­
donimów Bortnowskiego) od 
którego przywoził pieniądze i 
listy dla Olechnowicza. Bukow­
ski podkreśla, że sieć wywiadów 
cza Olechnowicza działała w 
interesie wywiadu angielskiego.

Na^tyrn Epzprawę oęroczoąo 
do dnia następnego.

Polski świat pracy, przedstawiciele nauki i sztuki piętnu­
ją z oburzeniem zbrodnie agresorów amerykańskich na Ko­
rei. Masowo napływają ofiary na rzecz ludności miast i wsi 
koreańskich barbarzyńsko bombardowanych przez amery­
kańskich piratów powietrznych.

go sprawy składamy skromną 
kwotę w chwili wyjazdu na po­
byt wczasowy do bratniej Cze­
chosłowacji“ — piszą dzieci 
warszawskie w liście dołączo-

Sprzy stężenie zbrodniarzy

„Wielki spisek przeciw ZSRR“ 
— oto tytuł książki, która mó­
wi o perfidnych, zbrodniczych 
metodach, spiskach, zbrodniach, 
którymi międzynarodowy kapi­
tał usiłował przez długie dzie­
sięciolecia przeciwstawiać się 
budownictwu socjalizmu w 
ZSRR, łudząc się nadzieją, że 
uda mu się podstępnie sabota­
żem i dywersją, działalnością 
szpiegowską i terrorem zatrzy­
mać bieg" historii.

Wszystkie te próby zakończy­
ły się klęską agentów imperia­
lizmu. Związek Radziecki po­
trafił obronić się przed wroga­
mi wewnętrznymi i przed na­
syłanymi z zagranicy agenta­
mi, podobnie jak wcześniej od­
parł napaść czternastu burżu- 
azyjnych państw w okresie woj 
ny przeciw interwentom.

Historia pisze obecnie nowy 
rozdział tej wielkiej książki. 
Tym razem jest to spisek nie 
tylko przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, ale i przeciw kra­
jom demokracji ludowej, które 
śladem Kraju Rad weszły na 
drogę przezeń utorowaną, na 
drogę do socjalizmu.

Proces angielskiego szpiega 
Władysława Śliwińskiego, któ­
ry obecnie toczy się przed Są­
dem Wojskowym w Warszawie, 
ujawnia w całej pełni ohydę 
i zgniliznę tego całego świata 
zbankrutowanych bandytów, 
którzy przegrawszy w walce 
wręcz, przeszli do perfidnych 
metod zdrady drogą szpiego­
stwa, sabotażu i dywersji.

W czasie procesu przewijają 
się poprzez salę sądową i przez 
akta, poprzez zeznania oskarżo­
nego i świadków .wszystkie od­
miany podłych i zbrodniczych 
agentur imperializmu angiel­
skiego, amerykańskiego i fran­
cuskiego, które bazując na nie­
licznych wprawdzie zdrajcach 
narodu polskiego, wykradają ta­
jemnice wojskowe, informacje 
o produkcji polskiego przemy­
słu i polskich kopalń, o kole­
jach i drogach — po to, aby 
przygotować agresję wojenną.

Nie brak w tym „dobranym“ 
towarzystwie zdrajców i szpie­
gów, nikogo z galerii przestęp­
ców i zwyrodnialców,, których 
nienawiść do socjalizmu pcha na 
drogę zbrodni i zaprzaństwa. Ja­
ko świadek zeznaje były attache 
lotniczy ambasady brytyjskiej 
w Warszawie płk. Turner. Przy 
maje otwarcie, że informacje

wpisane do jego notesu przez 
szpiega Śliwińskiego przekazał 
pocztą dyplomatyczną do Wiel­
kiej Brytanii. Oto do jakich ce­
lów nadużywa przywilejów dy­
plomatycznych brytyjska służ­
ba dyplomatyczna.

Oto staje przed sądem właś­
ciciel mieszkania, które było 
skrzynką wywiadu francuskie­
go. Urzędnik ambasady fran­
cuskiej Renaux uwił sobie tu­
taj gniazdko. Wywiad francus­
ki pomagał wywiadowi an­
gielskiemu. Szpieg Śliwiński 
chętnie przesyła swoje fotoko­
pie i raporty przez „skrzynkę“... 
„bratniej siatki“. W kompanii 
nie brak i wywiadu amerykań­
skiego. Śliwiński opowiada o 
spotkaniach z attache wojsko­
wym ambasady amerykańskiej 
płk Jessic'em i mjr Jorgensonem, 
który pod pretekstem odszuki­
wania grobów lotników amery­
kańskich poległych w Polsce, 
uprawiał szpiegowską turystykę 
po naszym kraju. Także i z ni­
mi łączyły Śliwińskiego ser­
deczne stosunki i choć kryty­
kował wywiad amerykański w 
listach do swego szefa za zbyt­
nią gadatliwość i szafowanie 
pieniędzmi, to przecież wśród 
tych szpiegów właśnie szukał 
towarzystwa i na pewno nie bez 
interesownych kontaktów.

Nie tylko płk Turner był z 
ramienia ambasady brytyjskiej 
w kontakcie ze Śliwińskim. 
Znacznie troskliwiej opiekował 
się nim inny pracownik tej am­
basady — Robert Sneddon. Ten 
nie tylko woził w swoim dyplo­
matycznym bagażu listy od Śli­
wińskiego do Londynu, ale 
przywiózł mu również instruk­
cje dywersyjno - terrorystycz­
ne i tysiące dolarów. Wpraw­
dzie stosunki z „przyjaciółmi“ 
(jak nazywał w swych rapor­
tach Śliwiński Anglików) za­
kończyły się przysłaniem mu 
przez Sneddona do więzienia 
trucizny, ale to stało się wtedy, 
kiedy Śliwiński był już wywia­
dowi angielskiemu niepotrzebny, 
a nawet niebezpieczny, gdyby 
chciał za wiele powiedzieć. 
Przed wyjazdem do Polski obie 
cywano mu, że w razie „wsy­
py“ pomoże mu brytyjski atta- 
chat wojskowy. Spalony szpieg 
nadawał się już widać tylko na 
śmietnik. Takie są metody ^Mi­
litary Intelligence 6“,

Do ostatecznej podłości szpie­
gowania na rzecz wrogów Pol­
ski, na rzecz obcego imperializ­
mu, do wydawania tajemnic pań 
stwowych i wojskowych, do 
zdrady własnej ojczyzny udało 
się zawerbować wywiadowi an­
gielskiemu kilku zaprzańców, 
którzy urodzili się Polakami. 
Ale jacyż to byli Polacy? Sliwiń 
ski, oficer brytyjskiego lotnictwa, 
który w Indiach pomagał im­
perialistom angielskim uciskać 
naród hinduski. Osiński i Kuch­
nio, bandyci, którzy mają na su 
mieniu niejedną zbrodnię i roz­
bój, oraz zwyczajne kradzieże 
przeprowadzane w bandzie „Or­
lika“, oraz na własną rękę. Ta­
cy i im podobni ludzie stano­
wili, rzecz jasna najlepszy ma­
teriał na pomocników zdrajcy 
Śliwińskiego, oczywiście pod 
warunkiem, że zostaną dobrze 
opłaceni w złotych czy dola­
rach.

W czasie rozprawy ujawnio­
na też została inna siatka szpie 
gowska pracująca na rzecz an­
gielskiego wywiadu. Ta znowu 
oparła się na byłych oficerach 
wileńskiego okręgu AK, na 
bandach „Cecylii“ i „Łupaszki“, 
a pracownicy jej rekrutowali się 
spośród byłych współpracowni­
ków gestapo, agentów andersow 
skich i innej szumowiny.

Proces Śliwińskiego pokazuje 
w pełnym świetle całą ohydę 
świadomego działania tych zdraj 
ców, którzy wiedząc, że służą 
obcemu wywiadowi sprzedawa­
li swój kraj za funty i dolary. 
Ale proces powiedział coś wię­
cej : powiedział skąd czerpali 
szpiedzy swe informacje. Sam 
Śliwiński stwierdził, że nie miał 
dostępu do żadnych poważniej 
szych źródeł informacyjnych.

Swoje raporty dla Intelligen­
ce Service przygotowywał na 
podstawie obserwacji własnych 
i swoich agentów, a przede 
wszystkim na podstawie ich roz 
mów z przygodnie spotkanymi 
ludźmi w pociągu, w biurze, na 
przystanku tramwajowym, na 
podstawie tego co sam i jego 
agenci mogli posłyszeć i pod­
słuchać w kawiarniach i innych 
publicznych miejscach. Oto wiel 
ka lekcja czujności dla tych, 
którzy do tej pory nie zdają 
sobie w pełni sprawy co ozna­
cza i jakie szkody przynieść mo­
te Państwu Ludowemu gadul­

stwo i nieświadome zdradzanie 
tajemnic państwowych i służbo­
wych. Wróg ma długie uszy i 
nie wiadomo kiedy i gdzie pod­
słuchuje.

Kiedy oskarżony Śliwiński o- 
powiada o swoich „pracach“, o 
zbieraniu tajemnic wojskowych 
na temat samolotów i lotnisk, 
dyslokacji wojsk i bogactw ge­
ologicznych Polski, kiedy wresz­
cie mówi, że tajna radiostacja 
szpiegowska, którą organizował 
i przygotowywał, miała być uru 
chomiona w chwili wybuchu, 
wojny, kiedy mówi o „czułym 
momencie“, co miało w jego 
zrozumieniu oznaczać rozpoczę­
cie agresji wojennej przez anglo 
saskich imperialistów, kiedy o- 
powiada jak amerykański puł­
kownik mówił o straszliwych 
nowych gatunkach broni bakte­
riologicznej czy radioaktywnej, 
którą USA zamierzają zastoso­
wać w' czasie wojny — jasne 
było dla wszystkich, że na tej 
sali sądowej toczy się również 
walka o pokój, walka przeciw 
imperialistycznym agresorom, 
którzy szykują nową zaborczą 
wojnę.

Za krótkie są ręce imperiali­
stycznych wywiadów obojętne 
czy angielskiego, czy francuskie 
go, czy amerykańskiego, aby 
móc długo bezkarnie kraść w 
Polsce tajemnice państwowe. 
Władze polskie potrafiły unie­
szkodliwić siatkę szpiegowską, 
która znajduje się obecnie na 
ławie oskarżonych. Podobny los 
czeka wszystkich zdrajców i szpie 
gów, którzy odważą się napadać 
swymi perfidnymi metodami na 
nasz miłujący pokój kraj.

Mobilizując naszą czujność na 
wszystkich odcinkach, przyczy­
nimy się do utrudnienia wrogiej 
roboty agentom obcych wywia­
dów, bazującym swą robotę na 
wrogich, zdemoralizowanych, wy 
żutych z sumienia środowiskach 
reakcji.

Szpiedzy i zdrajcy poniosą 
zasłużoną karę. A naród polski 
z klasą robotniczą na czele zdo­
będzie nowe doświadczenie i do­
wie się raz jeszcze dowodnie, 
czym zajmują się niektórzy dy­
plomaci angielscy, amerykańscy 
i francuscy oraz ich londyńscy 
sługusi spod znaku sprzedaw­
czyka Andersa, Mikołajczyka i 
im podobnych.

R. S.

W obronie niewinnie 

skazanych na śmierć 

Murzynów
Masy pracujące Polski na 

licznych zebraniach protestują 
przeciwko bezprawnym wyro­
kom rasistowskich sądów sta­
nu Virginia i Missisipi w USA, 
które skazały na karę śmierci 
niewinnych Murzynów. Sądy te 
niedopuszczając obrońców, bez 
udowodnienia winy, skazały kil 
ku Murzynów na karę śmier­
ci pod pretekstem rzekomego 
zgwałcenia przez nich białych 
kobiet. Wśród skazanych znaj­
duje się ojciec 4-ga drobnych 
dzieci. Wyroki śmierci grożą 
kilkunastu innym Murzynom 
niewinnie uwięzionym pod tym 
samym pretekstem.

Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację wysłał protest do 
gubernatora stanu - Virginia.

Przeciwko haniebnemu wy­
rokowi sądów amerykańskich 
zaprotestowali również gorąco 
robotnicy państwowej fabryki 
im. Małgorzaty Fornalskiej w 
Bydgoszczy.

Delegacja handlowa 

Demokratycznych 
Niemiec wyjechała 

do Pekinu

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
donosi, że w czwartek udała się 
samolotem do Pekinu delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z ministrem 
przemysłu i komunikacji Sak­
sonii Zillerem na czele, w celu 
zawarcia pierwszego układu o 
wymianie towarowej między 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną a Chińską Republiką Lu 
dową. (f)

CGT protestuje 

przeciwko projektowi 
zwiększenia wydatków 

wojskowych

GENEWA (PAP) — Z Pary­
ża donoszą, że Powszechna Kon 
federacja Pracy (CGT) ogłosiła 
komunikat, w którym protestu­
je przeciwko projektowanemu 
przez rząd Pievena zwiększeniu 
kredytów na zbrojenia co mu­
si pociągnąć za sobą zwiększe­
nie ciężarów podatkowych, po­
gorszenie sytuacji gospodarczej 
w kraju i obniżenie stopy ży­
ciowej mas pracujących.

CGT wzywa wszystkich ro­
botników francuskich do wzmo­
żenia akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, do­
maga się położenia kresu impe­
rialistycznej wojnie w Vietna- 
mie oraz zaprzestania zbrodni­
czej agresji amerykańskiej w 
Korei.

Zebranie pracowników Gene­
ralnej Dyrekcji Teatrów, Oper 
i Filharmonii w Warszawie
jednomyślnie podjęło uchwałę 
wyrażającą energiczny protest 
przeciwko zbrodniczej napaści 
imperialistów amerykańskich na 
Koreę. Pracownicy Generalnej 
Dyrekcji TOF zebrali 28 tys. zł 
na pomoc dla ludności cywilnej 
Korei.

Zebrania protestacyjne

Na placu 1 Maja we Włocław­
ku odbył się wielki wiec prote­
stacyjny przeciwko amerykań­
skiej agresji w Korei. Ponad 20 
tys. mieszkańców miasta uchwa 
liło rezolucję, w której czyta­
my: „W odpowiedzi na agresję 
amerykańską na Korei będzie­
my realizować i przekraczać 
plany produkcyjne, będziemy 
wzmacniać siły światowego ob o 
zu pokoju, będziemy wzmacniać 
więź braterstwa z masami pra­
cującymi Korei, będziemy po­
głębiać wieczystą przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim przywód 
cą światowego obozu pokoju“.

Na wiecu w Grudziądzu po­
nad 10 tys. mieszkańców mani­
festowało również swą solidar­
ność z bohaterskim narodem 
koreańskim.

„Wojny nikt z nas nie chce. 
Jednomyślnie potępiamy ban­
dycki napad amerykańskich im­
perialistów na Demokratyczną 
Republikę Koreańską“ — głosi 
uchwała podjęta na masowym 
zebraniu zespołu PGR — Topo­
le w pow. chojnickim.

Podobną uchwałę przyjęto na

zebraniu robotników rolnych w 
PGR — Gródek, powiat Świę­
cie.

nym do przekazu na konto spec 
jalnego funduszu CRZZ. (d)

Zbiórki pieniężne
We wszystkich Państwowych 

Gospodarstwach Rolnych w 
woj. bydgoskim robotnicy zbie­
rają pieniądze na fundusz po­
mocy ofiarom agresji amery­
kańskiej w Korei. Zebrano na 
ten cel ponad 450 tys. zł.

Zony pracowników PGR 
Dłusko w pow. wałęskim, woj. 
bydgoskie zebrały na fundusz 
pomocy dla kobiet i dzieci Korei 
4.800 zł.

Komitet domowy przy ul. 
Bogusława 1, 2, 3, w Szczecinie 
zebrał 2.838 zł. Zbiórkę pienięż­
ną przeprowadza również mło­
dzież oraz chłopi województwa 
szczecińskiego i koszalińskiego.

Zgromadzeni na walnym ze­
braniu członkowie Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców „Tęcza“ 
w Otwocku zebrali 77.510 zł na 
fundusz pomocy walczącej Ko­
rei.

Załogi kopalń, hut i fabryk 
oraz pracownicy urzędów i in­
stytucji Śląska złożyli do 26 
bm. na fundusz pomocy dla 
ofiar wojny napastniczej w Ko­
rei ok. 9 milionów zł. Chłopi po 
wiatów głubczyckiego i klucz- 
borskiego zebrali na ten cel 460 
tys. zł.

„My, dzieci Warszawy, które 
przeżyłyśmy skutki wojny, ser­
decznie współczujemy dzieciom, 
młodzieży i całemu ludowi Ko­
rei i jako dowód zrozumienia je

W stoíicy CSR 

otwarto wystawę 

poświęconą Warszawie

PRAGA (PAP). W Pradze od­
było się uroczyste otwarcie wy 
stawy „Warszawa — odbudo­
wa — pokój“.

Otwarcia wystawy dokonał 
ambasador R.P. w Pradze —

. Wiktor Grosz.
W uroczystości otwarcia wzię 

li udział m. in.: prezydent mia­
sta Pragi — dr Vacek oraz li­
czni przedstawiciele organizacji 
czechosłowackich. Wystawa 
wzbudziła duże zainteresowanie 
wśród mieszkańców Pragi. (d)

Dar iutiłi węgierskiego 

d’a Korei

BUDAPESZT (PAP). Odje­
chał stąd do Korei pociąg z pe? 
nym urządzeniem szpitala poto­
wego, ufundowanego przez wę­
gierskie masy pracujące dla 
narodu koreańskiego, walczące­
go o wolność i niepodległość.

Pociąg żegnany był uroczyście 
przez delegacje robotnicze, mło­
dzież oraz wybitnych przedsta­
wicieli społeczeństwa węgier­
skiego. (f).

Niemcy zachodnie — bazą wypadową 

imperialistów

Ąrt-ykuS dziennika „Izwieelia"

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Izwiestia“ zamieszcza artykuł 
pt. „Niemcy zachodnie — bazą 
wypadową imperialistów ame­
rykańsko - angielskich“.

Autor podkreśla, że już obec­
nie mocarstwa zachodnie wyko
rżysttiją ńa' szeroką śkdlę prże- 
mysł zachodnio - niemiecki do 
produkcji materiałów wojen­
nych.

Władze anglo - amerykańskie 
— czytamy dalej w artykule — 
reorganizują byłą armię hitle­
rowską i tworzą jednostki niele 
galne i legalne, które maskują 
się jako oddziały policyjne, „ba 
taliony robocze“, straż pogra - 
niczna, formacje kolejowe i na­
wet straż ogniowa. W Niem­
czech zachodnich utworzony zo­
stał sztab z takimi generałami 
faszystowskimi na czele jak 
Guderian i Haider, którzy zaj­
mują się formowaniem niemiec 
kiej armii najemnej. Opracowu­
ją oni plany operacyjne i pro­
wadzą wyszkolenie już stworzo­
nych jednostek wojskowych.

Według danych urzędu infor­
macji Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w strefie brytyj­
skiej już w końcu kwietnia ist­
niały pod różnymi fikcyjnymi 
nazwami formacje, liczące łącz­
nie 107.400 szeregowych i ofice­
rów, a razem z uzbrojonymi si­
łami policyjnymi — 162.000 lu­
dzi.

W strefie amerykańskiej we­
dług tychże danych, w różnych 
„pokojowych formacjach“ było 
80 tysięcy ludzi, wraz z siłami po 
licyjnymi, 242 tysiące szerego­
wych i oficerów. Formacje woj­
skowe i siły policyjne strefy 
'francuskiej liczą1 ' ogoleni1241600 
osób.

Prócz tego, dla, tłumienia ru­
chu demokratycznego i organizo 
wania różnych prowokacji, za­
chodnie władze okupacyjne u- 
trzymują uzbrojone oddziały fa­
szystowskie „czarnej gwardii* i 
„policji Stumma“ w zachodnich 
sektorach Berlina, liczące ra­
zem 16.400 osób.

Demokratyczna opinia publi­
czna Niemiec — kończy autor 
— stanowczo protestuje przeciw 
ko przekształcaniu terytorium 
zachodnio - niemieckiego w ba­
zę wypadową imperialistów an­
glo - amerykańskich, a ludności 
niemieckiej stref zachodnich — 
w mięso armatnie dla wojen­
nych awantur Wall Street.

W całych Niemczech rozwija 
się szeroki ruch na rzecz pokoju 
przeciwko zbrodniczym planom 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych. 17 milionów Niemców 
w Niemczech Wschodnich i prze 
szło 2 miliony mieszkańców Nie 
mieć Zachodnich podpisało się 
pod apelem sztokholmskim, żą­
dając pokoju i okiełznania agre 
sorów imperialistycznych, (f)

Kongres USA 

aprobuje agresywne

plany Trumana
WASZYNGTON (PAP). Kon­

gres amerykański uchwalił no­
we ustawy, których wykonanie 
ma umożliwić Stanom Zjedno­
czonym kontynuowanie agresyw 
nej wojny w Korei.

Izba Reprezentantów zaapro­
bowała projekt ustawy, przewi­
dujący przedłużenie na jeden 
rok okresu służby wojskowej 
dla osób, które miały być zde­
mobilizowane w ciągu najbliż­
szych 12 miesięcy. Ustawa ta 
dotyczyć będzie około 295 tysię­
cy żołnierzy i oficerów amery­
kańskich.

Dla sfinansowania tych zarzą 
dzeń prezydent Truman, zażądał 
od Kongresu zwiększenia wpły­
wów z podatków o blisko o mi 
liardów dolarów.
Jak donosi agencja Associated 

Press, ■ uwzględnienie żądania 
Trumana oznaczać będzie zwięk 
szekle stawek podatku docho­
dowego co najmniej o 20 proc.

(a)

W Indiach wzmaga się ruch 

na rzecz jednolitego frontn lewicy

MOSKWA (PAP). — Jak do­
nosi agencja TASS, w Indiach 
wzmaga się ruch na rzecz u- 
tworzenia jednolitego frontu 
partii i organizacji lewicowych. 
Celem frontu ma być walka 
przeciwko agresji bloku anglo- 
amerykańskiego o całkowitą 
niezależność i demokratyzację 
Indii.

Komitet Wykonawczy partii 
rewolucyjno - socjalistycznej, 
wchodzącej w skład zjednoczo­

nej organizacji socjalistycznej 
Indii, zwrócił się do rządu hin­
duskiego z propozycją, aby „nie 
zwłocznie cofnął poparcie dla 
rezolucji ONZ o wojnie w Ko­
rei“. Przywódca partii rewolu­
cyjno - socjalistycznej — Czau- 
dri, który jest jednocześnie se­
kretarzem zjednoczonej organi­
zacji socjalistycznej, oświad­
czył, że partia rewolucyjno-so- 
cjalistyczna gotowa jest współ­
pracować z Komunistyczną Par 
tią Indii. (a)

Szowinistyczna prop 

przeciwko narodowi

MOSKWA (PAP). W „Praw­
dzie“ ukazała się koresponden­
cja z Nowego Yorku, omawia­
jąca echa sytuacji militarnej w 
Korei.

Korespondencja podkreśla, że 
zawiodły rachuby agresorów 
amerykańskich na błyskawiczne 
zakończenie wojny w Korei.

W tych warunkach propagan­
da reakcyjna stara się usilnie 
zatruć świadomość narodu ame­
rykańskiego jadem szowinizmu. 
Monopolistyczna prasa i radio 
codziennie rzucają kłamstwa i 
oszczerstwa przeciwko narodo­
wi koreańskiemu, walczącemu o 
wolność, niezawisłość i zjedno­
czenie swego kraju.

Reakcyjne gazety amerykań­
skie usiłują wpoić Amerykanom 
opinię o „niepełnej wartości“ 
narodu koreańskiego i o „wyż­
szości“ rasy anglo - amerykań­
skiej.

Ta propaganda rasistowska, 
podsycana w USA w myśl

aganda w USA j 

koreańskiemu I 

wskazówek z góry, ma wzmóc
szowinizm wśród ludności ame­
rykańskiej.

Fakty wskazują jednak, że 
mimo wszelkich wysiłków pro­
pagandy reakcyjnej przeciętny 
Amerykanin nie jest bynaj­
mniej skłonny do umierania za 
interesy imperializmu amery­
kańskiego w Korei.

Wzmaga się niezadowolenie 
narodu amerykańskiego z po­
wodu awantury wojennej, 
wszczętej przez rząd USA w 
Korei.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
od chwili rozpętania agresji w 
Korei wzmogło się znacznie tern 
po zbierania podpisów pod aoe- 
lem sztokholmskim w USA; Mi­
mo represji przeciwko obroń­
com pokoju, mimo zaciekłej pro 
pagandy szowinistycznej nie da 
się zagłuszyć protestów przodu­
jącej części narodu amerykań­
skiego . przeciwko interwencji 
zbrojnej USA w Korei, (f)

Wiadomości z ZSRR

DZIECIĘCE MAGISTRALE 
KOLEJOWE W ZSRR

Przed 15 laty po raz pierwszy 
w historii kolejnictwa urucho­
miona została w Związku Ra­
dzieckim tzw. dziecięca magi­
strala kolejowa. Wkrótce podo­
bne magistrale powstały na U- 
krainie, Syberii, Białorusi, Turk 
menii i w Uzbekistanie.

W Związku Radzieckim istnie 
je obecnie 20 linii kolejowych, 
obsługiwanych wyłącznie przez 
dzieci. Są to prawdziwe wąsko­
torowe magistrale, z mostami i 
tunelami na trasie. Niektóre 
spośród nich wyposażone są w 
automatyczną sygnalizację. Łącz 
nie na magistralach dziecięcych 
kursuje blisko 200 specjalnych 
parowozów i wagonów.

Mała magistrale posiadają 
własne parowozownie, składy 
węgla oraz warsztaty remonto­
we, które obsługiwane są rów­
nież wyłącznie przez dzieci — 
uczniów szkół powszechnych.

Do kółek młodocianych kole­
jarzy należy 300.000 uczniów. 
Władze radzieckie otaczają ma­
gistrale dziecięce pieczołowita 
opieką. W latach powojennej 
odbudowy nie zapomniano rów­
nież o magistralach dziecięcych. 
W Stalingradzie, w przepięk­
nej okolicy nad brzegiem Woł­
gi powstała magistrala „Mała 
Stalingradzkają“, a w Użhoro- 
dzie na Ukrainie zakarpackiej 
zbudowano po wojnie „Małą Za 
karpacką“, która łączy śródmie­
ście ze stadionem sportowym, 
parkiem i basenem.

Na Ukrainie w mieście Rów­
ne oddano do użytku dzieci 
magistralę „Małą Kowalską“, a 
w Wilnie — „Małą Litewską“.

Na wzór dziecięcych magi­
strali radzieckich, uruchomiono 
niedawno kolej dziecięcą na 
Górze Behenyl na Węgrzech.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
RADZIECKIEGO

MODELARZA 
SAMOLOTOWEGO

W miejscowości Silikatnaja 
w pobliżu Moskwy rozpoczęły 
się XV zawody młodocianym 
modelarzy samolotowych Z wiąz 
ku Radzieckiego. Młodzi kon­
struktorzy zgłosili do zawodów 
dziesiątki modeli — wodnople- 
towce, szybowce i modele samo 
lotów z silnikami benzynowy­
mi.

Wyjątkowy sukces osiągnął 
młody modelarz — Wasilczen- 
ko. Skonstruowany przez nie­
go model samolotu odrzutowe­
go »uzyskał szybkość 150 km 
na godzinę. W ten sposób po­
bity został rekord światowy 
dla tej kategorii modeli samo­
lotowych ustanowiony również 
przez Wasilczenkę w roku u- 
biegłym.
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WYDOBYCIE WĘGLA W MILM.TON

Sto milionów ton węgla

Liczby Planu 6-letniego

Produkcja przemysłu węglo­
wego Polski Ludowej — wydo­
bycie węgla, stale wzrasta — 
wzrasta z roku na rok, poczyna­
jąc od wyzwolenia:

1946 rok — 47,3 miln. ton;
1949 rok — 74,1 mlln. ton.
W okresie Planu 6-letniego 

wydobycie węgla wzrośnie w 
1955 r. do 100 miln. ton.

O tym, jak imponująca jest ta 
liczba 100 miln. ton węgla, któ­
re będziemy wydobywać w 
1955 r. mówi porównanie z okre 
gem przedwojennym.

Najwyższe wydobycie węgla 
w Polsce przedwojennej wyno­
siło 46,2 miln. ton w 1929 r., w 
1935 r. zaś spadło do 28,5 miln. 
ton, podnosząc się w 1938 r. tyl 
ko do 38,1 mlln. ton.

W końcu Planu Trzyletniego 
«— w 1949 r. osiągnęliśmy dwu­
krotnie niemal wyższe wydoby­
cie niż w 1138 r. bo 74,1 miln. 
ton, w 1955 roku zaś dojdziemy 
do 100 miln. ton.

W ten sposób produkcja wę­
gla kamiennego na głowę lud­
ności wyniesie u nas w 1955 r. 
3,7 tony, czyli będzie jedną z naj 
wyższych na świecie. (W Sta­
nach Zjednoczonych w 1949 r. — 
2,9 tony na głowę ludności).

100 miln. ton węgla w 1955 ro-

Dlaczego w szczecińskich Zakładach 

Rybnych Nr 14 jest słaba dyscyplina pracy? 

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Nieusprawiedliwiona nieobec­
ność w Zakładach Rybnych nr 
14 w Szczecinie była już od 
dawna poważnym hamulcem, 
utrudniającym wykonanie pla­
nów produkcyjnych oraz wzrost 
ogólnej wydajności pracy.

Załogi tych zakładów, głów­
nie kobiety, które stanowią ok. 
80 procent ogółu zatrudnionych, 
jeszcze w roku ubiegłym przy­
chodziły do pracy „co drugi 
dzień“. Liczba nieobecnych do­
chodziła często do 50 proc.
I tak np. w październiku ub. 

roku absencja wynosiła 5,5 tys. 
rob.-godz., w listopadzie 5 tys. 
rob.-godz., w grudniu spadła 
do — około 4 tys. rob -godz.

17 maja b.r. weszła w życie 
ustawa o zabezpieczeniu socja­
listycznej dyscypliny pracy. 
Tekst ustawy omówiono na ma­
sówce, zapoznając i wyjaśniając 
załodze cel ustawy i jej zna­
czenie dla robotników. Zdawać 
by się mogło, że sytuacja uleg­
nie zasadniczej zmianie.

A tymczasem dyscyplina pra­
cy w szczecińskich Zakładach 
Rybnych „kuleje“ w dalszym 
ciągu.

Po wejściu w życie ustawy 
— 12 proc, nieobecności 
18 maja 1950 r. (dzień po 

wejściu w życie ustawy o socja­
listycznej dyscyplinie pracy) w 
1 zmianie nieobecnych było 149 
osób, czyli około 34 procent za­
łogi, w II zmianie — nieobec­
nych jest 64 osoby — pracuje 
tylko 25 osób.

1 czerwiec — nieobecnych na 
pierwszej zmianie 36, na dru­
giej — 33, 7.VII. do pracy nie 
zgłosiło się 65 osób. 4 lipca 
brak jest znowu 62 osób, — 14 
lipca — 79 osób.

Oto kilka „wyjątków" z ra­
portów dziennych przedstawio­
nych przez referenta personal­
nego. Wynika z nich jasno, że 
przeciętny procent nieobecności 
w Zakładach Rybnych jest na­
dal wysoki, mimo, że spadł w 
stosunku do roku ub. z 50 proc, 
do 12 proc.

Podczas, gdy w przemyśle 
dzięki realizacji ustawy wzrasta 
wydajność pracy i zarobki ro­
botników — w chwili, gdy to­
czy się kampania o lepszą ja­

ku daje nam różnicę w porów­
naniu z 1949 r. o 25,9 miln. ton.

Ta różnica tylko — to niemal 
tyle, ile wyprodukowała Polska 
przedwojenna w ciągu całego 
1933 r.

Te 25,9 mlln. ton, które do­
datkowo wydobędą nasi górni­
cy w wyniku realizacji Planu 6- 
letniego, osiągając w 1955 r. 
100 miln. ton — to ogromna 
ilość węgla.

Tylko jednym milionem ton 
węgla możemy opalić ciężki po 
ciąg towarowy o ciężarze 2.000 
ton na taką odległość, jaką da­
je 240 okrążeń kuli ziemskiej 
wzdłuż równika.

Cały polski przemysł w 1949 
roku zużył dla celów produk­
cyjnych 1 przeróbczych 19,5 
miln. ton węgla, a więc o 6,4 
miln .ton mniej, niż wyniesie 
tylko różnica w wydobyciu wę­
gla w latach 1949 — 1955.

Jeszcze jeden przykład: na 
opał dla całej ludności w Pol­
sce w roku 1949 zużyto 12,7 
mlln. ton, czyli połowę tych 25,9 
miln. ton węgla, o które wzro­
śnie wydobycie w Planie 6-le- 
tnim.

Nasz podstawowy przemysł — 
górnictwo, dzięki osiągnięciu w 
1955 r. wydobycia 100 miln. ton 
węgla, w pełni zaspokoi rosną­
ce potrzeby życia gospodarcze­

kościowo 1 Ilościowo produkcję, 
gdy robotnicy fabryk i zakła­
dów produkcyjnych mobilizują 
swe siły do wykonania wielkich 
zadań Planu 6-letniego — te 12 
proc, nieusprawiedliwionej nie­
obecności w Zakładach Rybnych 
oskarża poważnie nie tylko za­
łogę, ale i organizację podsta­
wową, radę zakładową i kierow­
nictwo zakładów.

Pierwsze kary sądowe 
i dyscyplinarne

Jakubowska, Kempin, Lasko­
wska, Irena Marciniak, Krysty­
na Bączyk. Lista karanych są­
downie za przekroczenie socja­
listycznej dyscypliny pracy w 
Zakładach Rybnych obejmuje 
około 20 nazwisk.

Augustyniakowi, Adamskie­
mu, Bosko, Annie Buczko i je­
szcze 30 innym za opuszczenie 
dni roboczych potrącono dniów­
ki przy wypłacie. Udzielono po­
za tym 15 nagan, 16 upomnień 
piśmiennych.

— Robimy wszystko co jest w 
naszej mocy, by podnieść dy­
scyplinę pracy w naszych za­
kładach — twierdzi przewodni­
czący rady zakładowej tow. Kor 
nikowski.

„To wszystko" — to masówka 
przed wprowadzeniem ustawy 
oraz kary sądowe i porządkowe 
z chwilą jej realizacji.

A przecież trzeba przeprowa­
dzać masową, codzienną agita­
cję wśród załogi, przygotować 
robotnice do przyjęcia i zrozu­
mienia nowej ustawy przez wy­
tworzenie nowego stylu pracy, 
drogą podniesienia świadomoś­
ci ideologicznej załogi.

Zapomniano 
o bezpieczeństwie 
i higienie pracy

Poważnym ponadto czynni­
kiem, który wpłynąłby na pod 
niesienie dyscypliny pracy by­
łoby zlikwidowanie niedociąg - 
nięć w zakresie bezpieczeństwa 
i higieny pracy, niedociągnięć, 
za które przede wszystkim od­
powiedzialność ponosi dyrekcja 
zakładów.

Braki na odcinku higieny i 
bezpieczeństwa pracy w Zakła­

go i pozwoli na podwyższenie 
eksportu węgla. Zagwarantuje 
nam to z kolei sprowadzanie z 
zagranicy większej ilości defi­
cytowych w Polsce surowców 
i urządzeń inwestycyjnych.

W jaki sposób osiągniemy wy 
dobycie w 1955 r. tej ogrom­
nej ilości 100 miln. ton węgla?

Osiągniemy je dzięki wzrosto 
wi wydajności pracy naszych 
górników o 36 proc, w porów­
naniu z 1949 r. — bez wzrostu 
zatrudnienia; dzięki podniesie­
niu się dyscypliny pracy.

Osiągniemy je dzięki szero-. 
klej mechanizacji kopalń, zme­
chanizowaniu do 1955 r. 65 proc, 
podziemnego załadunku węgla, 
zaopatrzeniu kopalń w wrębiar 
ki, ładowaczki, radzieckie kom­
bajny górnicze itćL, co właśnie 
w znacznej mierze wpłynie na 
wzrost wydajności pracy gór­
ników.

Osiągniemy je zmniejsza- 
szając koszty własne pro­
dukcji węgla, co pozwoli nam 
nie tylko na budowę większej 
ilości nowych kopalń, ale 1 na 

szybszą realizację całego planu 
inwestycyjnego naszego prze-, 
mysłu.

Taka jest wymowa liczby: 
100 miln. ton Węgla.

Taka jest wymowa naszego 
Planu 6-letniego w górnic' wie.

dach Rybnych Nr 14 są bardzo 
poważne Wystarczy przejść się 
do solami śledzi, która mieści 
się w byłym magazynie.

W magazynie — obecnej so­
lami, brak jest w ogóle okien 
(światło wpada przez otwarte 
drzwi), brak kanalizacji. Kobie­
ty pracują stojąc w wodzie po­
wyżej kostek, nie wszystkie po­
siadają buty gumowe, jak np. 
Helena Rodzka, która czeka na 
buty ochronne już od 3 tygodni.

Jedną z poważniejszych bolą­
czek solami jest brak rękawic 
ochronnych. Stanisława Hojnac 
ka, Magdalena Kuszyłlo i inne 
mają ręce przeżarte od soli.

Na terenie zakładu nie ma u- 
mywalni, szatni, stołówki 1 in­
nych urządzeń socjalnych.

I co najdziwniejsze — w za­
kładzie zatrudniającym ok. 600 
osób, zakładzie o specyficznych 
warunkach pracy, nie ma w ogó 
le referenta higieny i bezpie­
czeństwa pracy.

Warunki pracy — wykonywa­
nie planów produkcyjnych — 1 
dyscyplina pracy — oto ogniwa, 
które ściśle wiążą się ze sobą. 
Dlatego też walkę o zmniejsze­
nie nieobecności, o wzrost wy­
dajności pracy załogi w Zakła­
dach Rybnych Nr 14, należy 
poprowadzić równolegle ze zmia 
ną warunków pracy.

I to jest jedno z ważniejszych 
zadań, stojących przed organi­
zacją podstawową, radą zakła­
dową oraz przed dyrekcją, któ 
ra zbyt mało zajmuje się wa­
runkami socjalnymi załogi.

Należy również zbliżyć się do 
robotnika, położyć większy na­
cisk na uświadamianie załogi, 
na wyrobienie w niej nowego, 
socjalistycznego stosunku do pra 
cy.

Dyscyplinę pracy w Zakła­
dach Rybnych Nr 14 w Szczeci­
nie można i należy podnieść, mi 
mo trudności w jakich pracuje 
zakład, nastawiony obecnie nie 
tylko na produkcję, ale i na 
prace inwestycyjne.

Trzeba tylko związać bliżej 
załogę z planami produkcji, z 
warsztatem pracy, trzeba przy­
gotować i zmobilizować całą za­
łogę do walki o wykonanie Pla­
nu 6-letniego.

WANDA SUCHECKA

Przede wszystkim, fakty 1 cy­
fry: 2.205 delegatów z SED, 
1.213 gości z Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) — w su­
mie blisko trzy i pół tysiąca lu­
dzi reprezentowało cały nie­
miecki ruch robotniczy.

Byli wśród delegatów starzy 
działacze, osiwiali w dziesięcio­
leciach bojów prowadzonych w 
interesie klasy robotniczej, by­
li wśród nich ludzie młodzi, do 
piero rozpoczynający — w jak­
że innych warunkach niż po­
przednia generacja — walkę o 
przeobrażenie oblicza Niemiec. 
18 procent delegatów więzio­
nych było w czasach hitlerow­
skich. Blisko 12 proc, uczestni­
czyło w nielegalnej pracy. A 
ponad 40 proc, wstąpiło do par­
tii dopiero po powstaniu SED, 
po zjednoczeniu partii komuni­
stycznej i socjaldemokratycz­
nej.

I jeszcze parę cyfr: ponad 40 
proc, delegatów liczy mniej niż 
30 lat, a ponad 80 proc. — to 
z pochodzenia robotnicy.

Te liczby dają nie tylko cha­
rakterystykę składu III Kon­
gresu Socjalistycznej Partii Je­
dności. Dają one zarazem pe­
wien obraz partii jako całości, 
partii stanowiącej syntezę naj­
lepszych rewolucyjnych trady­
cji niemieckiej klasy robotni­
czej z bojowością i entuzjaz­
mem młodzieży wychowanej 
już w warunkach antyfaszys­
towsko - demokratycznego u- 
stroju. Dają one obraz partii, 
która ma ogromne zasługi w 
tych wielkich przemianach, ja­
kie już zaszły w Niemczech 
wschodnich — przede wszyst­
kim w powstaniu demokratycz 
nej Republiki, partii, która stoi 
teraz na czele walki o zjedno­
czenie Niemiec na demokratycz 
nej, pokojowej bazie.

*
Walka o zjednoczenie Nie­

miec weszła w nowy etap. Pod 
sumowaniem dotychczasowych 
osiągnięć 1 wytyczeniem dróg 
boju na przyszłość zajął się 
właśnie III Kongres SED.

Charakterystyką nowego eta­
pu walki o zjednoczenie kraju 
jest przede wszystkm powstanie 
potężnej bazy — Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej.

Stalin w liście wystosowanym 
z okazji utworzenia Republiki 
stwierdził, że powstanie Republi 
ki stanowi punkt zwrotny w hi­
storii Europy. Kongres unaocz­
nił w świetle cyfr i faktów, na 
czym zwrot ten polega.

Po pierwsze — Kongres poka­
zał kierowniczą siłę Republiki 
— Socjalistyczną Partię Jedno­
ści. Kongres pokazał partię o 
silnym trzonie proletariackim 
(blisko połowa członków par­
tii — to robotnicy przemysłowi), 
o dużym procencie młodzieży, 
o poważnych wpływach wśród 
inteligencji.

Kongres pokazał partię, któ­
ra rozbiła socjaldemokratyzm, 
tak mocno ciążący jeszcze dziś 
na niemieckim ruchu robotni­
czym w zachodnich Niemczech 
— socjaldemokratyzm szczegól­
nie silny wśród części masy 
członkowskiej SED, wywodzą­
cej się z SPD. Kongres pokazał 
partię wyzwoloną z dawnych 
błędów popełnianych przez re­
wolucyjny nurt w niemieckim 
ruchu robotniczym, partię na­
wiązującą pod przywódctwem 
Piecka do thaelmanowskiej dro­
gi przekształcenia Komunistycz­
nej Partii Niemiec w partię 
marksistowsko - leninowską. 
Kongres pokazał wreszcie jak 

III Kongres Socjalistycznej Partii Jedności (SED)

Prezydium Korgresu. Z lewej widoczni członkowie deleoacji polskiej; tow. tow. Józef Cy­
rankiewicz, Jakub Be: man, Edward Ochab oraz Duclos (KPF), Lehman (SED), Pollilt (KP An­

glii), Reimann (KPD) i Jend.etzky (SED) roto ar

wielka praca została dokonana, 
jak zbudowana została na gru­
zach pozostawionych przez hi­
tleryzm potężna partia proleta­
riatu.

*

Po drugie — Kongres poka­
zał, co dotychczas potrafiła 
zdziałać partia, jako motor 
aktywności mas ludowych. Ra­
my wielkich przemian stworzy­
ła Armia Radziecka, która wy­
zwalając inne narody z jarzma 
hitleryzmu — wyzwoliła zara­
zem naród niemiecki od kosz­
marów, które na nim ciążyły, od 
amalgamatu pruskiego feudaliz- 
mu z władzą kapitału monopoli­
stycznego. Wypełnienie tych 
ram nową treścią — to było 
dzieło Socjalistycznej Partii Jed­
ności.

Należało przede wszystkim, na 
fali rewolucyjnych przemian 
społeczno - politycznych, prze­
orać świadomość klasową pro­
letariatu niemieckiego. Mala 
część tego proletariatu aktywnie 
walczyła przeciwko faszyzmowi, 
lecz podstawowa jego masa — 
jeszcze w pierwszych latach po 
wojnie — objęta była różnego 
stopnia biernością — od neu­
tralności wobec nadchodzących 
nowych czasów do całkowitej 
apatii i negacji wobec wszy­
stkiego co się działo.

Zmobilizować do wielkiego, 
długofalowego zrywu awangar­
dę klasy robotniczej, przełamać 
bierność milionów innych, po­
stawić na młodzież pracującą i 
zdobyć tę młodzież dla wielkie­
go dzieła, wszczepić w klasę ro­
botniczą świadomość, że ona 
właśnie jest kierowniczą, przo-

Z całego serca życzę sukcesów!

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU") 
Lubomir Dmiterko

Przewodniczący Żarz. Związku Pisarzy Ukrainy

Trzykrotnie zwiedzałem Pol­
skę. W latach 1944 — 1945 wi­
działem ziemię polską, stojącą 
w płomieniu bitew. Zdeptaną 
butem tyranii, przeżywającą bo­
leśnie tragedię warszawską, 
Majdanek i Oświęcim. Polska 
była, jak ptak z połamanymi 
skrzydłami, który jednakże roz­
bił już klatkę i poznał wartość 
odzyskanej wolności.

Pamiętam Kraków i Sando­
mierz, Oświęcim i Częstochowę. 
Miasta te różnią się przeszłością 
historyczną, rozmaicie ukształ­
towały się ich losy w dni ostat­
niej wojny. Wszędzie witano ra­
dzieckich żołnierzy 1 oficerów, 
z równą serdecznością.

W roku ubiegłym naród pol­
ski obchodził piątą rocznicę 
swego wyzwolenia. W te pogod­
ne dni lipcowe znów przyby­
łem do Polski, tym razem jako 
członek delegacji pisarzy i dzień 
nikarzy radzieckich. Wszyscy by 
liśmy zdumieni, widząc olbrzy­
mi rozmach robót przy odbudo­
wie Warszawy, w której odbyło 
się wówczas otwarcie wspania­
łej trasy W — Z.

Z kolei zwiedziliśmy Kraków, 
Katowice, Wrocław, wszędzie 
byliśmy świadkami burzliwego 
rozwoju kraju, rozwoju, który 
przekroczył wszelkie nasze ocze­
kiwania. Wszędzie odczuwaliś­
my wspaniały entuzjazm pracy, 
właściwy nie tylko budowni­
czym Warszawy, lecz żyjący w 
sercach wszystkich polskich lu­

Stanisław Brodzki

dującą siłą, że wzmagając wysi­
łek produkcyjny uwielokrotnia 
ona swą potęgę — oto było za­
danie, gigantyczne zadanie do 
spełnienia.

Kongres pokazał, jak zadanie 
to zostało wykonane, unaocznił 
wszystkim na jak potężnej ba­
zie masowej opiera się Republi­
ka, a przez to uskrzydlił klasę 
robotniczą, dodał jej otuchy i 
ofensywności do dalszej walki 
o pokój i zjednoczenie Niemiec.

*

Po trzecie wreszcie — Kongres 
pokazał bazę materialną, na któ 
rej opiera się Republika dzisiaj 
i na której opiera ona wielkie 
perspektywy jutra. Dwulatka 
wykonana w półtora roku — to 
znaczy przedterminowe przekro­
czenie poziomu przedwojennej 
produkcji z tym, że szybciej niż 
w innych gałęziach nastąpił roz­
wój kluczowych przemysłów i 
kopalnictwa.

Dwulatka w półtora roku — to 
znaczy możliwość podniesienia 
już teraz, 1 to w bardzo poważ­
nym stopniu, niskiej dotychczas 
stopy życiowej mas pracujących. 
To znaczy ogromny wzrost sa­
mopoczucia klasy robotniczej, 
której główną zasługą jest ten 
wielki sukces. To znaczy wresz­
cie pokazanie zatruwanym przez 
socjaldemokrację i imperiali­
styczną propagandę masom ro­
botniczym Niemiec zachodnich, 
co potrafi zdziałać w bardzo 
trudnych powojennych warun­
kach władza ludowa.

Dwulatka, to pomost między 

dzi pracy, od Przemyśla do Opo­
la. Jasny domek w Poroninie — 
Muzeum Lenina, u podnóża ma­
lowniczych Tatr — to obecnie 
nie tylko muzeum; urasta on do 
wyżyn symbolu, staje się gwiaz­
dą przewodnią, oświetlającą 
drogę w przyszłość.

To co widziałem w Polsce la­
tem 1949 r., wzruszyło mnie do 
głębi serca. Wrażenia z tej po­
dróży opisałem w tomie repor­
taży p. t. „Polskie dni powszed­
nie“, oraz w cyklu wierszy.

*
Ostatnim razem bawiłem w 

Polsce w końcu czerwca br., 
kiedy wraz z poetą Aleksym 
Sur ko wem przyjechaliśmy na 
zjazd pisarzy polskich.

Z uczuciem głębokiego zado­
wolenia wspominam dni spędzo­
ne w Polsce Ludowej. Znowu 
ujrzałem Warszawę i znów by­
łem zdumiony 1 zachwycony 
błyskawicznym tempem odbudo 
wy miasta. Tempem odtworze­
nia piękna stolicy Polski, wspa­
niałym rozwojem polskiej kul­
tury.

W wolnym 1 niezawisłym kra­
ju naród polski własnymi ręka­
mi wykuwa swe szczęście w o- 
parciu o bezinteresowną, bratnią 
pomoc wielkiego narodu ra­
dzieckiego.

Budując szczęśliwą przyszłość, 
zajmując poczesne miejsce 
wśród narodów świata toczących 

wczorajszą odbudową, a jutrzej­
szym pięcioletnim planem prze­
budowy. Nigdy jeszcze przed 
narodem niemieckim nie stały 
takie perspektywy. Szybkie bar­
dzo w przeszłości tempo rozwo­
jowe kapitalizmu w Niemczech 
— tak się ma do tempa pięcio­
latki jak ówczesna lokomotywa 
do dzisiejszego samolotu. Nowe 
huty na piaskach nadodrzań- 
skich, nowe miliardy kilowato- 
godzin energii elektrycznej, no­
we dziesiątki tysięcy traktorów, 
nowe setki tysięcy mieszkań — 
wszystko to niesie z sobą plan 
podwojenia produkcji przemy­
słowej 1 znacznego podniesienia 
produkcji rolniczej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

$

Plan pięcioletni obejmuje tyl­
ko terytorium Republiki, ale zna 
czenie jego jest wielkie dla ca­
łych Niemiec. Wielkie znaczenie 
dla całego narodu niemieckiego 
miał III Kongres SED. Gdyby 
chcieć podsumować jego rolę, 
należałoby powiedzieć, że był 
to kongres wielkiej ofensywy. 
Ofensywy przebudowy społecz­
no-gospodarczej i umacniania 
antyfaszystowsko - demokraty­
cznego ustroju w Republice. O- 
fensywy ideologicznej, skiero­
wanej na zachód, obliczonej na 
spotęgowanie walki o zjednoczę 
nie kraju i objęcie ramami Fron 
tu Narodowego najszerszych 
warstw ludności, zwłaszcza w 
Trizonii. Ofensywy antyimperia 
listycznej, koncentrującej we 
wzmożonej walce o pokój ogień 
przeciwko agresorom anglosas­
kim i ich niemieckim pachoł­
kom, przekształcającym Trizo- 

walkę przeciwko krwawym pod 
żegaczom wojennym, imperiali­
stom amerykańskim, naród Pol­
ski demokratycznej kroczy na­
przód od zwycięstwa do zwycię­
stwa.

*,

Naród polski podpisał jedno­
myślnie wystosowany przez Sta­
ły Komitet Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju apel w 
sprawie zakazu broni atomowej.

Ponad 96 milionów obywateli 
radzieckich złożyło podpisy pod 
apelem sztokholmskim. Z każ­
dym dniem rośnie front obroń­
ców pokoju. Gniewny głos na­
rodu radzieckiego, głos protestu 
przeciwko agresorom amerykań­
sko - angielskim rozlega się na 
cały świat. My, pisarze Ukrainy 
Radzieckiej, nie zapominamy, 
że walka o pokój jest naszym 
świętym obowiązkiem. Orężem 
słowa walczymy i będziemy wal 
czyć o słuszną sprawę pokoju.

Sprawie pokoju służą artyku­
ły i przemówienia A. Korniej - 
czuka i tchnące szlachetną pasją 
wiersze Tyczyny, Rylskiego, So- 
siury, pamflety Smolicha, „Wra 
żenią angielskie" i nowa pozycja 
prozy Małyszkl pt „Za modrym 
morzem", demaskująca praw­
dziwie oblicze Kanady 1 Stanów 
Zjednoczonych, wiersze, opowie 
ści, reportoże, artykuły, felieto­
ny innych ukraińskich poetów, 
prozaików, dramaturgów i pu­
blicystów.

W Kijowie dopiero co wyszła 
spod prasy obszerna monogra­
fia „O pokój, o demokrację“. 
Związek Pisarzy Ukrainy zorga 
nizował setki wieczorów z udzia 
łem literatów dla różnego audy­
torium, wszędzie — zarówno w 
kopalniach Zagłębia Donieckie­
go, jak na wyższych uczelniach 
Kijowa, w fabrykach Dniepro- 
pietrowska i w kołchozach ob­
wodu kijowskiego, ludzie bez 
różnicy zawodu i wieku — o- 
świadczają kategorycznie: „Hań 
ba podżegaczom wojennym, 
niech żyje pokój!"

*

Niedawno kołchoźnicy ukraiń­
scy gościli u siebie delegacje 
chłopów polskich. Ludzie ukra­
ińscy z właściwą sobie gościnno­
ścią przyjmowali ciepło i ser­
decznie drogich gości. Spotkania 
te przeistoczyły się we wspania­
łą manifestację głębokiej i nie­
zachwianej przyjaźni między na­
rodem polskim i ukraińskim.

Z całego serca życzę polskim 
przyjaciołom sukcesów i zwy­
cięstw w walce o pokój, demo­
krację i socjalizm. 

nię w bazę wypadową przeciw­
ko ZSRR 1 krajom demokracji 
ludowej oraz usiłującym wyzy­
skać miliony Niemców jako mię 
so armatnie.

Duchem bojowości 1 ofensyw- 
ności tchnęły zarówno referaty 
jak i dyskusja, zarówno wystą­
pienia delegatów, jak i prze­
mówienia gości z zachodnich 
Niemiec. Poparcie w walce o 
pokój i o zjednoczenie Niemiec 
na pokojowej, demokratycznej 
bazie — zapowiedzieli Imieniem 
światowego obozu socjalizmu 
przedstawiciele partii marksi­
stowskich, a przede wszystkim 
delegaci chwałą okrytej 
WKPfb) — towarzysze Susłow 
i Pospiełow.

Toteż entuzjazm, który towa­
rzyszył zamknięciu Kongresu 1 
wielosettysięcznej manifestacji •. 
ludu Berlina w Lustgartenie, nie 
był wyrazem samouspokojenia 
i spoczywania na laurach; był 
to entuzjazm ludzi, owianych 
wolą zwycięstwa 1 znających 
drogę prowadzącą do zwy­
cięstwa. A zwycięstwo, w 
tej walce — to znaczy zdo­
bycie większości Niemców dla 
idei walki o pokój 1 walki o 
zjednoczenie Niemiec, to znaczy 
pokrzyżowanie najpoważniej­
szych nadziei imperialistów a- 
merykańskich na rozpętanie 
w Europie nowej wojny.

Na marginesie

Skończyły sią

żarty...

Zapowiadało się nieledwie jak 
defilada. Tak przynajmniej za­
pewniała prasa amerykańska 
swych czytelników na początku 
zbójeckiej wyprawy koreańskiej. 
W głównej kwaterze Mac Ar - 
thura toczyły się wtedy takie 
oto rozmówki:

— Jakiż to wielki człowiek — 
mówi wysoki oficer sztabowy, 
spoglądając na Mac Arthura.

— Największy człowiek epo­
ki — odparł szef sztabu Mac Ar­
thura.

— Mylicie się — wtrącił do­
wódca lotnictwa Dalekiego 
Wschodu, gen. Almon. — Mac 
Arthur, to największy człowiek 
w historii.

Tak to opisywał reakcyjny ty 
godnik amerykański „Time", da 
jąc do zrozumienia, że w rękach 
Mac Arthura sprawa koreańska 
załatwiona będzie „raz - dwa“.

A sam Mac Arthur zapowiadał 
zwycięstwo „w najkrótszym mo­
żliwym czasie“. Ten „najwięk­
szy człowiek w historii" powtó­
rzył to zresztą jeszcze dziesięć 
dni temu.

Ale dziś ton się już zmienił 
wydatnie. Tygodnik „Time", któ 
ry odegrał wybitną rolę w pod­
judzaniu do agresji, przemawia 
zgoła minorowo. Oto kilka cytat 
z numeru z dnia 24 lipca r. b.

„Skończyły się żarty“—stwier­
dza pismo, omawiając sytuację 
na Korei. — Z początku wszyscy 
traktowaliśmy tę sprawę żarto­
bliwie....“

„Ks. pastor dr Billy Graham 
ciągnie tygodnik — zgłosił się do 
prezydenta Trumana, by ostrzec 
go, że naród amerykański „o- 
garnięty jest strache.. graniczą­
cym z histerią“. Ks. pastor za­
proponował prezydentowi pro­
klamowanie narodowego dnia 
modlitw i pokuty“.

Jak wynika z dalszych wywo­
dów „Time", prezydent Truman 
zapewnił swego rozmówcę, że po 
kuta jest niepotrzebna, bo rząd 
amerykański postępuje ściśle 
według wskazań biblii. Zupełnie 
tak samo twierdzili pruscy ge­
nerałowie kajzera Wilhelma: 
„Gott mit uns...“

Jednakże nie wszyscy Amery­
kanie dają się ukoić tym zape­
wnieniom prezydenta. Nawet on 
sam musi mleć niejakie wątpli­
wości, wnosząc z ostatniego zdję 
cia, które ukazało się w prasie 
Stanów Zjednoczonych:

„Co dalej?" — zapytuje więc 
„Time“ — „Czego wymaga od

- nas obecna sytuacja?" „Nie 
można dać na to ścisłej odpowie 
dzi..."

„Przez cały tydzień — donosi 
„Time“ — niepewność i złe wie­
ści szarpały napięte nerwy kon- 
gresmanów" .

Zaiste, „strach graniczący z hi 
sterią“ ogarnia tych, których 
sny o potędze rzeczywistość prze 
kształciła w przesławne lanie.

Tak, tak, skończyły się żarty...
PUK
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Przegląd prasy

Organizacja partyjna nie powinna 

zastępować administracji

Statut naszej partii mówi, 
te organizacje partyjne nie po­
winny zastępować administracji 
zakładu, że ich odpowiedzial­
ność za stan zakładu wyraża się 
w partyjnym, a nie w admini­
stracyjnym kierownictwie. Dla­
tego też komitety' partyj­
ne nie powinny przyjmować na 
siebie funkcji kierownika ad­
ministracyjnego zakładu, który 
ponosi pełną odpowiedzialność 
za przedsiębiorstwo.

Nie wszyscy jednak sekreta­
rze egzekutyw podstawowych 
organizacji partyjnych zrozu­
mieli swą rolę w zakładzie.

„Trybuna Robotnicza” donosi 
O następujących wypadkach:

„Na posiedzeniu egzekutywy or­
ganizacji podstawowej kopalni Sie 
mlanowice w dniu 2 maja br. bez 
porozumienia się z dyrektorem u- 
chwaiono zwolnić z pracy inżynle 
ra, kierownika ruchu. W dniu 4 
maja wydano dyrekcji zalecenie 
wytypowania nowego kandydata 
na miejsce usuniętego poprzednio 
inżyniera.

Na posiedzeniu w dniu 6 maja 
br. egzekutywa poleciła inżyniera 
wl Czerwińskiemu przeprowadzić 
zmianę obsady dozoru techniczne­
go w IV oddziale, a pismem do 
dyrekcji dnia 30 maja egzekuty­
wa zaleciła dyrektorowi przysple 
szyć etaty dla siedmiu nadgórni- 
ków".
O tym, że takie uchwały egze 

kutywy nie są niedopatrze­
niem, świadczy wypowiedź I 
sekretarza organizacji partyjnej 
tow. Kuca. Tow. Kuc oświad­
czył, że:

„w żadnym wypadku nie może 
być dyrektorem kopalni człowiek, 
na którego nominację nie wyra­zi on zgody".
Tow. Kuc samowolnie prze­

nosił ludzi z jednego oddziału 
do drugiego, dysponował środ­
kami lokomocji, samowolnie 
zwalniał ludzi z produkcji do 
pracy społecznej, nie porozu­
miawszy sJ •> z dyrekcją lub 
kierownictwem wydziału.

Podobnie wygląda sprawa w 
kopalni „Walenty Wawel“. Tu­
taj sekretarz organizacji pod­
stawowej tow K -mański rów­
nież uważa:

„że administracja wcale nie jest 
potrzebna 1 gdzie tylko może, sta­
ra się obniżyć autorytet kierowni­
ctwa, począwszy od dyrektora a

skończywszy na średnim dozorze. 
Usunął kierownika administracyj­
nego tow. Cieślika a na jego miej 
see wprowadził tow. Głąba. Każde 
go, który krytyką usiłuje napro­
wadzić tow Karmańsldego na wła 
ściwą drogę, uważa za wroga, w 
rezultacie czego na wszystkich ze 
braniach, w których udział kierze 
tow. Karmańskl, nikt nie ośmiela 
się zabrać głosu w dyskusji.

Niezgodne z linią partii stanowi­
sko tow. Karmańskiego obniża 
autorytet dozoru, a to z kolei u- 
jemnie wpływa na dyscyplinę pra 
cy i na wykonywanie planów“. 
Omawiając powyższe przy kła 

dy niezrozumienia przez nie­
których sekretarzy wskazań sta 
tutu partyjnego o zadaniach or 
ganizacji partyjnych w zakła­
dach pracy, „Trybuna Robotni­
cza" słusznie stwierdza:

„Ze wskazań statutowych jasno 
wynika, że organizacja partyjna 
nie tylko może, ale powinna spra 
wować nadzór nad wszystkim, co 
się dzieje w zakładzie pracy. Mo­
że tego dokonać poprzez ujaw­
nianie za pośrednictwem swoich 
członków 1 bezpartyjnych robot­
ników, wszystkich braków 1 nie­
dociągnięć w gospodarce zakładu.. 
Organizacja partyina jest obowią 
zana czujnie śledzić 1 rejestrować 
fakty I podawać je natychmiast 
do wiadomości dyrekcji czy też 
rady zakładowej, domagając się 
równocześnie podjęcia właściwych 
środków zaradczych, jeżeli zaś 
chodzi o sprawy ważne, sygnali­
zować je natychmiast wyższym in 
stancjom partyjnym.

Organizacje partyjne muszą, o- 
bok stałego przysłuchiwania się 
wszelkim głosom Idącym samo­
rzutnie od dołu I natychmiastowe­
go reagowania na takie głosy, 
organizować wszelkimi dostępny­
mi środkami krytykę oddolną mas 
na zebraniach, naradach wytwór­
czych Itp.

Organizacje partyjne muszą or­
ganizować i podnosić na coraz 
wyższy poziom współzawodnictwo 
pracy, nadawać mu coraz to bar­
dziej masowy charakter, przeja­
wiać Inicjatywę w rozpowszech­
nianiu coraz to nowych form 
współzawodnictwa pracy oraz u- 
aktywniać w tej dziedzinie rady 
zakładowe 1 jej organa. Powinny 
śmie wnikać w organizację pracy, 
odkrywać wszystkie słabe miej­
sca przez stałe omawianie tych 
spraw na zebraniach partyjnych 1 
załogowych, bić się o usunięcie 
tych braków przez wywieranie 
stałego nacisku na administracje 
i przez udzielanie administracji 
pomocy w tym kierunku." 
Próby „rządzenia“ zakładem 

pracy i zastępowania przez e- 
gzekutywę dyrekcji nie wzmac­
niają autorytetu organizacji par 
tyjnych, na odwrót — osłabia­
ją ten autorytet.

Terenowe komitety obrońców pokoju 

rozpoczęły przygotowania do kongresu 

krajowego

Terenowe komitety obrońców pokoju rozpoczęły przygo­
towania do mającego się odbyć w pierwszych dniach wrze­
śnia br. Ogólnokrajowego Kongresu Pokoju.

W wielu powiatach woj. szcze 
cińskiego odbyły się "już specjał 
ne seminaria, na których zapo­
znano agitatorów pokoju z za­
daniami ruchu w obronie po­
koju na danym etapie.

W samym tylko Szczecinie 
seminaria ukończyło ponad ty­
siąc agitatorów pokoju, którzy 
rozpoczęli już szeroko zakrojo­
ną akcję uświadamiającą. „Trój 
ki pokoju“, przeprowadzają z 
ludźmi w prywatnych mieszka­
niach pogadanki na temat wal­
ki o pokój, omawiają sytuację 
na Korei, a także mówią o Pla­
nie 6-letnim budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

Pierwsze zebrania wyborcze 
w gromadach, gminach, mia­
stach i powiatach wojewódz­
twa, na których ludność doko­
na wyboru delegatów na Zjazd 
Wojewódzki oraz na Polski Kon

gres Obrońców Pokoju w War­
szawie, odbędą się w począt­
kach sierpnia br. i trwać będą 
do 27 sierpnia br.

*
W woj. krakowskim rozwija 

się coraz pomyślniej, podjęta 
przez gminne, powiatowe i 
miejskie komitety obrońców po 
koju, akcja sprawozdawczo- 
kolportażowa.

Najbardziej aktywni członko­
wie „trójek“ przeprowadzają w 
zakładach pracy i świetlicach 
wiejskich pogadanki, poświęco­
ne toczącej się na całym świę­
cie walce o pokój.

Podjęta została również sze­
roko zakrojona akcja kolporta­
żowa. Złożone z robotników i 
chłopów „dwójki“ i „trójki“ od­
wiedzają mieszkańców miast i 
wsi, przeprowadzając z nimi

rozmowy na temat walki o po­
kój oraz rozprowadzając wśród 
nich specjalne broszury, zwią­
zane z tematyką pokojową.

Powiatowe i miejskie komite­
ty obrońców pokoju przeprowa­
dziły akcję szkolenia politycz­
nego dla najbardziej wyróżnia­
jących się w pracy uczestników 
„trójek", którą objętych zosta­
ło około 2.000 osób.

*
W woj. rzeszowskim sztandar 

przechodni Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju otrzymała za­
łoga WSK Nr 2 w Rzeszowie, 
która zwyciężyła we współza­
wodnictwie pracy z załogą WSK 
Nr 1 w Mielcu. Hasłem współ­
zawodnictwa było: „Zwiększenie 
produkcji przyczynia się do 
utrwalenia pokoju na świecie".

Obie załogi współzawodniczy­
ły ze sobą w zakresie wykona-

nía planu produkcyjnego, planu 
wydajności pracy, zmniejszenia 
ilości braków produkcyjnych, 
racjonalnego wykorzystania par 
ku maszynowego, popularyzacji 
wynalazczości i racjonalizator­
stwa oraz likwidacji absencji.

Na zebraniu zakładowej ko­
misji współzawodnictwa przed­
stawiciele załogi mieleckiej, po 
złożeniu gratulacji zwycięskiej 
załodze z Rzeszowa, rzucili wez 
wanie kontynuowania współza­
wodnictwa do końca br.

Cała załoga WSK w Rzeszo­
wie postanowiła roczny plan wy 
konać w ciągu 10 miesięcy.

(e)

Zespoły PGR 

dostarczać będą 

nadwyżki produktów 

nabiałowych 

do placówek CSMJ

Pomyślny przebieg zbioru pszenicy 

w woj. wrocławskim, bydgoskim 

i warszawskim

Ze wszystkich województw 
donoszą o pomyślnym przebiegu 
zbiorów pszenicy oraz o wydat­
nej pomocy, jaką okazują 
PGR-om i spółdzielniom produk 
cyjnym ekipy robotnicze i mło­
dzieżowe brygady ZMP i SP.

W PGR okręgu wrocławskiego 
skoszono już ok. 45 proc, pszeni­
cy i 35 proc. owsa. Podorywki 
wykonały już PGR-y w 34 proc., 
a plan zasiewu poplonów w 30 
proc. W pracach żniwnych w 
woj. wrocławskim pomagało do­
tychczas 43 tys. młodzieży.

W woj. gdańskim niektóre go- 
soodarstwa państwowe, a m. in. 
Osławino w zespole Pętkowice, 
jednocześnie z pracami żniwny­
mi, przystępują do omłotów 
zwiezionego zboża. W woj. byd­
goskim sprzątnięto już 30 proc, 
pszenicy i 40 proc, jęczmienia. 
W żniwach pomaga 250 brygad

żniwnych, skupiających ponad 
5.500 młodzieży.

W woj. warszawskim w żni­
wach w PGR — Puchnie k. Wę­
growa pomagała ostatnio 36-oso 
bowa ekipa ZMP-owców 1 pra­
cowników działu transportowe­
go Państwowych Zakładów Wy­
dawnictw Szkolnych. W ciągu 
dnia ekipa zwiozła do stodół po­
nad 80 wozów zboża.

PGR w woj. warszawskim za­
kończyły już całkowicie koszenie 
żyta, które zwieziono w 95 proc. 
Żęcie pszenicy przeprowadzono 
w 25 proc., a żęcie jęczmienia 
jarego w 30 proc. We wszyst­
kich zespołach i gospodarstwach 
przeprowadzane są podorywki, 
które objęły 70 proc, skoszonego 
areału; 25 proc, areału obsiano 
już poplonami.

Przy sprzęcie zbóż w PGR w 
woj. warszawskim pracuje łącz­
nie 475 maszyn żniwnych. (e)

Robohiwy — melaiowcy 

Krakowa odpowiadają 

na apel L. Tarabarowej

Pierwszy wytapiacz Karol Wadula 

szybkościowo wytapia stal 

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

Przygotowania do nowego roku 

szkolnego

Konferencje kierowników wydz. oświaty 

Woj. Rad Narodowych

W Ministerstwie Oświaty od 
była się dwudniowa konferen­
cja kierowników Wydziałów 
Oświaty prezydiów Wojewódz­
kich Rad Narodowych, poświę­
cona omówieniu przygotowań 
do nowego roku szkolnego. W 
obradach uczestniczyli również 
przedstawiciele: KC PZPR, Za­
rządów Głównych ZNP 1 ZMP

brązowały intensywne prace, 
prowadzone w okresie wakacji 
nad przygotowaniem do nowego 
roku szkolnego.

W końcu sierpnia br. odbędą 
się we wszystkich powiatach 
konferencje nauczycieli, poświę 
cone omówieniu przygotowań 
do przyszłego roku szkolnego. 
Uczestnicy konferencji omówią

I-szy wytaplacz, tow. Karol 
Waduła stał w pobliżu pieca, ży 
wo gestykulując. Mimo przeraził 
wego zgrzytu, jaki czyniła wsa- 
dzarka, słychać było urywki roz 
mowy.

— Spuszczacie około 19.30... 
ile ton? Normalnie — 43 tony...

•— Czy nie za dużo? Nie, w 
sam raz.

Tow. Waduła był wszędzie: tu 
radził coś suwnicowemu wsa- 
dzarki, tam oglądał czy rynna 
spustowa została należycie przy­
gotowana, to znów sprawdzał, 
jak przebiega proces topienia.

Pojemność VI pieca, przy któ­
rym pracuje I wytaplacz, Karol 
Waduła wynosi 40 ton, a więc 
aby osiągnąć wydajność 43 ton 
z pieca — należy doń załadować 
około 47 ton wsadu. Czasem i 
mniej, ale to zależy od rodzaju 
i jakości złomu, w stosunku do 
którego jest określony w przy­
bliżeniu procent strat na spa­
lanie się złomu.

O 2 tony więcej na spuście
— W zależności-od rodzaju 

złomu — mówi. tow. Waduła —

zawsze mogę załadować parę 
ton ponad normę pieca. Aby tyl 
ko była odpowiednia kadź do 
spustu. Na każdym spuście mam 
przeciętnie o 2 tony więcej. Roz- 
lewacz Karol Szafranek, z któ­
rym pracujemy już razem od 
dłuższego czasu, jest przyzwy­
czajony do tego, że jak mam wy 
top, zawsze będzie więcej spu­
szczał stali, to też sam, bez na­
pomnienia stawia większą kadź.

Zdarza się, ze mój piec cza­
sem idzie słabiej, gdyż kratow­
nice, ściany tylne i przednie są 
mocno przepalone. Piec taki nie 
może dać wtedy normalnej pro­
dukcji, gdy gaz ucieka, a ścia­
ny nie trzymają odpowiedniej 
temperatury. Jednak zawsze się 
staram, aby mój piec był w jak 
najlepszym porządku, gdvż jest 
to warunkiem wykonywania 
planów produkcyjnych z nad­
wyżką Od odpowiedniej bo­
wiem konserwacji pieca zależy 
jego dobry chód.

Osiągnąłem już 459 spustów 
na moim niécu bez naprawy na 
zimno. Poprzednio miałem 410 
spustów, podczas gdy przed

wojną dobry wytapiacz osiągał 
najwyżej 200 — 270 wytopów.

Wykonam przed terminem 
Plan 6-letni

Teraz, w Polsce Ludowej 
wiem, że jestem współgospoda­
rzem zakładu, w którym pra­
cuję — dlatego specjalnie sta­
ram się, aby tak potrzebny kra­
jowi surowiec jak stal — pro­
dukować szybciej, taniej i le­
piej. Dobrze sobie zdaję sprawę 
z tego, jakie znaczenie ma przed 
terminowe wykonanie planu 
produkcji w Planie 6-letnim. 
Poczucie odpowiedzialności 
wzrasta u mnie tym bardziej, 
że od niedawna zostałem człon­
kiem partii i muszę wykonać 
swoje zobowiązanie.

Jestem dumny z tego, że wła 
śnie na II Wojewódzką Konfe­
rencję PZPR dokonałem szybko­
ściowego wytopu stali w ciągu 
3 godz. 10 min.

Będę się starał wszelkimi si­
łami dotrzymywać swoich zobo 
wiązań, a przede wszystkim 
przedterminowo wykonać Plan 
6-letni, plan budowy fun- 
d amentó w socjalizmu w Polsce.

J. Sz.

Centrala Spółdzielni Mleczar­
sko - Jajczarskich zawarła z 
Centralnym Zarządem PGR u- 
mowę, która przewiduje dosta­
wę do terenowych placówek i 
zakładów przetwórczych CSMJ, 
pozostałej po zaspokojeniu po­
trzeb własnych, ilości mleka, 
przetworów mlecznych oraz jaj, 
wyprodukowanych przez PGR.

Zespoły PGR z góry ustalają 
ilość produktów, przeznaczo­
nych do odstawy i punkty sku­
pu CSMJ przygotowane są cał­
kowicie do odebrania w odpo­
wiednim czasie zaplanowanych 
ilości mleka i jaj. (e)

Apel L. Tarabarowej znalazł 
żywy oddźwięk wśród przodu­
jących robotników-metalowców 
w krakowskich fabrykach, któ­
rzy podejmują indywidualne zo 
dowiązania dokształcenia mniej 
wykwalifikowanych robotników 
przy swoich warsztatach pracy.

Ostatnio trzej przodujący ślu­
sarze narzędziowi: J. Lachman, 
Z. Adamski i J. Sularz z Za­

kładów Wytwórczych Nr. 1 w 
Krakowie zobowiązali się do 
końca roku wyszkolić 6 pomo­
cników warsztatowych na wy­
kwalifikowanych ślusarzy.

Podobne zobowiązania podję­
li liczni przodownicy pracy i 
majstrowie z Zakładów Nr 7 
Fabryki Sygnałów i Fabryki 
Maszyn Drogowych, (a)

Uchwały Sekretariatu CRZZ tematem 

obrad aktywu kobiecego zw. za w. w Łodzi

Internat 

dla absolwentów 

szkół przysposobienia 

przemysłowego
W dniu 25 bm. odbyło się na 

terenie kopalni „Śląsk“ w Chro 
paczowie uroczyste otwarcie 
pierwszego w Polsce internatu 
dla absolwentów szkół przyspo­
sobienia przemysłowego, wybu­
dowanego przez Chorzowskie Za 
kłady Przemysłu Węglowego.

Internat mieści się w nowym, 
dwupiętrowym gmachu o kuba­
turze ok. 13.000 m sześć, i posia­
da, oprócz kilkudziesięciu pokoi 
sypialnych, świetlicę, obszerną 
salę odczytową, estetycznie urzą 
dzoną jadalnię oraz nowoczesne 
urządzenia sanitarne, jak: ła­
zienki, natryski itp. W interna­
cie tym znajdzie pomieszczenie 
288 młodych górników, którzy 
za parę dni opuszczą szkoły gór 
nicze i rozpoczną pracę w ko - 
palni „Śląsk“. (e)

Tektura falista

Pracownicy fabryki łódzkiej 

zwyciężyli we współzawodnictwie 

działów finansowych przemysłu 

wełnianego

Główny komitet współzawo­
dnictwa pracy przy Zarządzie 
Głównym Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Włókiennicze­
go dokonał oceny pracy zespo­
łów pracowników finansowo- 
księgowych 30 zakładów prze­
mysłu wełnianego w Polsce, u- 
czestniczących w ogólnokrajo­
wym współzawodnictwie pracy.

Pierwszą nagrodę w postaci 
dyplomu uznania i premii pie­
niężnych dla wszystkich zatru­
dnionych w dziale finansowo- 
księgowym pracowników otrzy­

mał zespół księgowych za­
kładów im. Andrzeja Stru­
ga w Łodzi. Drugie miej­
sce zajął zespół pracowników 
działu finansowego zakładów 
przemysłu wełnianego w Rak­
szawie na Dolnym Śląsku. Trze 
clą nagrodę zdobył zespół za­
kładów wełnianych im. N. Gar­
lickiego w Łodzi.

Do drugiego etapu współza­
wodnictwa przystąpiły wydzia­
ły finansowe wszystkich zakła­
dów przemysłu wełnianego w 
Polsce. (a)

Wiadomości sportowe

Tenisiści ZSRR w Polsce

oraz władz naczelnych ZHP.
Minister oświaty tow. Witold 

Jarosiński w obszernym refera­
cie zapoznał zebranych z naj­
ważniejszymi zadaniami szkol­
nictwa w roku 1950 - 51. Naj­
ważniejszym z nich jest obecnie 
jak najszybsze zakończenie re­
organizacji terenowej admini­
stracji szkolnej, związane z 
wprowadzeniem ustawy o tere­
nowych organach jednolitej wła 
dzy państwowej.

Przeprowadzenie tych prac u- 
możliwi sprawne rozstawienie 
kadr i odpowiednie przygotowa 
nie do nowego roku szkolnego.

Sprawozdania kierowników 
Wydziałów Oświaty Woj. Rad 
Narodowych oraz dyskusja zo-

również zasadnicze zadania 
Planu 6-letniego i sposoby ich 
realizacji w szkolnictwie oraz 
przedyskutują nowe programy 
nauczania.

Dużo uwagi poświęcono wy­
sunięciu na kierownicze stano­
wiska uzdolnionych młodych 
nauczycieli i pracowników admi 
nistracyjnych.

Podsumowując wyniki obrad 
tow. minister Jarosiński stwier­
dził, że nowy rok szkolny wi­
nien --'•zynieść zasadniczy prze­
łom w szkolnictwie. Działalność 
władz oświatowych, nauczyciel­
stwa, ZMP i ZHP, komitetów 
rodzicielskich i komitetów opie­
kuńczych zmierzać musi do peł­
nej demokratyzacji szkolnictwa 
w Polsce.

Uchwały Sekretariatu CRZZ w sprawie pracy związków 
zawodowych wśród kobiet były tematem obrad wojewódz­
kiej narady aktywu kobiecego zw. zaw. w Łodzi. W obra­
dach udział wzięli również przedstawiciele zarządów okrę­
gów, oddziałów i powiatowych rad zw. zaw.

Nowa struktura organizacyjna 

związkowych placówek 

kulturalno-oświatowych

W oparciu o doświadczenia 
ostatnich lat akcji kulturalno- 
oświatowej w Polsce Ludowej 
oraz korzystając z bogatych do­
świadczeń radzieckich związ­
ków zawodowych Wydział Kul­
turalno-Oświatowy CRZZ o- 
pracował nową strukturę orga­
nizacyjną związkowych placó­
wek kulturalno - oświatowych, 
która przewiduje trzy typy pla­
cówek: świetlice zakładowe, klu 
by fabryczne i domy kultury.

Świetlice zakładowe powinny 
być uruchamiane w miastach 
przy mniejszych i średnich za­
kładach pracy, zatrudniających 
od 200 do 1.000 pracowników 
oraz na wsi w zespołach PGR. 
Świetlica zakładowa obejmuje 
swym zasięgiem nie tylko pra­
cowników zakładu, lecz również 
ich rodziny.

Do grupy świetlic zaklado - 
wych należą również świetlice 
oddziałowe, stanowiące odpo - 
wiednik radzieckich „Czerwo - 
nych kącików" (Krasnyj ugołok), 
a organizowane przy oddziałach 
większych zakładów pracy, w 
majątkach PGR oraz w osied­
lach mieszkaniowych i bursach.

Klub fabryczny rozwija w peł 
ni wszystkie formy pracy, cha­

rakteryzujące działalność świe­
tlic zakładowych. Ponadto w klu 
bie powinny funkcjonować sta­
łe kino i teatr amatorski. 
Swym zasięgiem klub obejmu­
je nie tylko robotników fa­
bryki i ich rodziny, lecz rów­
nież ludność okoliczną. Klub fa­
bryczny sprawuje opiekę kultu­
ralną nad dziećmi oraz organi­
zuje systematyczną akcję łącz­
ności ze wsią w dziedzinie kul­
turalno - oświatowej.

Poza masowymi akcjami kul­
turalno - oświatowymi związko­
wy dom kultury prowadzi ośro­
dek metodyczno - instrukcyjny, 
organizuje konferencje instruk- 
cyjne i seminaria dla pracow­
ników świetlicowych, bibliotecz 
nych itp.

Nowa struktura organizacyj­
na związkowych placówek kul­
turalno - oświatowych, dzięki 
stworzeniu możliwości planowej 
rozbudowy ich sieci, * jak rów­
nież planowania ich działalno­
ści, przyczyni się niewątpliwie 
do ożywienia prac świetlico­
wych i zapewni milionom ludzi 
pracy w Polsce sprawniejszą 
opiekę kulturalną, (a)

Zarówno prelegenci jak i licz­
ni uczestnicy dyskusji wskazy­
wali na poważny wzrost udzia­
łu kobiet woj. łódzkiego w 
realizacji planów gospodar­
czych 1 w walce o trwały po­
kój. Związki zawodowe nie wy­
wiązały się dostatecznie z za­
dań na odcinku pracy wśród 
kobiet. Nie zwalczono jeszcze 
lekceważącego stosunku do tej 
pracy. Władze związkowe i ra­
dy zakładowe nie otaczały wła­
ściwą opieką przodownic pra­
cy.

Nowe przodownice pracy
Z przytoczonych przez dysku­

tantów danych wynika, że po­
nad 46 tys. włókniarek bierze 
czynny udział we współzawod­
nictwie pracy. 55 wybitnych 
przodownic pracy zdobyło naj­
wyższe odznaczenia państwowe. 
Do licznych pr-odownic pracy, 
jak: Gościmińska, Szewczyko- 
wa, Gołębiakowa i inne przy­
bywają stale nowe, jak: Janina 
Głowacka z Ozorkowa, wyko­
nująca stale 195 proc, normy, 
Janina Gawinek — Wytw. 
Sprzętu Mechanicznego w Głów

i — wykonująca stale 223 
proc, normy, dziewiarka Wero­
nika Rogowska z Aleksandrowa, 
wykonująca 220 proc, normy i 
dziesiątki innych, które w Świę­
to Odrodzenia zdobyły zaszczyt­
ne tytuły przr ’ownic pracy. Li- 
c' kobiety pracują w zawo­
dach wykonywanych dawniej 
wyłącznie przez mężczyzn. O- 
siągnięcia kobiet w tej dziedzi­
nie będą jeszcze wydatniejsze, 
gdy zw. zawodowe otoczą je 
większą opiek-

Zadania rad kobiecych
Przemawiające: Bogdynowi- 

czowa, Wojnarowicz, Zakrzew­
ska, Borkowska i inne podkreś­
liły konieczność jak najszybsze­
go wprowadzenia w życie u- 
chwały Sekretariatu CRZZ w 
sprawie rad kobiecych przy 
wszystkich radach zakłado­
wych. Uczestniczki narady za­
leciły radom kobiecym: prowa­
dzenie intensywnej politycznej 
pracy uświadamiającej wśród 
kobiet, pogłębienie i dalszy roz­
wój socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy; otoczenie

specjalną opieką placówek soc­
jalnych, czynne współdziałanie 
w gospodarowaniu funduszem 
socjalnym, troskę o stałe doszka 
lanie zawodowe kobiet i ich a- 
wans zawodowy, a przede wszy st 
kim stałe budzenie rewolucyjnej 
czujności klasowej kobiet: po­
głębianie socjalistycznej dyscy­
pliny pracy i aktywizowanie 
kobiet w walce o trwały pokój.

Pozdrowienia 
dla bohaterskiego ludu 

koreańskiego
W uchwalonej jednogłośnie 

specjalnej rezolucji uczestniczki 
konferencji, w imieniu repre­
zentowanych przez siebie 183 
tys. kobiet, wyraziły jak naj- 
energiczniejszy protest przeciw­
ko zbrojnej agresji rządu Sta­
nów Zjednoczonych wobec Lu­
dowej Republiki Koreańskiej i 
innych narodów azjatyckich. 
„Domagamy się niezwłocznego 
wycofania wojsk amerykańskich 
z Korei 1 pozostawienia zjedno­
czonemu, wolnemu i niepodległe 
mu narodowi koreańskiemu de­
cyzji o swym losie". W dalszym 
ciągu rezolucji kobiety łódzkie 
przesyłają wyrazy pozdrowienia 
i gorącej sympatii klasie robot­
niczej, narodowi koreańskiemu 
i koreańskiej armii ludowej.

zamiast opakowań 

drewnianych

Pracownicy Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich w Warszawie inż. Jerzy 
Skrodzki i mgr Bogdan Choj­
nowski zostali nagrodzeni za po 
mysł racjonalizatorski, którego 
realizacja przyniesie ok 24 mi­
liony zł oszczędności rocznie.

Pomysł polega na zastosowa­
niu opakowania izolacyjnego z 
tektury falistej do puszek z 
mrożoną masą jajową, zamiast 
dotychczas używanych skrzy - 
nek drewnianych. (e)

JAN RUTKIEWICZ 

urzędnik PZUW w Warszawie zmarł dn. 27 lipca 1950 r. 
w Chęcinach, przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 29 lipca w Kielcach. 
ŻONA, BRAT, SYN, SYNOWA, 

WNUKI I RODZINA

Młyny spółdzielcze pracują

Gminne spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej prowadzą młyny w wielu mlejscowoiciach Pol­
ski. Chłopi z pow. kozienickiego w woj. kieleckim chętnie korzystają ze spółdzielczego mły­

na w Zwoleniu przed którym codziennie zbierają się wozy ze zbożem do przemiału

Szkolenie specjalistów 

przemysłu tytoniowego

Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego opracowała długo­
falowy plan szkoleniowy, w któ 
rym szczególny nacisk położono 
na techniczne szkolenie wyższe 
i średnie.

Szkolenie wyższe odbywać się 
będzie w istniejących obecnie 
uczelniach państwowych, przy 
których powstaną specjalizacje 
tytoniowe.

Szkolenie średnie prowadzone 
będzie w państwowych zakła­
dach typu licealnego. W b. ro­
ku szkolnym rozpoczną naukę 
szkoły tytoniarskie w Radomiu: 
4-letnie technicum, 2-letnie li­
ceum oraz wieczorowe szkoły 
dla dorosłych. Poza tym uru­
chomiona będzie 4-letnia szko­
ła uprawy tytoniu w Lublinie, 
kształcąca techników - rolni­
ków.

Zatrudnionych już pracowni­
ków doszkala się na różnego ro­
dzaju kursach, organizowanych 
przez Dyrekcję PMT, Min. 
Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego oraz NOT.

W br. do chwili obecnej prze­
szkolono ogółem 528 osób.

Za kilka miesięcy uruchomio­
ne będą kursy: dla 260 instruk­
torów uprawy tytoniu. 155 spe­
cjalistów w zakresie fermenta­
cji tytoniu oraz 70 sortowa- 
czek liści tytoniowych, (a).

W czwartek o godz. 11 przybyła 
do Warszawy samolotem z Moskwy 
8-osobowa ekipa tenisowa ZSHR w 
następującym składzie: kierownik 
ekipy Biriukow, trener Sinlczkow, 
mistrz ZSRR Ozierow, Andrejew, 
Korbut, Korczagin, Korowina-Iwa- 
nowa 1 juniorka Jemilianowa.

Gości na lotnisku przywitali: pre 
zes PZT tow gen. Jaroszewicz, 
przedstawiciele GKKF, ambasady ra 
dziecklej, Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej 1 prasy.

Po śniadaniu i krótkim wypoczyn 
ku tenisiści radzieccy przyjęci byli 
lampką wina przez tow. gen. Jaro 
szewicza spędzając czas w miłej 1 
serdecznej atmosferze. Po przyjęciu 
tenisiści odbyli krótką przejażdżkę 
po stolicy, zwiedzając Łazienki i o- 
biekty sportowe.

W piątek rano ekipa odlatuje sa­
molotem do Sopotu, gdzie rozgrywa 
ne są obecnie międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe Polski. Pobyt te 
nisistów radzieckich w Polsce po­
trwa około trzech tygodni, w czasie 
których rozegrają kilka spotkań po 
kazowo-treningowych z czołowymi 
graczami polskimi. Program pobytu 
"ekipy nie został jeszcze ustalony, 
prawdopodobnie jednak grać tmda 
w Sopocie, Katowicach, Łodzi 1 War 
szawie.

Witamy całym sercem doskona­
łych sportowców radzieckich, z któ 
rymi tenisiści nasi mieli już bezpo 
średni kontakt podczas prawie mie­
sięcznego pobytu w ZSRR. Dosko­
nale wiemy jak wiele skorzystali 
wówczas z tego pobytu, zapoznając

się z przodującymi wzorami trenin­
gu radzieckiego opartego na meto­
dach naukowych. Pamiętamy z ja­
ką serdecznością przyjmowani byli 
w Moskwie 1 w Leningradzie 1 jak 
troskliwą otoczeni byli opieką.

Sport radziecki jest najpotężniej­
szym i najbardziej demokratycz­
nym sportem na świecie. Budując 
w Polsce sport socjalistyczny, wzo­
rujemy się na wspaniałych oslągnię 
ciach i bogatych doświadczeniach 
sportu ZSRR Takie osiągnięcia są 
możliwe tylko w kraju zwycięskie­
go socjalizmu, gdzie kultura fizycz­
na jest jednym z ważniejszych czyn 
ników wychowania komunistyczne­
go.

Pobyt tenisistów radzieckich w 
Polsce, który przyczyni do się jesz­
cze większego pogłębienia więzów 
przyjaźni między sportowcami Pol­
ski Ludowej i ZSRR, pozwoli na­
szym graczom dzięki bezpośrednim 
treningom z zawodnikami radziec­
kimi podnieść jeszcze bardziej po­
ziom swych umiejętności.

Gracze, którzy przybyli do Polski, 
reprezentują czołówkę tenisa ra­
dzieckiego. Ozierow — wielokrotny 
mistrz ZSRR, wicemistrz Andrejew, 
Korbut 1 Korczagin oraz zwycięż­
czyni Jadwigi Jędrzejowskiej Koro­
wina - Iwanowa — zademonstrują 
nam tenis wysokiej Klasy, junior­
ka Jemilianowa, która pokonała na 
szą juniorkę Kubalankę, jest god­
nym dopełnieniem seniorów.

Występy tenisistów ZSRR niewąt­
pliwie przyczynią się do urn asowie- 
nia sportu tenisowego w Polsce i 
dla miłośników tenisa będą piękną imprezą.

Rekord światowy kobiecej 

sztafety ZSRR

Reprezentacyjna sztafeta kobieca 
ZSRR w składzie: Sokołowa, Ka- 
bysz, Waslliewa uzyskała na bież­
ni moskiewskiego stadionu „Dyna­
mo" w biegu rozstawnym 3 x 800 m 
czas 6:49,6. Wynik ten nie tylko jest 
lepszy od rekordu ZSRR, ustano­
wionego w roku ubiegłym przez dru 
żynę reprezentacyjną (6:53,8), ale 
znacznie przewyższa oficjalny re­
kord światowy.

Jedna z uczestniczek sztafety Wa­

slliewa pobiła przed kilkoma dnia­
mi rekord światowy na 800 m, uzy­
skując czas 2:13,0.

$
Podczas Święta Sportowego, zor­

ganizowanego w Tartu z okazji 10- 
lecia Republiki Estońskiej, Heino 
Lipp uzyskał w pchnięciu kulą do­
skonały wynik 16,51 m, co jest naj­
lepszym tegorocznym wynikiem w 
Europie.

Sukcesy lekkoatletów polskich 

w Niemieckiej Republice 

Demok raty czn ej

Drugi start lekkoatletów polskich 
w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej przyniósł im nowe sukcesy, 
z których na specjalne wyróżnienie 
zasługuje wynik Macha w biegu na 
400 m. Polak, startując na dobrej 
bieżni w Kamienicy uzyskał dosko­
nały czas 48,6 sek, a więc zaledwie 
o 0,3 sek. gorszy od rekordu Po'sk'. 
Drugi doskonały wynik uzyskał w 
biegu na 100 m Kiszka, majac czas 
10,6 sek. Buhl miał na tym dystan-

1 sie 10,7 sek. Poza tym Polacv wy 
I grali rzut dyskiem (Łomowśki — 

43,57 m). pchnięcie kulą (ŁomoW- 
ski — 14,83 m), pchniecie kulą ko­
biet (Bregulanka — 12,51 m>. skok 
w dal mężczyzn 1 kobiet (Adamczyk 
— 6.68 m i Gburkówna — 5,26 m), 
bieg J.500 m (Potrzebowski — 4:12,2),

I sztafetę 4 x 100 m — 42.3 sek. 1 trój- 
skok (Hoffman — 14.09 m).

I W niedzielę dnia 30 bm. Polacy 
'startują w Poczdamie. (e)

Foto A. Ryszczuk

Komunikat żniwny

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY W DNIU 28 i 29

LIPCA
W dniu 28 bm. zachmurzenie 

we wschodniej części kraju du­
że, w zachodniej większe prze­
jaśnienia, miejscami przelotne 
opady pochodzenia burzowego. 
Temperatura od 17 stopni na 
północnym zachodzie do 24 stop 
ni na południu kraju. Słabe, 
chwilami umiarkowane wiatry

W dniu 29 bm. dość pogodnie, 
tylko miejscami możliwe prze­
lotne opady.

Nowi mistrzowie ZSRR w boksie

Tegoroczne spotkania o mistrzo­
stwo Związku Radzieckiego w bo­
ksie stały pod znakiem sukcesów 
młodych pięściarzy. Młodzi zawodni 
cy, którzy wykazali dobre przygoto 
wan'e już w pierwszych rundach 
rozgrywek, zdystansowali rutynowa 
nych pięściarzy, zdobywając więk­
szość tytułów mistrzowskich.

W rozegranych sześciu finałowych 
spotkaniach, tylko dwóch dotychcza 
sowych mistrzów potrafiło obronić 
posiadane tytuły Wielkimi niespo­
dziankami bvły porażki przez k.o. 
w decydujących spotkaniach dwóch 
wielokrotnych mistrzów 1SRR — 
Segałowicza — w wadze muszej I 
5tiepan< wa - w półciężkiej.

Tytuły mistrzów ZSRR w poszczę 
gólnych kalesonach zdobyli;

w muszej — Butakow (Moskwa), 
nokautując w finale Regałowi cza,

w koguciej — Zabuchin (Swler- 
dłowsk), wygrywając na punkty z 
Chanukaszw'lim (Tbilisi),

w lekkiej — zeszłoroczny mistrz 
Anstaglcjan,

w pólśrcdnle! — 7-krotny mistrz 
ZSRli Szcze: baków,

w średn:ej — Nazarenko (CDKA), 
nokautując w II rundzie Manowa 
(Moskwa),

w półciężkiej — Jegorow (Rezer­
wy Pracy) po zwycięstwie przez 
k.o nad Stiepanowem,

w ciężkiej — Soczi kas (Rep. Li­
tewska). wygrywając z Pierowem 
(Rezeiwy Pracy), (a)
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WARSZAWY

Pod adresem

W arszawskiego 

Zarządu Ligi Kobiet

Przy trzech dworcach war 
szawskich: Głównym, Wscho­
dnim i Wileńskim, Liga Ko­
biet prowadzi Izby Opieki 
nad Matką i Dzieckiem. Jak­
kolwiek w prowadzenie tych 
Izb wkłada się bardzo wiele 
wysiłku — nie wszystko je­
szcze jest tak, jak być po­
winno.

Zasadniczą bolączką wszyst 
kich trzech Izb są trudności 
lokalowe. Izba przy Dworcu 
Głównym .składa się z dwóch 
małych pokoików, z tzw. dy 
żurki oraz z właściwej izby. 
Trudno sobie wyobrazić, że 
w tym miniaturowym pokoi­
ku o powierzchni 4x4 m 
przebywa naraz i po dwa­
dzieścioro dzieci. Izba wypo­
sażona jest w 6 dziecinnych 
łóżeczek i 3 zwykłe ogrodo­
we ławki, służące nieraz za 
łóżka dla ciężarnych kobiet.

Trudno uwierzyć, ażeby 
przy odpowiednim nacisku i 
staraniach Ligi Kobiet nie zna 
lazło się jeszcze jakieś po­
mieszczenie, lub nie dałoby 
się dobudować prowizorycz­
nego pomieszczenia.

Warunki lokalowe na Dwór 
cu Wschodnim są lepsze. Gśro 
dek mieści się w baraku skła­
dającym się z 5 pomieszczeń, 
które na ogół wystarczają.

Jednakże warunki w tych 
pomieszczeniach są nieodpo­
wiednie, szczególnie, że mu- 
simy liczyć się ze zbliżającą 
się zimą. I znów sprawa wglą 
du i opieki. Czyjej? Jasne, że 
■Warszawskiego Zarządu Li­
gi Kobiet.

To samo mniej więcej od­
nosi się do warunków, w któ 
rych znajduje się Izba przy 
Dworcu Wileńskim.

Rzecz jasna, że w takich 
warunkach Warszawskie Izby 
Dworcowe nie mogą należy­
cie pracować. Nie zdziwi też 
nikogo, że np. na Dworcu 
Głównym tylko dla 1-3 zgła­
szanych dzieci znajduje się 
miejsce.

A teraz jeszcze kilka uwag:
Izby Dworcowe wtedy speł­

niają należycie swe zadania, 
gdy między innymi mogą do 
starczyć dzieciom o każdej 
porze ciepłego mleka. Brak 
go w warszawskich Izbach. 
Dlaczego? Otóż w pierwszym 
rzędzie dlatego, że nie ma 
gdzie mleka przechowywać.

Warunki sanitarne również 
nie są odpowiednie. Niedo­
puszczalny jest, fakt, że dzie­
ci kąpie się tuż przy kuchen­
ce, a prywatne ubrania obsłu­
gi przechowuje razem z po­
ścielą.

Na skutek ofiarnej • pracy 
obsługi, Izby Dworcowe na­
wet w tych skromnych wa­
runkach są poważną pomocą 
dla matek podróżujących z 
małymi dziećmi. Ale miejsco­
wa obsługa nie może usunąć 
wszystkich braków.

Sądzimy, że Warszawski Za 
rząd Ligi Kobiet w porozu­
mieniu z dyrekcją kolei po­
winny dołożyć wszystkich sta 
rań, aby pomóc pracownikom 
Izb Dworcowych w usunię­
ciu dotychczasowych bolączek 
i braków. (lem)

Odszczurzanie

Warszawy
Miejskie Zakłady Sanitarne wyko 

nują na zlecenie Dzielnicowych Rad 
Narodowych deratyzację (odszczurza 
nie) pomieszczeń i terenów.

Zakłady Pracy lub Komitety Blo 
kowe zainteresowane sprawą dera­
tyzacji powinny zgłaszać się do re­
jonowych ośrodków sanitarnych w 
dzielnicach lub bezpośrednio do 
Miejskich Zakładów Sanitarnych 
teł. 7-22-40.

Jorge Amado

ALBANIA RADOSNA

Przed paru dniami wpadł mi 
w ręce plik gazet brazylijskich— 
dzienników reakcyjnych subsy­
diowanych przez imperializm a- 
merykański. Znalazłem w nich 
wciąż powtarzające się, wciąż 
jednakowo bezmyślne i brudne 
kalumnie rzucane na Związek 
Radziecki i demokracje ludowe.

Podobnie jak ścigany złodziej, 
który ucieka krzycząc „łapać 
złodzieja“, tak zdemaskowani 
przez światowy ruch pokoju im­
perialiści krzyczą na łamach swo 
jej prasy, że ZSRR, że demo­
kracje ludo.we przygotowują 
wojnę i sprzeciwiają się utrwa­
leniu pokoju.

W tych, ostatnio przeze mnie 
czytanych gazetach, znalazłem 
wiadomości o prowokacjach 
greckich i jugosłowiańskich na 
granicach Albanii, z tą różnicą 
jednak, że potraktowano je ja­
ko napaści ze stron, oddziałów 
albańskich.

Dzienniki reakcyjne nie wsty­
dzą się posądzać Albanię o za­
borcze zamiary, obwiniać ją o 
hańbiącą działalność tak zna­
mienną dla panów z Wall Street. 
To kłamstwo szyte grubymi nić­
mi wzbudza tylko śmiech wszy st 
kich tych, którzy znają rzeczywi 
sty przebieg wypadków. Jedno 
spojrzenie na mapę wyjaśnia 
cały nonsens tych podejrzeń.

Niestety ta zaprzedana prasa 
przenika do tysięcy domów, i 
nieraz stanowi jedyne źródło 

informacji dla tysięcy ludzi

Nowa arteria połączy Powiśle 

z Wolą

Pierwszy odcinek ul. Nowoświętokrzyskiej 

będzie gotów w br.

Jeszcze w roku bieżącym Warszawa otrzyma obok pierw­
szego odcinka trasy N—S nową wspaniałą arterię komuni­
kacyjną. Będzie nią ulica Nowoświętokrzyska, która w przy­
szłości stanie się „konkurencją" dla Al. Jerozolimskich i le­
wobrzeżnego odcinka trasy W—Z, łączyć będzie bowiem 
Powiśle z najdalszymi krańcami Woli.

Prace przy budowie ul. Nowo- 
świętokrzyskiej rozpoczęte zo­
stały przez Oddział Robót Inży­
nieryjnych SPB w lutym br. 
Na pierwszy ogień poszedł od­
cinek pomiędzy ulicami Mar­
szałkowską i Krajowej Rady 
Narodowej, ponieważ poważne 
roboty budowlane w rejonie pl. 
Wareckiego (b. gmach Pruden- 
tialu, Narodowy Bank Polski i 
inne) nie pozwalały na przebu­
dowę odcinka pomiędzy Mar­
szałkowską a N. Światem. O ile 
jednak na terenie pomiędzy 
Marszałkowską a N. Światem 
roboty będą miały charakter 
przebudowy ulicy, o tyle pierw­
szy odcinek był pracą zupełnie 
od nowa. UL Świętokrzyska do­
chodziła tylko od ul. Bagno, da­
lej rozpoczynało się kłębowisko 
gruzów pozostałych no czynszo­
wych kamieniczkach i rude­
rach.

Za kilka dni 
ruszy betonowanie

Ponad 75 tys. metrów sze­
ściennych gruzu wywieziono z 
terenu budowy. Odgruzowanie 
trwało do maja br. W chwili o- 
becnej pozostało jeszcze do usu­
nięcia niewiele ponad 3 tys. m 
sześć, gruzu. Nie hamuje to jed­
nak dalszego rozwoju robót. Na 
poważnym odcinku nowej ulicy 
ustawiono już krawężniki. Od 
Marszałkowskiej do Mariań­
skiej wszystko w najbliższych 
dniach będzie przygotowane do 
rozpoczęcia betonowania podło­
ża przyszłej ulicy. Ekipy wodo­
ciągów i kanalizacji w pospiesz­
nym tempie budują kolektor. 
Budowniczym nowej arterii 
warszawskiej nieco kłopotu 
sprawiają telefony, gdyż zespo­
ły robocze tej instytucji bardzo 
powoli dają sobie radę ze splą­
tanymi kablami prowadzącymi 
do dawnej centrali w gmachu 
Cedergrenu przy ul. Zielnej.

Rozpoczęcie betonowania pod­
łoża ulicy nastąpi w połowie 
przyszłego tygodnia.

Młodzież SP buduje 
nową ulicę

Można zaryzykować twierdze­
nie, że ulica Nowoświętokrzys- 
ka zbudowana zostanie w znacz 
nym stopniu siłami młodzieży. 
W chwili obecnej z załogi SPB 
pracuje na terenie budowy za­
ledwie kilkanaście osób, któ­
rych zadania polegają raczej na 
instruowaniu i kontrolowaniu 
pracy kilkudziesięciu junaków 
SP. W okresie betonowania 
podłoża liczba młodzieży SP na 
budowie zostanie powiększona. 
Wzrośnie wówczas zresztą rów­
nież liczba załogi SPB. ponie­
waż natychmiast za betoniarza­
mi pracować będą zespoły bru­
karskie.

Nie znaczy to jednak iż No- 
woświętokrzyska będzie posia­
dać nawierzchnię kostkową. 
Kostka położona zostanie tylko 
na odcinku pomiędzy ul. Mar­

szałkowską a Zielną, który to 
teren włączony zostanie w nrzy 
szłości do poszerzonej ul. Mar­
szałkowskiej. W pozostałej swej 
części ul. NowoświętokrzysLa 
posiadać będzie nawierzchnię 
asfaltową dwuwarstwową. Srod 
kiem jezdni liczącej 18 metrów 
szerokości biec będzie linia re­
gulacyjna utworzona ze stalo­
wych gwoździ — takich jakte 
spotykamy przy wielu skrzyżo­
waniach ulic stolicy.

Marszałkowska 
i Al. Jerozolimskie 

będą odciążone
W roku bieżącym będzie u- 

kończony odcinek pomiędzy

Od dnia 29 lipca br. wprowa­
dzone będą następujące zmiany 
w ruchu komunikacji miejskiej, 
w związku z zakończeniem ro­
bót torowych na Pradze.

Trasa linii tramwajowej „3“ 
biec będzie ulicami: Odrowąża, 
11 Listopada, Targową, Zamoj­
skiego, Grochowską do Wiatracz 
nej. Odjazd pierwszego wozu z 
Wiatracznej o godz. 5.02, ostat­
niego 23.20.

Odjazd pierwszego z Odrową­
ża o godz. 5.09, ostatniego o 
godz. 23.20.

Tramwaj oznaczony nr „8" 
kursować będzie na trasie: Omen 
tarz Wojskowy, Powązkowska, 
Okopowa, Świerczewskiego, Że­
lazna do PI. Starynkiewicza.

Tramwaj nr ,,13" kursować bę 
dzie na trasie: Koło (Ks. Janu­
sza) przez Obozową, Młynarską, 
Świerczewskiego, Okopową, To 
warową, Al. Jerozolimskie, Most

uczciwych, lecz dalekich od 
zrozumienia i poznania istot­
nych motorów polityki.

I dlatego trzeba wciąż po­
wtarzać prawdę, powtarzać ją 
aż do zachłyśnięcia się — cho­
ciaż nam wydaje się ona bar­
dzo prostą i jasną. Albania mo­
że pragnąć tylko pokoju, a nie 
wojny, bo tylko pokój niesie 
zwycięstwo jej rządowi i jej 
narodowi. Prawda ta odnosi się 
zarówno do Albanii jak i dc 
pozostałych demokracji ludo­
wych i Związku Radzieckiego. 
Pragnienie pokoju nie oznacza 
obawy przed klęską w wypad­
ku, gdyby imperializm wycią­
gnął ostateczne konsekwencje 
ze swych kryminalistycznych 
posunięć. Przeciwnie, pragnie­
nie pokoju rodzi się ze zrozu­
mienia niezwyciężonej siły świa 
ta socjalistycznego i z pewno­
ści, że władza socjalistyczna 
posiada przewagę nad kapita­
listyczną...

Nie tylko na uroczystym 
Zgromadzeniu Ludowym Alba­
nii czułem pragnienie pokoju 
przenikające naród albański, 
jako rzecz konkretną niemalże 
dotykalną. Odczuwałem to 
wszędzie, na Kongresie Poko­
ju, na wiecach w Tiranie i w 
miastach prowincjonalnych — 
podczas licznych rozmów z Al- 
bańczykami z różnych sfer.

Nawet tej pierwszej nocg w 

Marszałkowską, a Krajowej Ra­
dy Narodowej, oraz odcinek 
pomiędzy N. Światem a ul. Ko­
pernika. W roku przyszłym 
ruszą roboty pomiędzy ulicami 
N. Światem a Marszałkowską, 
oraz od ul. Krajowej Rady Na­
rodowej przez Prostą do Dwor­
skiej, gdzie obecnie trwają pra­
ce naprawcze przy Istniejących 
jezdniach.

Jak wiadomo w roku bieżą­
cym będzie wykonany także 
pierwszy odcinek trasy N — S, 
biegnący od ul. Koszykowe] 
przez dawną Chałubińskiego, 
wiadukt nad torami linii śred­
nicowej do ul. Krajowej Rady 
Narodowej. Tak więc od przy­
szłego roku oddane zostaną do 
użytku nowoczesne arterie Ko­
munikacyjne, które znacznie 
odciążą ul. Marszałkowską i Al. 
Jerozolimskie i pozwolą na roz­
winięcie pełnego tempa przebu­
dowy ul. Marszałkowskiej, (ks)

Zmiany w komunikacji tramwajowej 

i autobusowej

Poniatowskiego, Zieleniécka, Tar 
gową, Kijowską do Dworca 
Wschodniego.

Odjazd pierwszego wozu z Ko 
ła o godz. 5.05, ostatniego o 
23.25. Odjazd pierwszego wozu 
z Dworca Wschodniego o godz. 
5.05, ostatniego o godz. 23.20.

Trasa linii tramwajowej „25* 
biec będzie ulicami: Kawęczyń­
ską, Ząbkowską, Targową, Ziele 
niecką, Al. 3 Maja, Al. Jerozo­
limskimi do PI. Narutowicza.

Uruchomiona będzie również 
nowa linia autobusowa nr 125 
na trasie: Szustra, Puławska, 
Al. I Armii, Al. Stalina, Nowy 
Świat, Krak. Przedmieście, Kró 
lewska, PI. Zwycięstwa, Wierz - 
bowa, PL Teatralny. Odjazd pier 
wszego wozu z PI. Teatralnego 
o godz. 4.46, ostatniego o godz. 
23.20. Odjazd pierwszego wozu 
z ul. Szustra o godz. 5.10, ostat­
niego o godz. 23.43.

Dom Kultury na Targówku 

będzie ośrodkiem życia 

społecznego dzielnicy

Na posiedzeniu Komisji Oś­
wiaty i Kultury rozpatrzony był 
projekt budowy Domu Kultury 
na Targówku. Dom ten stanie na 
Placu Horodeł skim u zbiegu u- 
licy Remiszewskiej i Prałatow- 
skiej.

Początkowo projekt przewi­
dywał budowę domu o kubatu­
rze 10 tys. m. sześć. Komisja Oś 
wiaty doszła jednak do wniosku, 
że kubatura ta jest zbyt mała, 
gdyż Dzielnicowy Dom Kultu­
ry powinien stanowić ośrodek 
życia społecznego i kulturalne­
go dzielnicy. Dlatego też powi­
nien posiadać odpowiednie sale 
widowiskowe, czytelnię, salę 
gimnastyczną itd.

Komisja postanowiła więc po­
większyć kubaturę Dzielnicowe 
go Domu Kultury na Targówku 
do 20 tys. m szeMc. Kubatura 
osiedlowych domów tego typu 
sięgać będzie od 6 do 8 tys. m 
sześć.

Budowę Domu Kultury na 
Targówku rozpocznie się jesz­
cze w roku bieżącym. Pod ko­
niec tego roku zostanie oddana 
do użytku sala gimnastyczna, 
która spełniać będzie chwilowo

rolę sali koncertowej i odczyto­
wej.

W bieżącym roku wykonane 
zostaną również wykopy pod 
fundamenty oraz wyciągnięte bę 
dą mury głównego budynku do 
wysokości parteru. Zmontowa­
ne będą także kotły do central­
nego ogrzewania. Budowa całe­
go Domu Kultury zakończona 
będzie w roku przyszłym.

Budynek składać się będzie 
z dużego hallu, świetlicy i czy­
telni. Na piętrze powstanie am­
fiteatralna sala widowiskowa na 
500 mieisc. Scena o rozmiarach 
18 na 8 m da dobre warunki dla 
rozwoju amatorskich zespołów 
świetlicowych. Duży taras przy 
domu może być wykorzystany 
do zabaw tanecznych na wol­
nym powietrzu.

Kilka pokoi przeznaczonych bę 
dzie dla pracy kółek marksi­
stowskich, samokształcenio­
wych i innych.

Pod koniec przyszłego roku 
Dom Kultury na Targówku sta­
nie się niewątpliwie centralnym 
ośrodkiem życia kulturalnego i 
społecznego dzielnicy, (g) 

z fabryki „Enver“, o robotni­
kach wznoszących kombinat tek 
stylny „Stalin“, o tych, którzy 
zakładają szyny kolei żelaznej, 
o poecie Alexis Caci, piszącym 
poemat dla swego nowonaro­
dzonego syna.

Jesteśmy również odpowie­
dzialni za bezpieczeństwo ich 
pracy, za trwanie ich roz­
woju; to wszystko jest w na­
szych rękach, w rękach naro­
dów świata jest szczęście naro­
du albańskiego. Zawsze, ilekroć 
o tym myślę, czuję potrzebę u- 
czynienia czegoś na rzecz po­
koju.

Na pierwszym posiedzeniu Na 
rodowego Kongresu Obrońców 
Pokoju Albanii Monol Konomi, 
przewodniczący albańskiego Ko 
mitetu Pokoju tak scharaktery­
zował w swoim sprawozdaniu 
sytuację: „Walka o pokój na­
szego narodu jest fragmentem 
walki prowadzonej przez setki 
milionów ludzi zarówno wol­
nych jak I uciskanych. Wiąże 
się ona nierozerwalnie z walką 
ludów ZSRR i demokracji ludo 
wych, narodów Francji, Włoch, 
narodów Ameryki Łacińskiej i 
Afryki, Chin, Vietnamu, Mala­
jów, Indonezji, Birmy, i wielu 
innych... Walka naszego małe­
go, lecz wolnego narodu jest czę 
ścią wielkiej ofensywy, którą 
narody wszczęły przeciw polity 
ce agresji i planom gnębicieli: 
imperializmu anglo-amerykań- 
skiego, grup finansjery, milita- 
ryzmu z Waszyngtonu i Lon y- 
nu, przeciw prowokatorom wo- 

Ijennym i ich siłom zamaskowa­

Tiranie, kiedy wczesna śród­
ziemnomorska wiosna kazała 
mi bez celu błądzić ulicami 
miasta, usłyszałem pewne zda­
nie — wystarczające jako do­
wód, czym jest pokój dla Al­
banii. Jeden z towarzyszących 
mi Albańczyków, gdy weszli­
śmy w zaułek najbiedniejszej, 
staromiejskiej dzielnicy, zwró­
cił się do mnie:

— Jeśli powrócisz tu za pięć 
lat, zapewniam cię, że nie uj­
rzysz ani jednego brzydkiego 
domu. Stare miasto całkowicie 
zmieni swe oblicze. Będzie ono 
jeszcze piękniejsze od nowo­
czesnej dzielnicy Tirany.

I dodał po chwili milczenia:
— Jeśli wygramy bitwę o po­

kój, jeśli wojna nie zatrzyma 
naszej pracy...

Jeśli wygramy bitwę o po­
kój™ W nas, zwolenników po­
koju z całego świata wierzą Al- 
bańczycy. Wciąż posuwają się 
naprzód w budowie socjalizmu 
w przekonaniu, że światowy 
ruch pokoju siłą swą osiągnie 
ostateczne zwycięstwo nad pod 
żegaczami wojennymi.

Kiedy chcę uzmysłowić sobie 
odpowiedzialność, jaka ciąży 
na barkach narodów w tej dra­
matycznej chwili dziejowej, my­
śl* o Albanii, o ludzie albań­
skim pochłoniętym wysiłkiem 
budowy, Myślę o robotnikach

Autobusy PKS

będą przewozić 

pasażerów 

w granicach miasta

Poruszaliśmy już kilkakrot­
nie sprawę możliwości wyko­
rzystania autobusów PKS w 
w granicach miasta. Ostatecz­
nie sprawa ta została załatwio­
na. Dyrekcja MZK i dyrekcja 
PKS zawarły umowę, która nor 
mu je tę sprawę.

Tak więc od 1 sierpnia br. 
autobusy PKS, wjeżdżające w 
granice Warszawy, a zdążające 
do dworca autobusów PKS przy 
ul. Marszałkowskiej, zatrzymy­
wać się będą przy przystankach 
MZK i w miarę wolnych miejsc 
zabierać pasażerów. Opłata za 
przejazd wynosi 25 zł. Bilety 
miesięczne MZK, bilety ulgowe 
oraz karty pracownicze są nie­
ważne.

Innowacja ta wprowadzi nie­
wątpliwie odciążenie komuni­
kacji MZK szczególnie w go­
dzinach rannych, kiedy autobu 
sy i tramwaje są przepełnio­
ne. (g)

Na pomoc dla Korei

Walne Zgromadzenie Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw­
ców „Tęcza“ w Otwocku prze­
kazało 77.510 złotych (tj. 15 
proc, czystej nadwyżki) na 
fundusz pomocy dla ofiar woj­
ny napastniczej w Korei.

Wystawa na placu 

na Rozdrożu
Komitet Organizacyjny Ob­

chodu VI rocznicy Święta Odro­
dzenia podaje do wiadomości, 
że na placu na Rozdrożu otwar 
ta została wystawa, obrazująca 
dotychczasowe osiągnięcia i per 
spektywy rozwojowe w planie 
6-letnim kraju, Warszawy i wo­
jewództwa warszawskiego.

Ursynów otrzymał 

wodociągi

Brygady robotnicze Wodocią­
gów i Kanalizacji zakończyły 
budowę przewodu wodociągo­
wego do Ursynowa. Ukończenie 
prac nastąpiło na cztery tygod­
nie przed zaplanowanym ter­
minem.

Do czasu doprowadzenia wo­
dy do poszczególnych domów, 
czynne będą w Ursynowie dwa 
zdroje uliczne. Część budynków 
Ursynowa już do 15 sierpnia 
przyłączona będzie do sieci wo­
dociągowej.

Cenne wykopalisko 

wydobyli robotnicy

W dniu 27 bm. robotnicy, bú- 
bujący stację pomp rzecznych 
przy ul. Czerniakowskiej, wy­
kopali na głębokości 9 metrów 
pod poziomem gruntu" stary 
krzyż wojskowy. Po oczyszcze­
niu okazało się, że jest to zło­
ty krzyż pochodzący z wojny 
rosyjsko - tureckiej w r. 1788

Krzyż przekazany został do 
depozytu władzom MO. Niewąt 
pliwie cennym wykopaliskiem 
zainteresuje się Muzeum Na­
rodowe.

1.200 dzieci wyjedzie 

na wczasy
27 lipca br. grupa 600 dzieci 

wyjechała na kolonie letnie do 
Kościeliska. W najbliższych 
dniach trzy dalsze grupy dzieci 
wyjadą do Szklarskiej Poręby, 
Oborników, Jagniątkowic.

Ogółem 1.200 dzieci z War­
szawy skorzysta w drugim tur­
nusie z kolonii, zorganizowa­
nych przez Wydział Wczasów 
Prezydium Rady Narodowej.

nym. I dorzucił: „Walka o pokój 
objęła cały nasz kraj, ponieważ 
naród pragnie osiągnąć nowe 
sukcesy na drodze swego rozwo 
ju i postępu, ponieważ naród 
nasz nie chce powrotu do ciem­
nej przeszłości,, do reakcji i fa­
szyzmu. Nasi robotnicy kochają 
pokój i walczą przeciw podżega 
czom wojennym, ponieważ są 
oni dziś wolni od ucisku i wyży 
sku, ponieważ są oni panami ko 
palń i fabryk," ponieważ sami 
kierują swoją pracą. Nasi chło­
pi kochają pokój i walczą w je 
go obronie, ponieważ ziemia 1 
owoce ich pracy nie należą już 
do bejów 1 agów, żyjących kie­
dyś kosztem wysiłków ludu. 
Przeciwnie — ziemia i jej plony 
należą do chłopów. Nasze kobie 
ty kochają pokój 1 zwalczają 
tych, którzy przeciw niemu wy­
stępują. Nie chcą one, aby kraj 
ponownie okrył się żałobą, nie 
chcą nowych cierpień, nie chcą 
rozstawać się ze swymi synami, 
mężami 1 braćmi. Tak wiele 
przecierpiały, tyle łez wylały w 
ciągu drugiej Wojny Światowej. 
Nasza młodzież kocha pokój i 
broni go. Chłopcy 1 dziewczęta 
nowej Albanii uzyskali wszelkie 
możliwości rozwoju swych zdol 
ności intelektualnych. Dziś przy 
gotowują szczęśliwą przyszłość 
dla siebie i swych rodzin.

„W tej walce przeciw wrogom 
pokoju — zakończył — zwycię­
stwo i przyszłość należą do nas, 
należą do ludzkości postępowej, 
bo sprawa nasza jest słuszna".

(C. d. n.l

Warszawscy korespondenci piszą:

Dlaczego nie wszyscy ZMP-owcy z PZO

wykonali swe zobowiązania

Młodzież Polskich Zakładów 
Optycznych podjęła zobowiąza­
nia produkcyjne dla uczczenia 
Święta Odrodzenia,

32 zetempowców z produkcji 
zobowiązało się podnieść swo­
je normy produkcyjne od 2 do 
20 proc, w okresie trzech tygo­
dni.

Ponadto czterech zetempow - 
ców zobowiązało się wyremon­
tować turbinę dla wsi Cieksyn, 
która ma uruchomić prądnicę i 
zaopatrzyć wieś w elektrycz­
ność.

Członkinie ZMP: Danuta Ka­
zimierska, Jadwiga Szymczak, 
Halina Żukowska, Alicją Nie­
wiadomska, Halina Bartnicka i 
Czesława Laskowska zobowiąza

ły się zorganizować i poprowa - 
dzić kurs dla analfabetów.

Większość zobowiązań została 
wykonana. Niektórzy nawet wy­
konali je z nadwyżką. Do ta­
kich należy Jan Maj, który zo­
bowiązał się wykonać 145 proc, 
normy, a wykonał 179 proc. Jan 
Kacperkiewicz, który podwyż­
szył swoją normę o 46 proc., wy 
konując 158,6 proc., Stanisław 
Mroziński i Franciszek Ostrow 
ski, którzy podwyższyli swoje 
normy o 25 proc., osiągając ok. 
180 proc, normy.

Obok tej grupy młodzieży, 
która wykonała i przekroczyła 
swoje zobowiązania jest jednak 
i druga grupa, która nie tylko, 
że nie wykonała swoich zobowią 
zań, ale znacznie obniżyła wy-

Na praktyce w Zakładach 

Wytwórczych Aparatury

Oświetleniowej A-52

W Zakładach Wytwórczych praktykantem w dziale remon-
Aparatury Oświetleniowej. A- 
52 odbywa praktyki wakacyjne 
40 uczniów Gimnazjum Elek­
trycznego przy ul. Drewnianej 8. 
W czasie jednomiesięcznej prak 
tyki chłopcy pracują kolejno w 
działach mechanicznym i elek­
trycznym. Ogólną opiekę nad ni­
mi sprawuje asystent naczel­
nego dyrektora, tow. Stęgma- 
na.

W dziale mechanicznym pra­
cuję w tej chwili 4 praktykan­
tów. Są oni bardzo zadowoleni, 
że trafili do ZWAO A-52.

Uczeń I klasy Jan Kałasow- 
ski twierdzi, że ta praktyka bę­
dzie mu dużą pomocą w dal­
szej nauce. Dzięki starszym fa­
chowcom chłopcy zdobywają 
wiedzę i uczą się pracować. Np. 
tow. Regulski, ustawiacz auto­
matów, nie tylko tłumaczy dzia 
łanie różnych przyrządów, ale 
dopuszcza chętnie chłopców do 
zajęć praktycznych.

Wszyscy uczniowie prowadzą 
dzienniczki, w których zapisują 
wyniki codziennej pracy.

Mieczysław Wielgo notuje: 
„Od dnia 1 do 15 lipca byłem

Dzielimy się doświadczeniami 

z murarzami 

Piotrkowa Trybunalskiego

My, warszawscy budowlani 
otrzymaliśmy zadanie podziele­
nia się naszymi doświadczenia­
mi i nowymi metodami pracy 
z murarzami pracującymi w 
Piotrkowie Trybunalskim. Nie 
wiedziałem, jak mnie w Piotr­
kowie przyjmą i czy murarze 
tamtejsi będą zadowoleni, że 
my warszawiacy, „wtrącamy" 
się do nich.

Zgłosiłem się do Przedsiębior 
stwa Budownictwa Przemysło 
wego nr 22 w Piotrkowie. Dy­
rektor Piętka przyjął mn e z 
nieukrywanym zadowoleniem. 
Powiedział, że przyjechałem 
bardzo w porę, gdyż rozpoczęły 
się właśnie roboty murowe.

Przy ulicy Limanowskiego 
już od rana na budowie wre 
praca. Kierownik budowy Ma­
rian Michalski oprowadził mnie 
po terenie. Pracuje tu 400 osób. 
Pracę zespołową podzielono na 
grupy i brygady, 97 proc, załogi 
bierze udział we współzawod­
nictwie pracy.

Ale mnie najwięcej intereso­
wały roboty murowe, bo jest 
ich na tym terenie najwięcej. 
Gdy zaproponowałem ludziom,

Dziś w Warszawie

TEATRY
TEATR POLSKI (Karasia 3) — nieczynny.
TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 

— nieczynny.
TEATR POWSZECHNY (Zamoj­

skiego 20) „Pan Geldhab" — godz. 
19-ta.

TEATR NARODOWY (PI. Teatral­
ny) „Krakowiacy i Górale“ — godz. 19-ta.

TEATR NOWY (Puławska 31) „Zie­lony Gil“ — godz. 19.
TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko­

towska 13) — „Wieczór Trzech Kró­
li“ — godz. 19.

TEATR SYRENA (Litewska 5) 
„Wodewil Warszawski" — godz. 19.15.

TEATR LETNI (Polna 26) „Klub 
Kawalerów" — godz. 19.15.

PAŃSTWOWA OPERA I FILHAR­
MONIA (Nowogrodzka 49) — nie­czynna.

CYRK NR 1 (Marszałkowska róg 
Chmielnej). Codziennie atrakcyjny 
program w wykonaniu całego ze­
społu z Din-Donem i prof. Filut­
kiem na czele. — godz. 19.45.

WYSTAWY
MUZEUM NARODOWE. Zbiory 

stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar­
stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie, 
Malarstwo Włoskie. Otwarte we 
wtorki, środy i piątki — godz. 10 — 
15. W czwartki i soboty — 10 — 17; 
w niedziele i święta — 10 — 19; w 
poniedziałki muzeum zamknięte.

Wystawa „Juliusz Słowacki" — 
otwarta codziennie z wyj. ponie­
działków w godz. 10—19.

MUZEUM W WILANOWIE otwar­
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz 10—18

WYSTAWA ARCHIWALNA „Prze­
szłość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz. 11—18 o- 
prócz poniedziałków 1 dni poświą- 
tecznych w Pałacu pod Blachą, pi. 
Zamkowy 2.

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 

_________ PRACOWNICY POSZUKIWANI

Techników, pomoc techniczną, kreślarzy do działów budowla­
nych mechanicznych, instalacyjnych zaangażuje natychmiast 
Biuro Projektów Przemysłu Lekkiego.

Płace wg. umowy zbiorowej budownictwa.
Zgłaszać się osobiście do Oddziału Personalnego, Warszawa, 

ul. Białobrzeska 44 (okol. Placu Narutowicza). 472-k

towym elektrycznym, gdzie po­
magałem w pracy starszym ro­
botnikom".

Od 16 lipca Wielgo pracuje w 
dziale oświetleniowym, gdzie 
wraz z innymi kolegami składa 
z gotowych części lampki noc­
ne.

Bardzo porządnie i dokładnie 
prowadzi swój dzienniczek u- 
czeń Szymon Wieromiejczyk, 
przewodniczący koła szkolnego 
ZMP. Przez pierwsze 10 dni 
praktyki Wieromiejczyk praco­
wał przy automatach, następ­
nie gwintował spody do żelazek 
na gwintarce ręcznej. W swoim 
dzienniczku Wieromiejczyk o- 
bok notatki sporządził rysunek 
gwintarki. Obecnie pracuje w 
dziale oświetleniowym przy 
montowaniu żyrandoli.

Wszyscy praktykanci są bar­
dzo zadowoleni z zajęć w zakła­
dzie A-52. Proszą tylko o bar­
dziej dokładne kontrolowanie 
ich postępów przez opiekuna 
praktykantów tow. Stegmana.

HENRYK ZYSK 
radca młodzieżowy.

ZWAO A-52

aby spróbowali pracować trój­
kami — chętnie na to przystali. 
Przy pracy jednak okazało się, 
że nie umieją zastosować jak 
najbardziej ekonomicznych ru­
chów. Zbyt wiele czasu tracili 
niepotrzebnie.

Muszę powiedzieć, że robot­
nicy z radością przyjęli moją 
propozycję, kiedy powiedziałem, 
że chcę im pokazać jak należy 
robić. I w ciągu kilku godzin 
pracowałem systemem trójko­
wym (z pomocnikami), a wszy­
scy bardzo uważnie przyglądali 
się mojej pracy.

Następnego dnia cała załoga 
murarska podzieliła się na trój­
ki. Pracowali chętnie i z zapa­
łem. A skutek był taki, że już 
w pierwszym dniu pracy dwie 
trójki zrobiły 20 m sześć, muru, 
tj. 125 proc, normy.

W czasie mego pobytu w 
Piotrkowie zaznajomiłem się 
także z pracą ' etoniarzy na tej 
samej budowie. Wszyscy oni 
biorą udział we współzawodni­
ctwie pracy i dbają o jakość 
roboty.

MARIAN DZIĘCIOŁ
Instruktor Murarki 
Zespołowej CZEP 

od 10 — 18. Wystawy: „Polski strój 
ludowy" i „Sztuka ludów Afryki i 
Oceanii“.

ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTO­
RYCZNY (Al. Świerczewskiego 79). 
Wystawa muzealna poświęcona u- 
dzlałowl Żydów polskich w walce z 
faszyzmem oraz wystawa plastyków 
żydowskich — ofiar faszyzmu. O 
twarta codziennie od 8 do 17. W nie­
dziele 1 święta od 8 do 15.

WYSTAWA APARATURY NAU­
KOWO - BADAWCZEJ — otwarta 
codziennie oprócz niedziel 1 świąt — 
w Sali Kongresowej Politechniki 
Warszawskiej, plac Jedności Robotni 
czej — w godzinach 10—18.

KINA
MOSKWA (Puławska 19-21) „Oni 

mają Ojczyznę" — godz, 17.30, 20. 
Doz w. od 12 lat.

PALLADIUM (Złota 7-9) „Cztery 
pokolenia" — godz. 17, 19, 21, w nie­
dziele od 15. Dozw. od 14 lat.

ATLANTIC (Chmielna 81) —
„Hrabia Monte Christo" — godz. 17, 
19, 21, w niedziele od 15. Dozw. od 
14 lat.

STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Zwycięski powrót" — godz. 17, 19, 

21, w niedziele od 15. Dozw. od 7 
lat.

POLONIA (Marszałkowska 56) — 
„Młodzi marynarze" — godz. 16, 18. 
20. W niedziele od 14. Dozw. od 7 lat.

STOLICA (Narbutta) — „Miasto 
westchnień — godz. 17, 19, 21, w 
niedziele od 15. Dozw. od 14 lat.

I MAJA (Podskarbińska) — „Przy­
brana córka" — godz. 16.45, 17, 19.15. 
Dozw. od 18 lat.

OCHOTA (Grójecka 65) „Wyspa 
szczęścia" — godz. 17, 19, 21. W nie 
dziele od 15. Dozw. od 18 lat.

W—Z (Świerczewskiego) „Maszeń- 
ka“ — godz. 17, 19. 21. W niedziele 
od 15. Dozw. od 12 lat.

SYRENA (Inżynierska 2) „Awan­
tura na wsi" — godz 17. 19, 21. 
W niedziele od 15. Dozw. od 12 lat.

TĘCZA (Suzina 4) „Koncert Beet- 
hovena" — godz. 17, 19, 21. W nie­
dziele od 15. Dozw. od 7 lat.

dajniośt: swej pracy. Są i tacy, 
którzy podjęli zobowiązania pod 
wyjtszenia nofrm i pojechali na 
urljbp. Członkinie ZMP, które 
mijały założyć kurs dla analfa­
betów również nie wywiązały 
saę z przyjętego zobowiązania.

Dlaczego tak się stało?
Przede Vvszystkim dlatego, że 

Zarząd Fabryczny ZMP zado­
wolił sie; faktem, że dużo mło­
dzieży .podjęło zobowiązania a 
zapomniał o tym, że trzeba wy­
konanie tych zobowiązań syste­
matycznie kontrolować, że trze­
ba w realizacji tych zobowią­
zań pomagać.

I tak np. kurs dla analfabe - 
łów zorganizował sam Zarząd 
ZMP, zamiast dopilnować, aby 
pracę tę wykonali ci, którym 
została ona powierzona, a do­
piero w razie trudności — po­
móc.

Drugą przyczyną, która złoży­
ła się na to, że pewna grupa na 
szej młodzieży nie wykonała 
swych zobowiązań jest brak o- 
pieki ze strony organizacji par­
tyjnej, gdyż, jak dotąd, za mało 
interesuje się ona sprawami mło 
dzieży.

Brak opieki ze strony star - 
szych, doświadczonych towarzy­
szy spowodował, że niektóre zo 
bowiązania były podejmowane 
mechanicznie, że niektórzy ZMP 
-owcy przecenili swe możliwo­
ści.

Sądzę, że Zarząd Fabryczny 
ZMP i towarzysze z Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej wy­
ciągną z tej sprawy wnioski na 
przyszłość i że podobne wypad 
ki w naszej fabryce nigdy wię­
cej nie będą miały miejsca.

MICHAŁ DTJDNIKOW
Polskie Zakłady Optyczne

Wyd. MON 
„Prasa Wojskowa“ 

B. NIEBYLICKI 
i T. BUNIMOWICZ

W WYZWOLONEJ 
KOREI

str, 176, ilustracji 76, 
zł 250, ilustrowana o- 
powieść o wolnej Korei. 
Do nabycia we wszyst­

kich księgarniach.
453

RADIO

SOBOTA, 29 LIPCA
.Program I na fali 1321,6 407,1. 366,7 

249 238,3 230,1 278 202,2 219,5 199,7.
Program dnia 7.05 Sygnał czasu;

5.03 Wiadomości; 5.05 6.00 6.45 8.00.
5.00 Początek audycji; 5.10 And. 

dla wsi; 5.20 Koncert dla świata 
nracy; 6.05 7.10 Gimnastyka: 6.15 
Koncert pod dyr. Wiśniewskiego;
7.20 Kalejdoskop muzyczny.

Program I na fali 1321,6 m.
Program dnia 8.05; na jutro 23.10;
Sygnał czasu 11.57; Wiadomości 

12.04 16.00 20.00 23.00;
8.10 Głos mają kobiety; 8.20 Muzy­

ka; 8.30 Aud. dla szkolnych obo­
zów wczasów; 8.50 Muzyka radziec­
ka; 9.35 PCK; 9.45 Informacje; 9.50 
przerwa; 11.15 „Wyspa szczęśliwoś­
ci" — fragm. pow. Złobina; 11.35 
Pieśni hiszpańskie; 12.30 Dla wsi: 
12.45 Melodie ludowe; 13.15 Przerwa; 
16.20 Kompozytor tygodnia — J. S. 
Bach; 17.00 Nowe książki; 17.15 Z 
naszych pieśni; 17.35 Kto z nas star­
szy rangą — pogadanka; 17.45 Z 
kraju i ze świata: 18.00 Głos mają 
kobiety; 18.20 Polska pieśń masowa; 
18.25 Koncert; 19.00 Muzyka dla 
wszystkich: 20.40 Na muzycznej fa­
li; 21.10 „Ziemia złotych płodów" 
— fragm. pow. Jorge Amado; 21.30 
Rezerwa; 22.00 Przegląd prasy lite­
rackiej; 22.05 Muzyka taneczna; 
23.15 Sonata B-dur Beethovena; 24.00 
Hymn 1 koniec audycji.

Program II na fali 366,7 m.
Program dnia 13.25; na jutro 23.10; 

Wiadomości 16.00 20.00 23.00.
13.30 Koncert; 14.00 Przegląd kul­

turalny; 14.10 Najciekawsze audyc­
je przyszłego tygodnia; 14.15 Muzy­
ka skandynawska; 14.55 Koncert so­
listów; 15.30 Dla świetlic dziecię­
cych; 16.20 Dziennik Warszawski; 
16.40 Muzyka; 17.00 Przy sobocie po 
robocie; 18.00 Aud. SP; 18.45 Muzy­
ka ludowa; 18.35 Aud. rozrywkowa; 
19.00 Dla świetlic młodzieżowych; 
19.15 Koncert pod dyr. Seredyńskie- 
go; 20.40 Koncert pod dyr. Ture wi­
eża; 21.15 Aud. dla wsi; 21.30 Rezer­
wa; 22.00 „Syn ludu" — fragm. 
autobiografii M. Thoreza; 22.20 Kon­
cert; 23.15 Muzyka taneczna; 24.00 
Hymn i koniec audycji.
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Czytelnicy i korespondenci pissą

Wczasowicze skarżą się na warunki 

w domu wypoczynkowym „Sokół**

Gospodarka Izraela na równi

W dniu 4 llpca przyjechaliśmy 
do Rościszewa pow. Dzierżoniów na 
wczasy do domu wypoczynkowego 
„Sokół". Na punkt rozdzielczy przy­
byliśmy o godz. 6.30, wszyscy zmę­
czeni całonocną jazdą. Kancelarię 
domu zastaliśmy zamkniętą, gdyż 
kierownik śpi do godz. 8-ej, a służ­
ba boi się go obudzić. Muslellśmy 
więc czekać do 8-ej. Po przyby­
ciu kierownika poprowadzono nas 
do domu wypoczynkowego, w któ­
rym warunki higieniczne pozosta­
wiały wiele do życzeniu. Na 24 po­
koje jest tylko jedna ubikacja, gdyż 
druga jest zamknięta z powodu u- 
szkodzenla. Wodę do mycia trzeba 
przynosić z podwórka.

Kilka słów obcięlibyśmy także -na­
pisać o wyżywieniu:

Kartofle podawane do obiadu by­
ły z reguły stare. Zupy niesmacz­
ne. Jedzenia było za mało. Jeże i 
dla nas dorosłych mogło z bied) 
wystarczyć, to młodzież żeby otrzy-1 
mywać dodatkowe jedzenie poma­
gała w kuchni obierać kartofle.

Przy niedostatecznym wyżywie­
niu zaobserwowaliśmy fakt spalenia

A przecież w Wołominie istnieje

organizacja ZMP
Öd kliku lat mieszkam w Woło­

minie *1 obserwuje pewne niedo­
statki w tyciu naszego miasta. Jed­
nym 1 to poważniejszym jest zupeł­
ny brak opieki 1 kontroli nad za­
chowaniem młodzieży.

W miejscach publicznych spotkań, 
jak pomieszczenia klubu sportowe­
go „Huragan“, sala Straży Pożar­
nej, czy skwerek przy stacji kole­
jowej natknąłem się wielokrotnie 
na bijatyki. W bijatykach tych blo- 
rą udział młodzi chłopcy, którzy 
widać nadużyli 1 to mocno alko­
holu. Po godzinie 18-ej, kiedy wy­
chodzi się po pracy na miasto zda­
rza się często, że młodzież ta za­

W ramach Czynu Lipcowego otwarto 

w Kaliszu nowy zakład produkcyjny
W 6-tą rocznicę wydania Manife­

stu PKWN dokonano w Kaliszu o- 
twarcia nowego zakładu produkcyj­
nego Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego przy ul. Dobrecklej 16.

Nowy zakład produkcyjny wybu­
dowany został w ramach Czynu Lip 
oowego przez załogę PPB — Od­
dział 10 w Kaliszu. Został on wypo 
sażony wyłącznie w maszyny do 
szycia polskiej produkcji marki 
„Łucznik".

W czasie uroczystości otwarcie no

Pomogłaby nam w pracy biblioteczka fachowa
Zespół Państwowych Gospodarstw 

Rolnych—Borek Strzelińskl k. Strze 
lina w woj, wrocławskim, mimo bar 
dzo ciężkiej gleby do uprawy, osią­
ga dzięki planowej gospodarce wy­
sokie plony 1 jest jednym z najlep­
szych w powiecie.

Potwierdza to także dotychczaso­
wy przebieg akcji żniwnej, która 
odbywa się sprawnie dzięki dobrze 
zorganizowanej pomocy Ośrodka 
Maszynowego. Traktory i maszyny 
rolnicze pracują bez zawodu dzię­
ki troskliwej opiece mechaników.

W każdy piątek w zespole odby­
wają się odprawy produkcyjne, na 
których kierownicy wszystkich ma­
jątków wraz z dyrektorem zespołu 
omawiają osiągnięcia, niedociągnię­
cia i plany na najbliższy tydzień.

Przedział zarezerwowany, ale dla kogo?

W dniu 12 lipca br. jechałem do 
Gdańska pociągiem, który opuszczał 
Dworzec Główny w - Warszawie o 
godz. 0 min. 15. Kiedy pociąg wje­
chał na tor o godzinie 23 min. 45, 
stwierdziłem, że prawie wszystkie 
miejsca w II klasie były już zajęte. 
Tak wyglądało, jakby wpuszczono 
już pasażerów do wagonu na Dwór 
cu Zachodnim, gdzie formują się po 
ciągi.

Jeden z przedziałów zaopatrzony 
był w kartkę z napisem „zajęty". 
Na kartce jednak nie było ani pie­
czątki ani też żadnego napisu.

Tuż przed odjazdem konduktor 
wpuścił protekcyjnie do przedziału 
zarezerwowanego 4 osoby 1 dziecko. 
W sumie więc 8-osobowy przedział 
zajmowało 5 osób. Dopiero dzięki 
uwagom pasażerów wpuszczono rów-

Sztuka

Był to istotnie wspaniały kon­
cert. Pierwszy raz zetknęliśmy 
się z bliska z muzyką Ludowo - 
Demokratycznej Republiki Ko­
reańskiej i byliśmy oczarowani 
jej niebywałą oryginalnością, ol­
śnił nas poziom tej wspaniałej 
kultury.

Sądząc z programu, muzycy 
koreańscy koncentrują swoje 
twórcze wysiłki na trzech pod­
stawowych zadaniach.

Po pierwsze, zbierają i pilnie 
przechowują wzory swej staro­
żytnej muzyki. Ażeby zrozu­
mieć, jak stara jest ta kultura, 
wystarczy powiedzieć, że taki 
np. instrument ludowy jak ka- 
jagym, którym po mistrzowsku 
włada dyrygent zespołu starej 
muzyki An Gi - ok, istnieje już 
przeszło 2 tys. lat.

Ale artyści koreańscy nie za­
sklepiają się w przeszłości. Two­
rzą oni — i temu poświęcają 
najwięcej uwagi — nową, współ 
czesną sztukę koreańską. Ta no­
wa, jeszcze bardzo młoda sztu­
ka, która istnienie swoje za­
wdzięcza wyzwoleńczemu rucho 
wi ludu koreańskiego, rozwija 
się intensywnie od chwili utwo­
rzenia Ludowo - Demokratycz­
nej Republiki Koreańskiej.

Wychowanie własnych, na wy 
sokim poziomie, odpowiadają­
cych współczesnym wymaga­
niom, kadr wirtuozów, którzy 
potrafią przekazać ludowi no- 

pół worka zepsutego m‘jęsa, oraz 
kilkanaście kilo kiełbasy, nie na­
dającej się już do użytku. W maga­
zynie był jeszcze większy zapas — 
delikatnie mówiąc — nie pachną­
cych kartofli.

Kiedy jeden z wczasowiczójy zwró 
clł się z żalami do kierownika, ten 
w odpowiedzi arogancko pow ledzlał, 
że jak się komu nie podobaj to mo­
że wyjechać.

Wszystkie te niedociągnięć) la były 
powodem, że wczasowicz e po 
paru dniach pobytu wyjeżdżali.

STEFAN BUDZISZ
Starosta Domu Wypoczynkowego 

„Sokół“
następuje M podpisów wczasowi­

czów.
Pożądane by było, aby »pra­

wą domu wypoczynkowego „So­
kół“ zajął sis odpowiedni wy­
dział Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych.

Gospodarka, styl pracy kie­
rownika tego domu na pewno 
nie przyczynia się do populary­
zacji jednego z naszych najważ­
niejszych osiągnięć socjalnych.

czepia przechodniów nie smacznymi 
dowcipami.

Sądzę, że głos w tej sprawie mu­
si zabrać 1 to energicznie, organiza­
cja młodzieżowa, która kttnleje prze 
cięż 1 działa na terenie Wołomina.

MIECZYSŁAW KRÓLIK
Wołomin

Wniosek naszego czytelnika 
wydaje się słuszny. Sprawą tą 
powinna się zainteresować miej 
scowa organizacja partyjna i 

, ZMP-owska. Zadaniem miejsco­
wej organizacji ZMP jest opie­
ka 1 troska o klimat, w którym 
wychowuje się i rośnie młodzież 
Wołomina.

wej placówki, w której znalazła za 
trudnienie wielka liczba kobiet 
przodownica pracy M. Muszalska 
w imieniu załogi złożyła przyrzecze 
nie, że Plan 6-letnl zostanie przez 
Kaliskie Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego wykonany przedterminowo.

Nowy zakład produkcyjny to jesz 
cze jedno z licznych osiągnięć pol­
skiej klasy robotniczej budującej 
podstawy socjalizmu.

JAN KRASNY
Kalisz

W Państw. Gospodarstwie Rolnym 
w Borku Strzelińskim są jednak i 
pewne braki.

Choćby tak pozornie. drobna spra­
wa, jak brak biblioteki fachowej, 
nie mówiąc już o literaturze marks! 
stowsklej i pięknej. Bardzo by nam 
pomogło w pracy, gdyby Państwo­
wy Instytut Wydawnictw Rolni­
czych zainteresował się nami i po­
mógł w nabyciu biblioteczki facho­
wej, która umożliwiłaby kierowni­
kom 1 pracownikom majątków zapo 
znać się z nowymi osiągnięciami w 
rolnictwie polskim a przede wszy­
stkim w przodującym rolnictwie 
radzieckim.

WO8KOWSKI TADEUSZ 
Borek Strzelińskl

nleż do niego kobietę z chorym 
dzieckiem.

W związku z powyższymi faktami 
mam następujące pytania pod adre­
sem władz kolejowych:

Czy można stwierdzić, dla kogo 
był zarezerwowany przedział właś­
nie tego dnia 1 czy Dyrekcja Dwor­
ca Głównego o tym wiedziała? Je­
żeli tak, to dlaczego nie było na 
kartce żadnego podpisu ani plecząt 
ki?

EDWARD WÓZEK
Warszawa

Sprawa przedziałów „zarezer 
wowanych“ winna być wreszcie 
zlikwidowana. Jeżeli wagon jest 
rzeczywiście zarezerwowany dla 
jakiejś wycieczki, czy delegacji 
zagranicznej konieczny jest 
stempel i podpis upoważnione­
go kierownika ruchu. ■

wyzwolonego ludu

M. Sokolski

wą sztukę — oto trzecie zada­
nie muzyków koreańskich, któ­
rzy w pracy swej wykorzystują 
bogate doświadczenia muzyki ra 
dzieckiej.

Czerpiąc z przeszłości swego 
narodu, muzycy koreańscy nie 
ograniczają się do zwykłej re­
stauracji starożytnych wzorów 
muzykł i tańca. Ta starożytna 
sztuka przeżywa swoją drugą 
młodość w mistrzowskim wyko­
naniu artystów koreańskich. O- 
glądamy skomponowany w sty­
lu starych koreańskich tańców, 
taniec z bębnami z baletu 
„Czun - Chian" i, w tej prze­
dziwnej pod względem wyrazi­
stości scenie choreograficznej, 
odczuwamy nie tylko ślady sta­
rego ludowego rytuału, ale, i to 
przede wszystkim, bojowy duch 
ludu. Gdy ta sama grupa bale­
towa tańczy dawny taniec z kin 
dżałami, gdy młoda baletnica 
An Son - chi odtwarza taniec z 
szablami, to te choreograficzne 
studia i sceny mówią nie tylko 
o historycznej przeszłości (a w 
historii Korei kobiety nie raz 
mu siały chwytać za broń), ale 
przede wszystkim o współczes­
nym życiu ludu, o jego męstwie, 
o jego nieugiętej woli i boha­
terstwie.

Artyści koreańscy studiują hi­

Uzależnienie państwa Izrael 
od imperialistów coraz bardziej 
wpływa na pogorszenie się sy­
tuacji gospodarczej kraju. Poli­
tyka zagraniczna rządu Ben 
Gurlona, która znalazła najbar 
dziej cyniczny wyraz w dekla­
racji solidarności rządu Izraela 
z agresją amerykańską w Ko­
rei, związana jest z polityką 
ekonomiczną, zmierzającą do 
przerzucenia na barki ludzi pra 
cy wszystkich ciężarów, wyni­
kających z kryzysu.

Imperialiści 
„wynajmują“ bazy

Po wykorzystaniu pożyczki 
amerykańskiej w wysokości 100 
milionów dolarów, sytuacja eko 
nomiczna Izraela znacznie się 
pogorszyła. Oficjalne cyfry sta­
tystyki rządowej wskazują, że 
poziom produkcji w roku 1949 
obniżył się w porównaniu z 
produkcją 1946 r. o 10 proc. 
Radca finansowy rządu Izraela, 
Dawid Horowitz, który w Lon­
dynie prowadził rokowania w 
sprawie angielskiej koncesji na 
rafinerie naftowe w Haifie, wy 
jechał do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie ma wszcząć stara­
nia o uzyskanie nowej pożyczki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że kaź 
da pożyczka, związana z pla­
nem Marshalla, pogłębia kolo­
nialną zależność Izraela i za­
wiera zobowiązania, umożliwia 
jące imperialistom budowę baz 
strategicznych w Izraelu i wy­
korzystywanie Izraela jako ba­
zy wypadowej do agresji. Po­
lityce tej towarzyszy oszczer­
cza nagonka antyradziecka, an- 
typokojowa, prowadzona przez 
koalicyjny rząd mapajowski 
(Mapa! — partia prawicowo-so- 
cjalistyczna).

10 proc, ludności 
bez pracy

Rząd Izraelski zmniejszył mle 
sięczny przydział mięsa na oso­
bę do 540 gramów, a cukru do 
1 kg. Przydział surowców przed 
siębiorstwom produkcyjnym u- 
zależniony jest od rozmiaru 
udziału tych przedsiębiorstw w 
eksporcie. Pociąga to za sobą 
z jednej strony dalsze wzboga­
canie się wielkokapitalistycz­
nych przedsiębiorstw, dalszą 
koncentrację kapitału, wzmoc­
nienie wielkiej burżuazji, a z 
drugiej strony prowadzi do li­
kwidacji średnich i małych 
przedsiębiorstw i do odebrania 

Szkoła baletowa w Korei

Lekcja w założonej i prowadzonej przez słynną koreańską tancerką Coj Syn-chi szkole Tańca 
Narodowego w Phenjanie Foto ar

storię swej sztuki i wykorzystu­
ją najlepsze tradycje dla zadań 
dnia dzisiejszego. Weźmy dla 
przykładu tradycyjny taniec ma 
sek. J akie j że zupełnie nowej 
treści nabiera on w interpreta­
cji Coj Syn - chi — wybitnej 
baletnicy koreańskiej, chluby 
koreańskiej sztuki. Oto wystę­
puje ona w masce podeszłego 
starca. Staruszek ten na wątłej 
łódce w burzę i sztorm przewo­
zi broń dla partyzantów. Roz­
szalałe fale grożą mu zatopie­
niem. Miotają łódką na wszyst­
kie strony. Zdaje się, że jeszcze 
chwila a łódź wraz z drogocen­
nym ładunkiem pochłoną mor­
skie odmęty. Ale starzec wycho­
dzi z tej walki z żywiołem zwy­
cięsko — partyzanci otrzymują 
broń. Taka jest treść dramatu 
choreograficznego wykonywane­
go przez Coj Syn - chi. Jakaż 
wyrazistość gestów i cóż za mi­
strzostwo gry...

„Straszak“ — oto tytuł „pla­
katu choreograficznego“ tańczo­
nego przez Coj Syn - chi. Stra­
szak, to amerykański podżegacz 
wojenny pokonany przez gołę­
bia pokoju. I znów widzimy w 
starej formie zupełnie nową, 
współczesną treść.

Z zainteresowaniem śledziliś­
my i takie choreograficzne arcy 
dzieło Coj Syn - chi, jak skom­
ponowany przez nią taniec 
„Budda“, Coj Syn - chi zoba­

pochyłej

J. Łazebnik

możliwości pracy wielu tysią­
com robotników.

Kryzys gospodarczy w Izrae­
lu i towarzyszące mu objawy 
bezrobocia, obniżka płac, braki 
aprowizacyjne, spadek siły na­
bywczej ludności, nieznośny sy­
stem reglamentacyjny — to kon 
sekwencje kapitalistycznego u- 
stroju i kolonizacji imperiali­
stycznej.

Wiele gałęzi przemysłu do­
tkliwie odczuło skutki pożyczki 
marshallowskiej. Rzucanie go­
towych towarów amerykańskich 
na rynek izraelski powoduje 
zmniejszenie produkcji w kra­
ju, co z kolei powiększa bez­
robocie nawet wśród ludności 
dawno osiadłej. Tym bardziej 
zaś wzrasta bezrobocie wśród 
wielkiej rzeszy nowoprzyby­
łych, którzy tworzą wielką i sta 
le rosnącą rezerwową armię 
bezrobotnych. W stosunku do 
ilości swych mieszkańców zaj­
muje Izrael pod względem bez­
robocia jedno z pierwszych 
miejsc wśród państw kapitali­
stycznych: na 1 milion mie­
szkańców przypada około 100 
tys. bezrobotnych.

Pogłębia się kryzys
Nawet gazeta prawicy mapa- 

mowskiej (Mapam - partia so- 
cjal - demokratyczna, nie wcho 
dząca w skład koalicji rządowej 
Ben Guriona) — „Unzer Weg“ 
(Nr. 11 z czerwca br.), która ze 
wszystkich sił nawołuje do roz 
szerzenia koalicji rządowej 1 do 
wstąpienia przedstawicieli Ma­
pam do rządu, była zmuszona 
w artykule redakcyjnym stwier 
dzić, że „zasoby ludności izrael­
skiej są prawie wyczerpane", 
że „stopa życiowa w państwie 
Izrael spadła na samo dno" i 
że „obozy dla nowoprzybywają- 
cych są przepełnione".

Parytet funta izraelskiego u- 
zależniony jest od bloku szter- 
lingowego. Wahania dolara i 
funta szterlinga ujemnie odbi­
jają się na walucie izraelskiej, 
która zaczyna spadać coraz 
gwałtowniej, sygnalizując już 
pierwsze objawy inflacji.

Olbrzymia jest dyspropor­
cja między eksportem a impor­
tem Izraela. Według danych 
rządowych, za okres pierwszych 
8 miesięcy roku ubiegłego war­
tość importu wynosiła sumę 

czyła na ścianie starej groty ob­
raz Buddy — płaskorzeźbę li­
czącą dwa i pół tysiąca lat. Pła­
skorzeźba ta stała się tematem 
kompozycji tanecznej, którą mo­
żna by nazwać '„Budda zmar­
twychwstały“. Wspaniała kom­
pozycja i wspaniałe wykonanie.

Coj Syn-chi symbolizuje nie­
jako tradycje starożytnej sztuki. 
Córka jej, młoda tancerka An 
Son - chi, uczniowie studium 
baletowego, młodzież występu­
jąca na koncertach, jest uoso­
bieniem rodzącej się sztuki no­
wej Korei. Sztuka ta w całości 
poświęcona jest współczesnym 
tematom.

W programach znajdujemy 
pieśni i oratoria, arie z oper i 
sceny z baletów, etiudy chore­
ograficzne i większe muzykal­
no - taneczne kompozycje — i 
wszystko to tematyką, treścią 
swoją związane jest z bohater­
ską walką ludu koreańskiego o 
wolność i niezależność.

Chóralna pieśń o Kim Ir-se- 
nie :— to pieśń o wodzu ludu ko 
reańskiego prowadzącym Koreę 
ku szczęśliwemu życiu. Orato - 
rium „Amnokan“, którego pier­
wszą część wykonuje chór i ma­
ła orkiestra symfoniczna mówi 
o rzece, na której obecnie zbu­
dowano elektrownię, dającą kra 
jowi światło. W „Partyzanckiej 
pieśm zwycięstwa“ jest scena 
przedstawiająca powrót oddzia­
łu partyzantów koreańskich do 
domu po rozbiciu wroga. , Budo 
wa domu" to pieśń o nowym do 
mu budowanym przez lud ko­
reański W pieśni „O zasiewach 

52.307.000 funtów, a eksportu 
tylko 7.919.000 funtów. Import 
do Izraela nosi w zasadzie cha­
rakter konsumcyjny.

W tym samym czasie, gdy 
zmniejsza się normy przydzia­
łów żywnościowych dla ludnoś­
ci, a zwiększa podatki konsum- 
cyjne, znajdują się dewizy na 
elektryczne lodówki i luksuso - 
we samochody dla klas posia­
dających.

Polityka ucisku narodowego 
w stosunku do ludności arab­
skiej w Izraelu, pozbawionej 
wszelkich praw, trzymanej prze 
mocą w specjalnych strefach, 
żyjącej w ciągłym strachu przed 
pacyfikacjami i wysiedleniem, 
uzupełnia obraz reakcyjnej po­
lityki wewnętrznej rządu Ben 
Guriona.

Wzmaga się walka klasy 
robotniczej

Pogłębianie się kryzysu go­
spodarczego w Izraelu wzmaga 
walkę klasy robotniczej, stoją­
cej na czele szerokich mas lu­
dowych, walkę przeciwko ofen 
sywie kapitału, przeciwko re­
dukcji płac, o pracę i chleb. 
Walka o zapewnienie minimum 
egzystencji, o podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących jest 
organicznie powiązana z wal­
ką o pokój 1 demokrację, w któ 
rych najbardziej żywotnie zain­
teresowana jest olbrzymia wię­
kszość ludności Izraela.

W walce tej rośnie 1 roszerza 
się front pokoju, obejmujący za 
równo ludność żydowską, jak i 
arabską. Partia Komunistyczna 
Izraela mobilizuje masy do wal 
ki.

Idea jednolitego frontu klasy 
robotniczej — komunistów i so­
cjalistów — kierującego szero­
kim, narodowym frontem anty- 
imperialistycznym, znajduje co­
raz szersze poparcie w masach 
ludowych. Coraz szersze masy 
obejmuje ruch walki o pokój. 
250 tysięcy podpisów, zebranych 
dotychczas pod apelem sztok­
holmskim stało się wyrazem nur 
tującej klasę robotniczą Izraela 
woli walki o pokój u boku kra­
jów obozu pokoju, na którego 
czele stoi Związek Radziecki. 
Podpisy te były również wy­
mowną odpowiedzią na agresję 
imperialistów amerykańskich 
w Korei i na poparcie tej agre­
sji przez reakcyjny rząd Ben 
Guriona.

wiosennych“ dziewczyna śpie­
wa o tym, jak szczęśliwa jest, 
pierwszy raz w życiu uprawia­
jąc swoje pole, swoją wolną 
ziemię. W ludowej scenie 
„Dziewczyna i chłopi“ wykona­
nej przez dwóch laureatów bu­
dapeszteńskiego i praskiego kon 
kursu, widzimv szczęśliwą ko­
reańską młodzież. A jak ta, peł­
na temper amen tli, młodzież, li­
cząca się tańca pod kierownict­
wem Coj Syn-chi tańczy ukraiń 
ski ego kozaka! Jak swobodnie 
robią „prySiudy " ci koreańscy 
chłopcy w granatowych szara­
warach i w czapkach na bakier! 
Jak skrzydlate ptaki fruwają w 
tańcu koreańskie dziewczęta i 
jakże do twarzy im w różno­
barwnych ukraińskich wstąż­
kach.

Lud koreański w krótkim cza 
sie, w przeciągu paru lat wy­
dał nie tylko własnych kompo­
zytorów takich jak Kim Bon- 
giun. Kim Ok-sen, Kim Sun- 
nam, Pak Gwan-u, An Gi-ok, 
ale ma już swoich pianistów, 
śpiewaków i dyrygentów. O 
wspaniałym muzvku An Gi-ok 
już mówiliśmy. Pak Gwan-u 
stoi na czele zespołu symfonicz­
nego (wchodzącego w skład Pań 
stwowego Teatru Artystyczne­
go) on otwierał program kon­
certu „Kantatą o Stalinie" A. 
W Aleksandrowa, on dyrygu­
je chórem a capella, wykonują­
cym współczesne pieśni koreań­
skie i „Hymn demokratycznej 
młodzieży świata“ A. Nowiko­
wa.

Zupełnie młodzi są je=zcze 1 
dopiero zaczynają swoją prace

Film

Historia proletariackiej rodziny

„Cztery pokolenia'1. Scenariusz: Berta Waterstadt, reżyse­
ria: Kurt Maetzig, zdjęcia: Friedl Behn-Grund i Karl Plit- 
zner, muzyka: H. V., Wiemann. Produkcja: Defa Film, 1949 
(Niemiecka Republika Demokratyczna).

Po raz pierwszy po wojnie 
ukazuje się na naszych ekra­
nach film niemiecki, jeden z li­
cznych, wyprodukowanych w 
nowych Niemczech i jeden z 
czołowych utworów nowej ki­
nematografii Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Tytuł oryginalny filmu, nie- 
przetłumaczony dosłownie i bez 
pośrednio na język polski, 
brzmi „Die Buntkarierten“ i 
oznacza, że w filmie będzie mo­
wa o tych, dla których charak­
terystyczna była przez długie 
lata kolorowa, kratkowana po­
ściel, a więc o przedstawicie­
lach żyjącego w trudnych warun 
kach w ustroju kapitalistycz­
nym i faszystowskim proleta­
riatu niemieckiego.

„Cztery pokolenia“ — to dzie 
je rodzącej się powoli świado­
mości klasowej robotników nie­
mieckich, historia ich roli w 
wojnach: od naiwnych, otuma­
nionych entuzjastów prusko - 
wilhelmowskich szabelek 1 or­
derów, poprzez ogłupione na­
cjonalistycznym mirażem Go­
ebbelsa ofiary hitlerowskiej 
zbrodni, aż do świadomych, mło 
dych bojowników o pokój w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

Bohaterem filmu jest rodzina 
proletariacka. Na przykładzie 
życia jej czterech pokoleń uka­
zane zostały typowe sytuacje 1 
problemy całej niemieckiej kia 
sy robotniczej w okresie lat 
1883 — 1939. Rodzinę tę pozna- 
jemy w momencie, gdy służąca 
pruskiego majora rodzi nieślub 
ne dziecko, dziewczynkę imie­
niem Gusta, a sama umiera 
przy porodzie. Wychowywana 
przez babkę, Gusta wiedzie nę­
dzny żywot ubogiego dziecka 
berlińskiego, by dorósłszy zara­
biać na życie tak, jak matka, 
jako służąca w mieszczańskim 
domu. Czarny chleb dzieli z 
mężem robotnlkiem-socjaldemo- 
kratą, któremu przez ca­
łe życie wydawało się, że wy­
łącznie przy pomocy związko­
wej roboty, przy pomocy kart­
ki do głosowania, przy pomocy 
zakorzenionego w nim „legal­
nego oporu* można decrlująco 
zmienić los klasy robotniczej.

Wybucha pierwsza wojna 
światowa. Szaleje pruski impe­
rializm. Gusta, by zarobić na 
chleb dla dzieci zgłasza się do 
pracy w fabryce zbrojeniowej. 
S: otkany przypadkiem in vali­
da wojenny, rewolucjonista o- 
twiera jej oczy na sprawy woj­
ny, wpaja jej świadomość kla­
sową i nienawiść do wojującego 
szowinizmu.

Nadchodzi rok 1918, klęska 
cesarskich Niemiec, rewolucja 1 
jej upadek, wreszcie rządy Re­
publiki Weimarskiej. Kryzys 
chwyta w swe kleszcze rodzinę 
Gusty Jej syn jest bez pracy.

artystyczną: śpiewaczka Ju Un­
gen (sopran koloratura), skrzy­
pek - samouk Piak Kolosan, soli 
sta zespołu koreańskiej armii 
ludowej grający utwory Wie­
niawskiego i Chaczaturiana, ba­
ryton Li Gen-pal, bas Kim 
Ban-u z powodzeniem wykonu 
jący zarówno rodzime pieśni 
(aria z koreańskiej opery „Par­
tyzanci“) jak i rosyjskie, które 
śpiewa po rosyjsku (pieśń „Ej 
uchniem“). Są to zaledwie po­
czątki, zaledwie pierwsze kiełki 
nowej kultury, ale jakże obie­
cujące są te początki, jak wspa 
niałe jutro sztuki koreańskiej 
zapowiadają.

Podczas, gdy. w Południowej 
Korei pod butem amerykańskie 
go zaborcy sztuka koreańska 
więdła i ginęła, w wolnej Korei 
Północnej rozkwitała ona buj­
nie. Jedynie lud, który w walce 
zdobył niepodległość, może w 
tak krótkim czasie osiągnąć tak 
wielkie zdobycze. Jed-nie lud, 
który zakosztował słodyczy wol 
ności, może przejawiać tak nie­
wyczerpane zdolności, taką żą­
dzę tworzenia nowej kultury.

Koncerty koreańskie wywar­
ły na moskiewskiej publiczności 
olbrzymie wrażenie. W gorą­
cych oklaskach jakimi publicz­
ność nagradzała artystów zna­
lazły wyraz nie tylko zachwyt 
nad wspaniałą sztuką koreań­
ską, ale i uczucia głębokiej przy
jaźni jakie żywi wielki kraj so­
cjalizmu do ludu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej
(„Sowieckoje Iskustwo" Nr 38)

I znów narastają nacjonalistycz­
ne nastroje Rodzi się hitleryzm. 
Gusta rozumie już tvin razem, 
że kapitał przygotowuje nową 
wojnę.

Gdy po dojściu do władzy 
Hitlera, mąż Gusty umiera, 
stwierdza na łożu śmierci ban­
kructwo i zdradę kierowników 
niemieckiej socjaldemokracji. 
Gusta wówczas już wie: trzeba 
było iść razem z komunistami 
w walce przeciw faszyzmowi i 
wojnie.

Syn Gusty jednak, obawiając 
się o egzystencję swej rodziny 
kapituluje i oportunistycznie go 
dzi się z ustrojem faszystow­
skim, zgłasza się do pracy w fa 
bryce zbrojeniowej. Gusta jest 
zbyt słaba, aby go przed tym 
powstrzymać.

Wybucha druga wojna świa­
towa. Syn Gusty ginie wraz z 
żoną i dwojgiem dzieci w cza­
sie bombardowania Berlina. W 
wspaniałej scenie na gruzach 
domu syna matka proletariusz- 
ka mówi do swego martwego 
dziecka: „Bałeś się o szczęście 
swej rodziny, bałeś się, że skoń 
czysz na szubienicy. Lecz gdy­
byś był walczył przeciwko Hi­
tlerowi, byłbyś przynajmniej 
wiedział, dlaczego 1 za co umie­
rasz, a nie zginąłbyś tak bez­
myślnie“.

Gusta przeżywa wraz ze swą 
wnuczką ciężką epokę hitleryz­
mu. Do nowego życia ją i na­
stępne pokolenia jej rodziny — 
wszystkie proletariackie rodzi­
ny Niemiec wschodnich wyzwa 
la zwycięstwo Armii Radziec­
kiej. Wnuczka Gusty, Krystyna, 
jest dziś studentką uniwersyte­
tu. Babka Gusta szyje jej ze sta 
rych kratkowanych powleczeń 
pościelowych — sportową su­
kienkę. Skończyły się czasy, w

Wystawa wykopalisk

prehistorycznych w Opolu

Staraniem Oddziału Górno­
śląskiego Polskiego T-wa Pre­
historycznego oraz Kierowni­
ctwa badań nad początka­
mi państwa polskiego, została 
otwarta w Opolu wystawa wy­
kopalisk prehistorycznych z te­
renu Śląska Opolskiego. Ekspo­
naty wystawy pochodzą z ostat­
nich prac wykopaliskowych, 
prowadzonych w Opolu i jego 
okolicach, przez zespół badaw­
czy pod kierownictwem prof, 
dr Rudolfa Jamki.

Eksponaty wystawy świadczą 
o bogatej i zróżnicowanej kul­
turze dawnych mieszkańców 
Śląska Opolskiego, oraz dają 
obszerny materiał informacyjny 
o ich życiu, pracy i ówczesnym 
ustroju społecznym. Specjalnie 
ciekawie przedstawia się mate­
riał wykopaliskowy, dotyczą­
cy klas pracujących, któ­
re dotychczas przez źródła 
historyczne były pomijane mil­
czeniem.

Kronika

WYSTAWY OBRAZÓW W UZDRO­
WISKACH I MIEJSCOWOŚCIACH 

WCZASOWYCH
W Cieplicach - Zdroju otwarta 

została wystawa obrazów mistrzów 
holenderskich XVII wieku. Jest to 
jedna z wielu wystaw artystycz­
nych, jakie Muzeum Narodowe w 
Warszawie organizuje w miejscowo­
ściach wczasowych. Poza Cieplica­
mi, wystawy podobne zorganlzowa 
ne będą w roku bież, w Międzyzdro 
jach i Zakopanem. Eksponaty wy­
stawowe pochodzą ze zbiorów Mu­
zeum Narodowego.

Kropki nad „i”

W CZYM POMOC?
Agencja Reutera donosi: 

„Część prasy amerykańskiej 
krzyczy już, że Anglia i kraje 
zachodnio - europejskie nie ro­
bią nic, aby pomóc cofającym 
się wojskom amerykańskim na 
Korei".

...Prawdopodobnie uważają, 
że wojska amerykańskie same 
doskonale się cofają... (a)

WYCHOWAWCZE
„Parisién Libere" twierdzi, że 

„Korea stała się egzaminem 
strategii i techniki amerykan- 

których istniał kratkowany sym 
boi, nadeszły czasy nowe. Dla 
Gusty i dla wszystkich „Bunt­
karierten“.

Film oparty został na sztuce 
teatralnej. Młody reżyser Kurt 
Maetzig, autor filmu „Rada bo­
gów“, o którym pisaliśmy nie­
dawno — umiał nie tylko unik­
nąć teatralności koncepcji in­
scenizacyjnej, ale przede wszy­
stkim — co najważniejsze — 
zdecydowanie odciął się od 
przedwojennego ekspresjonizmu 
niemieckiego i wszelkich chwy­
tów formalistycznych. Dobrze 
zostało też opracowane tło oby­
czajowe i społeczne poszczegól­
nych epok, przez które prowa­
dzi widza film. Doskonałe jest 
wykonanie aktorskie z Camillą 
Spira w roli Gusty na czele.

Film prześlizgnął się jednak 
nieco zbyt powierzchownie po 
okresie hitlerowskim w Niem­
czech, nie ukazując .ako prze­
ciwwagi ludzi słabych w rodza­
ju syna Gusty — walczących 
antyfaszystów.

Doskonale natomiast naszkico 
wana jest sylwetka psycholo­
giczna 1 droga przemiany świa­
domości Gusty, która w oczach 
widza przeradza się z nieuświa­
domionej młodej dziewczyny w 
świadomą 1 zdecydowaną bojow 
niczkę o pokój i postęp. Żegna­
my się z nią w filmie jako z 
świadomym stronnikiem postę­
pu i nie mamy wątpliwości, że 
jej droga życiowa rozwijać się 
będzie nadal w tym samym kie­
runku. Wnuczkę Krystynę jas­
no wyobrażamy sobie w szere­
gach nowej rewolucyjnej mło­
dzieży z FDJ.

Filmem „Cztery pokolenia" ki 
nematografia nowych Niemiec 
zadokumentowała, że oparła się 
zdecydowanie na ideałach postę 
pu i że potrafi je realizować w 
dziele sztuki. „Cztery pokole­
nia“ to cenny wkład w nasz re­
pertuar kinowy.

. IRENA MERZ

Ostrówek w Opolu, teren, 
gdzie odnaleziono najwięcej 
cennych wykopalisk, dowodzi, 
że budownictwo i wszechstron­
ne życie miejskie kwitło na 
prastarych ziemiach polskich 
już w bardzo zamierzchłych 
wiekach. Fakt ten dokumentu­
je odtworzony z drobiazgową 
dokładnością model grodu na 
Ostrówku.

Bogato przedstawiają się na 
wystawie zbiory prehistorycz­
nych narzędzi gospodarstwa do­
mowego, ozdób, monet i broni, 
świadczące o wysokim pozio­
mie rzemiosła mieszkańców 
grodu. Wśród eksponatów znaj­
duje się również czółno, okucia 
wozu i łyżwy, wykonane z ko­
ści.

Po zamknięciu wystawy w 
Opolu eksponaty stanowić bę­
dą zaczątek miejscowego mu­
zeum prehistorycznego.

plastyki

WYSTAWA GRAFIKI MEKSYKAN-
SKIEJ W MUZEUM POMORZA 

SZCZECIŃSKIEGO
W Muzeum Pomorza Szczecińskie 

go otwarta została objazdowa wy­
stawa grafiki meksykańskiej. Wy­
stawa obejmuje 125 drzeworytów, 
litografii 1 rysunków postępowych 
grafików meksykańskich, skupio­
nych w stowarzyszeniu noszącym 
nazwę „Taller de graflca popular” 
(Warsztat Grafiki Ludowej X 

skiej, który wypadl niedostatecz 
nie".

A w dodatku egzaminowany 
dostaje porządne lanie... (ar)

IMPORT CZY EKSPORT?
Attlee poinformował Izbę 

Gmin, że w Anglii stacjonuje 10 
tysięcy amerykańskich lotni­
ków ze ISO bombowcami i 1500 
amerykańskich marynarzy.

Powstaje pytanie: czy Stany 
Zjednoczone eksportują bazy do 
Wielkiej Brytanii, czy „impor­
towały" już Wielką Brytanię ja­
ko bazę do Stanów Zjednoczo­
nych?

Granica się zaciera... (a)


